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NOWO
CZESNOŚĆ

zgodnie z logiką rozwoju organi
zmu sprzężonego coraz silniej z eko
nomiką światową wyznaczyliśmy so
bie cel strategiczny: nowoczesność. 
Nie może on wzbudzać wątpliwości. 
Więcej — należy go uznać za ka
tegoryczny nakaz płynący z 
najlepiej rozumianych potrzeb spo
łeczno-gospodarczych. Jest to zara
zem cel realny, opiera się bowiem 
na podłożu rozwiniętej już struk
tury gospodarczej * przemysłowej, 
poważnego zaawansowania inwesty
cji inicjujących, stosunkowo liczeb
nej i doświadczonej kadry itp.

U podstaw operacji: nowoczesność 
tkwią, co wiemy, potrzeby przyśpie
szenia zozrostu dochodu narodowe
go i zapewnienia maksymalnej efek
tywności akumulacji w celu wydat
nego zwiększenia spożycia. Potrze
by te uwydatniają się tym jaskra
wiej, źe nieuniknione zaangażowa-

które branże przemysłowe i grupy 
wyrobów,' gospodarka jako całość . 
oraz przemysł, jako całość, mogą 
być przestarzałe. To znaczy, że w 
ogólnej produkcji niedostateczny bę
dzie udział takich grup wyrobów i 
produktów (np. tworzyw, elektroni
ki, automatyki itd., itp.), które de
cydują o możliwościach postępu te
chnicznego w skali całej gospodarki, 
czyli — krótko mówiąc — za mały 
będzie udział w całej produkcji

•nie wiele kapitałochłonnych
przedsięwzięć (m. in. rolnictwo, gór
nictwo miedzi itp.) działa w kie
runku odwrotnym. To zasadnicze za
danie powinno rozkładać się na sze
reg szczegółowych, wśród których 
program handlu zagranicznego od
grywa szczególnie doniosłą rolę. 
Stanowić one już będą bezpośredni
wyraz zarazem uzasadnienie
zmian struktury przemysłu, 
przesuwania akcentu na rozwój u- 
szlachetnionego przetwórstwa, na in
westycje komplementarne, moderni
zację. na postęp techniczny, rozwój 
zaplecza naukowo-badawczego i te
chnicznego.

Problemy nowoczesności produkcji 
i nowoczesnej struktury gospodar
czej zostały wyraźnie i silnie zaak
centowane już na IV Zjeżdzie Par
tii w czerwcu 1964 roku. Jednakże 
dominująca od wielu lat w dyskusji 
tematyka reform systemu planowa
nia i zarząd .unia, uwieńczona u- 
chwalą IV Plenum KC PZPR — 
jakby usunęła w cień, przesłoniła 
w powszechnej opinii równie istot
ne problemy kształtowania struk
tury gospodarczej. Pod względem 
dorobku teoretycznego i dyskusyj
nego w tej dziedzinie, przeciwnie 
niż w sprawach modelowych, jes
teśmy .w pobliżu punktu 'wyjścia. 
Stwierdzamy niemal powszechnie 
konieczność wyboru bardziej odpo
wiadających współczesnym i przy
szłym potrzebom dróg rozwoju, ałe 
kierunki konkretnych zmian i roz
wiązań w obrębie branż, gałęzi i w 
skali ogólnej rysują się jeszcze nie 
dość wyraziście.

Aktualnie dysponujemy planem 
na rok bieżący i wytycznymi na rok 
1967. Plan w układzie pięcioletnim, 
do roku 1970, jest przedmiotem ana
liz i dyskusji w ogniwach i wła
dzach gospodarczych. Nie jest ta
jemnicą, że kolejne wersje progra
mów poszczególnych jednostek gos
podarczych i sposoby rozwiązania 
poszczególnych problemów nie wy
trzymują w niektórych przypadkach 
konfrontacji z wymaganiami szero
ko pojętej nowoczesności. Toteż o- 
pracowanie generalnego planu wie
loletniego, uwzględniającego nową 
sytuację i implikującego nietrady- 
cyjne rozwiązania — nastręcza wie
le trudności.

Jest to stan poniekąd naturalny. 
Gospodarka socjalistyczna w skali 
światowej jest — historycznie bio-
rąc wciąż w wieku młodzień-
czym, nie dysponuje gotowymi mo
delami. Stąd każdy wybór może być 
dobry, ale może się także okazać 
nietrafny. Ta szczególna mnogość 
alternatyw — co może się wyda
wać paradoksalne — potęguje przy
wiązanie do tradycyjnych układów 
i proporcji rzeczowych. Nie można 
tu mówić tylko'o zwykłym konser
watyzmie bądź o niedostatecznym 
zrozumieniu potrzeb ogólnogospo
darczych, które nieraz mogą wyma
gać ustępstw ze strony tradycyjnie 
priorytetowych branż czy dziedzin, 
W pewnym sensie jest to bez wąt
pienia także przejaw odpowiedzial
ności, niechętnej zazwyczaj poten
cjalnie ryzykowanym rekonesansom 
na niezbadane obszary. Bez względu 
jednak na subiektywną kwa
lifikację zjawiska, obiektywnie 
trzeba je uznać za mało pożytecz
ne z punktu widzenia współczes
nych potrzeb gospodarki.

Następstwem tego stanu — rzec 
można — psychologicznego w posz
czególnych ogniwach gospodarczych, 
może być — i o ile wiadomo często 
jest — jednostronne podejście 
do zagadnień . nowoczesności. To 
znaczy — w projektach planów po
szczególnych branż i resortów wpra
wdzie akcentuje się je, ale nieraz 
wyłącznie pod kątem konstrukcji i 
technologii, ilości- nowych urucho
mień itp., w. niedostatecznym zaś 
stopniu w płaszczyźnie przeobrażeń 
strukturalnych i płynących stąd 
konsekwencji co do rozdz ału środ
ków itp. Skutek może być taki, że 
za kilka lat będziemy mieli w nie
których branżach i gałęziach wiele 
nowoczesnych technologii i duży 
udział w produkcji wyrobów tzw. 
grupy ,.A", ale za tym postępem 
nie podążą w należytym tempie 
zmiany strukturalne. W konsekwen
cji mając nawet nowoczesne nie

nośników postępu techniczno- 
ekonomicznego. Tym samym i no-' 
woczesność rozumiana technologicz
nie nie będzie miała należycie roz
budowanej podstawy dalszego szyb
kiego postępu. Te współzależności 
szczególnie jaskrawo uwydatniają 
się w przemyśle elektro-maszyno
wym i chemicznym, głównych prze
cież gałęziach decydujących o po
stępie ogólnogospodarczym.

Szczegółowe preferencje dla branż, 
asortymentu i wyrobów kojarzących 
zalety techniczne i ekonomiczne icy- 
magają nowych metod działania, 
tzw. sposobu „podejścia", który po
winien być równie nowoczesny co 
wytyczone cele. Wydaje się, że wa
runek taki spełnia metoda selek
tywnego rozwoju. Z pojęciem 
tym łączy się wybór. Gdy środki 
ogólne są ograniczone, trzeba je kie
rować przede wszystkim na przed
sięwzięcia obiecujące oszczędność 
inwestowania, szybkie i stosunkowo 
wysokie efekty, niskie koszty pro
dukcji, najwyższy poziom technicz
ny i użytkowy wyrobów, łatwą ich 
zbywalność w kraju i zagranicą. W 
związku z tym jako pierwszoplano
we zadanie rysuje się konieczność 
szczególnego uprzywilejowania nau
ki i zaplecza techniczno-badawcze- 
go pod względem środków material
nych, kadr itp. Te preferencje po
winny być zawarte w planie, „ob
warowane" odpowiednimi propor
cjami nakładów, priorytetów, re
zerw. IV przeciwnym razie trudno 
będzie uniknąć żywiołowych i niwe
lujących odchyleń, czego przykła
dów dostarczył miniony plan 5-let- 
nil).

Jest oczywiście kwestią dyskusji, 
jak dale& po tej drodze należy się 
posunąć. Z tego choćby powodu, że 
wybór preferujący rentowność może 
być w wielu 'przypadkach równo
znaczny z wyrokiem na dziedziny, 
które pod tym względem warunków 
nie spełniają w skali pożądanej. 
Konkretne postanowienia nie są ła
twe. Żaden problem czy zjawisko 
ekonomiczne nie istnieje oddzielnie. 
Wzajemnie krzyżujące bądź nakła
dające się związki wymagają kon
frontacji wielu punktów widzenia. 
Tymczasem ’ wiadomo, że istnieje 
szereg projektów i inicjatyw zmie
rzających do osiągnięcia celów tań
szym kosztem, szybciej i lepiej. Su
gestie te są uwzględniane przez nie
które ogniwa administracji gospo
darczej w stopniu niedostatecznym, 
czego konkretnych przyczyn trudno 
dociec. Takie zjawiska są dodatko
wym argumentem na rzecz rozwi
nięcia możliwie szerokiej społecznej 
dyskusji na temat konkretnych roz
wiązań problemów, które nastręcza 
nowy szczególny etap uprzemysło
wienia. Wydaje się także, że nie na
leżałoby jej ograniczać do okresu 
1966—1970, gdyż ustalone już na 
pierwsze dwa lata plan i wytyczne 
— zwężają obszar rozważań.

Jest sprawą drugorzędną, w jakie 
ramy organizacyjne dyskusja ta bę
dzie ujęta. Jej celowość merytory
czna nie może budzić wątpliwości. 
Podejmowane dziś decyzje zdetermi
nują nasz rozwój na długi okres, 
brak zaś przyszłościowych konstruk
cji uniwersalnych dla każdej gospo
darki socjalistycznej uwypukla zna
czenie i rangę szerokiego społeczne
go zaangażowania w pracy nad pro
gramem wzrostu w ujęciu zarówno 
mikro- jak i makroekonomicznym. 
Dyskusja taka, jeśli nawet nie speł
ni wszystkich pokładanych w niej 
nadziei, dostarczy przynajmniej 
konkretne przesłanki pożyteczne w 
procesie budowy planu wieloletnie
go.
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A
EFEKTY INWESTYCJI 
PRZEDSIĘBIORSTW

Przewidziane ramach nowego
systemu finansowania inwestycji 
przesunięcie struktury nakładów, 
zwiększa jak wiadomo zakres inwe
stycji zjednoczeń 1 przedsiębiorstw. 
Założenie to jest niekiedy źródłem 
wątpliwości, czy przyjęta koncepcja 
okaże się słuszna 1 da pomyślne wy
niki. W związku z tym warto zwró
cić uwagę na przeprowadzone ostat-
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Dyskutujemy
o miernikach

kierunek

wertowania
BRONISŁAW BLASS

U CHWAŁY IV Plenum Komitetu 
Centralnego zaktualizowały na 
nowo dyskusję na temat mier

ników oceny działalności przedsię
biorstw ’). Realizacja ustalonych w 
tych uchwałach kierunków zmian w 
systemie funkcjonowania naszej go
spodarki wymaga bowiem określe
nia roli tych mierników w urucha
mianiu dźwigni rozwoju gospodar
czego — do czego uchwały Plenum 
przywiązują zasadnicze znaczenie. 
W uchwałach tych wskazuje się m. 
in. na celowość eksperymentalnego 
zastosowania „...rozwiązań zapew
niających racjonalne ograniczenie 
limitowania funduszu płac przez 
zastąpienie go normatywem po
działu produkcji czystej bądź w in
ny sposób"2). W tym właśnie posta
nowieniu Plenum zawarta jest suge
stia wypróbowania w praktyce na
szej gospodarki wskaźnika czystego 
dochodu jako miernika oceny dzia
łalności przedsiębiorstw.

Artykuł niniejszy poświęcony jest 
omówieniu warunków, na jakich 
należałoby eksperymentalnie zasto
sować miernik ten w drobnym 
przemyśle terenowym, w skali co 
najmniej jednego z województw. 
Rozważona w nim będzie proble
matyka państwowego przemysłu te
renowego, ewentualnie zaś rozsze
rzenie eksperymentu na przemysł 
spółdzielczy wymagałoby wprowa
dzenia niektórych modyfikacji u- 
względniających specyfikę związa
ną z grupowym charakterem wła
sności spółdzielczej.

Wybór drobnego przemysłu tere
nowego jako pola eksperymentu 
nie jest przypadkowy. Zasady za
rządzania tym przemysłem 1 meto
dy jego planowania nie odbiegają 
obecnie zbyt daleko od systemu 
funkcjonowania przedsiębiorstw 
centralnych. Zadania zaś 1 warun
ki działalności tego przemysłu wy
magają stworzenia warunków dale
ko idącej elastyczności. Dotyczyć 
ona powinna zarówno doboru czyn
ników produkcji, jak i dostosowy
wania jej profilu do potrzeb od-

btorećw. Zakres dyrektywnego 
kształtowania zadań przedsię
biorstw tego przemysłu 1 środków 
realizacji musi być w związku z 
tym bardziej ograniczony^ niż - w 
gospodarce kierowanej centralnie. 
Należy przy'tym mieć na uwadze, 
źe rozdrobniony charakter tego 
przemysłu, jego wlelobranżowość 1 
wieloasortymentowość stwarzają 
duże niebezpieczeństwo nietrafnego 
ustalania dyrektyw, zwłaszcza zaś 
takich, które dotyczą zadań w za
kresie wielkości produkcji, rentow
ności itd. W związku z tym prob
lem eksperymentalnego zastosowa
nia w przemyśle drobnym wskaźni
ka czystego dochodu jako miernika 
oceny działalności przedsiębiorstw 
zostanie rozpatrzony z punktu wi
dzenia możliwości stworzenia przy 
jego pomocy maksymalnie elastycz
nych warunków działalności przed
siębiorstw.

Nasza publicystyka ekonomiczna, 
nie mówiąc już o literaturze, po
święca stosunkowo mało uwagi pro
blematyce wskaźnika czystego do
chodu. Nie poddano go też w do
tychczasowej naszej praktyce w 
żadnej formie eksperymentalnemu 
wypróbowaniu. Dyskusje, jakie na 
ten temat toczyły się w innych kra
jach, nie znalazły u nas należyte
go oświetlenia. Z tego powodu wy
daje mi się konieczne wyjaśnienie- 
— przed przejściem do właściwęgo 
tematu moich rózważań — niektó
rych podstawowych pojęć wyjaś
niających istotę tego wskaźnika, 
przedtem jednak chciałbym uściś- 
2&- samo określenie „warnik - oce- 

y działalności przedsiębiorstwa”.
Otóż przedsiębiorstwa posługują 

się w określaniu celów swej dzia
łalności i środków służących ich 
realizacji szeregiem najróźnorod- • i 
nlejszych wskaźników. Każdy z j 
nich jest w pewnym znaczeniu 
miernikiem oceny działalności i 
przedsiębiorstwa 1 w tym charak
terze służy dla celów analitycznych, i 
Wśród tych wskaźników szczegól
ną jednak rolę odgrywają wskaź
niki obejmujące takie zadania, od 
których wykonania zależy tworze- | 
nie i wielkość funduszy załogi i 
funduszy rozwoju przedsiębiorstw3).

Szczególna rola tych wskaźników 
polega więc na tym, że wykonanie 
objętych nimi zadań stymulują bo
dźce materialnego zainteresowania 
załóg o charakterze bezpośrednim 
(fundusze załogi obejmujące indy
widualne 1 kolektywne fundusze 
materialnej zachęty) oraz o cha
rakterze pośrednim (w takim stop
niu, w jakim od wykorzystania 
funduszy rozwoju przedsiębiorstw 
zależą przyszłe korzyści materialne 
załóg). Dobór takich mierników' 
formy w jakich one występują o- 
raz sposób posługiwania się nimi 
mają rozstrzygające znaczenie dla 
rozwiązań w dziedzinie całokształ
tu zasad zarządzania gospodarką 
narodową 1 metod planowania go
spodarczego, zbliżając je do mode
lu bardziej scentralizowanego lub 
bardziej zdecentralizowanego.

Po wyjaśnieniu, w jakim znacze
niu będziemy, traktowali wskaźnik 
czystego dochodu jako miernik o- 
ceny działalności przedsiębiorstw — 
przejdziemy do określenia samej 
istoty tego wskaźnika.

Wskaźnik czystego dochodu jest 
wskaźnikiem wyniku finansowego 
przedsiębiorstwa. Wskaźniki wyni
ku finansowego mogą, jak wiado
mo, wyrażać wartość produktu czy
stego lub wartość produktu dodat
kowego. Do wskaźników wyniku 
finansowego wyrażających wartość 
produktu czystego należą wskaźniki
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W sprawie teorii
przedsiębiorstwa
socjalistycznego

WŁODZIMIERZ BRUS

Teoria przedsiębiorstwa stanowi 
element ogólnej teorii społeczeń
stwa socjalistycznego. Miejsce, rola 
i sposób funkcjonowania przedsię
biorstwa w naszym ustroju mogą 
być należycie zrozumiane tylko na 
tle analizy charakteru i tendencji 
rozwojowych socjalistycznych sto
sunków produkcji.

Podstawową cechą społeczeństwa 
socjalistycznego jest uspołecznienie 
środków produkcji. Charakterystyka 
ta nie powinna być jednak rozumia
na statycznie —jako proste stwier
dzenie faktu, źe w pewnym okresie 
nastąpiło przejęcie przeważającej 
części aparatu wytwórczego na wła-

jest procesem ~ jak to niejedno
krotnie podkreślano w naszej lite
raturze, zwłaszcza w pracach prof. 

> Edwarda Lipińskiego. Proces uspo- 
I łeczniania postępuje naprzód, jeśli 
| publiczny aparat wytwórczy coraz 
I lepiej zaspokaja potrzeby społe- 
| czeństwa, co sferze świadomości 
s społecznej wyraża się w rosnącym 
) poczuciu związku interesu osobiste

go z interesami gospodarki narodo
wej jako całości. Nie rozwijając da
lej tego zagadnienia i nie siląc się 
na ścisłe definicje, można chyba po- 
wiedzieć, że pełnemu uspołecznie
niu środków produkcji w podanym 
wyżej rozumieniu odpowiadałaby 
kompletna integracja interesów oso
bistych i społecznych, przejawiająca 
się w odpowiednim stosunku do 
pracy, obowiązków społecznych, 

I własności publicznej itp. Innymi 
I słowy, byłoby to od strony społecz
no-ekonomicznej całkowite przezwy
ciężenie alienacji.

Na jednym ze spotkań ekonomi
stów } socjologów w 1964 r. mówio
no, że obserwowane w praktyce 
mankamenty w funkcjonowaniu na
szego systemu gospodarczego wy
nikają z tego, iż przedwcześnie 
przyjmuje się za fakt tak4 właśnie 
integrację czy identyfikację intere- 

-sów osobistych i społecznych.
Sądzę, że — mimo niemałej liczby 

przypadków utożsamiania życzeń i 
deklaracji z rzeczywistością — tym 
razem zarzut nie trafia w sedno. 
Nasz system funkcjonowania gospo
darki jednak opiera się na bardziej 
realistycznych przesłankach. Jed
nym z istotnych przejawów uzna
nia, że pełna integracja interesów 
osobistych i społecznych bynaj
mniej jeszcze nie nastąpiła, jest sto
sowanie bodźców ekonomicznych, 
■wynikających w założeniu z zasa
dy podziału według pracy, która to 
zasada stosunki między jednostką 
a społeczeństwem w swoisty spo
sób traktuje jako stosunki między 
dwiema stronami. Bodźce ekono
miczne stanowią właśnie instru
ment uzgadniania interesów osobi
stych ze społecznymi, instrument,

który — prawidłowo stosowany! «« 
powinien przyczyniać się nie tylko 
do rozwiązywania bieżących próbie* 
mów gospodarowania, lecz również 
do wykształcenia poczucia więzi 
między tym, co moje, a tym co 
wspólne. Natomiast rozwój ustroju 
socjalistycznego, zwłaszcza gospo
darki, zakłada istotnie stopniowe 
narastanie obiektywnych i subiek
tywnych czynników integracji inte
resów osobistych i społecznych, cią
głe pogłębianie uspołecznienia środ
ków produkcji. Postępy procesu 
uspołeczniania — procesu, który 
trudno będzie kiedykolwiek uważać 
(w rozważanym poprzednio sensie) 
za skończony — stanowią nieodzow
ny warunek pomyślnego rozwiązy
wania coraz bardziej złożonych, bo 
wyższego rzędu, problemów gospo
darczych 1 społecznych.

W tym sensie jeśli postępu w tej 
dziedzinie nie ma — uzasadniane 
jest doszukiwanie się źródeł nie
powodzeń. niepełnego wykorzysty
wania potencjału rozwojowego na-
szego ustroju. niezgodności
wspomnianego założenia z rzeczy
wistością. Niedopuszczanie do tak 
pojmowanej niezgodności lub usu
wanie jej, jeśli w takiej czy innej 
formie wystąpiła, stanowić winno 
jedno z zasadniczych zadań strate
gii budownictwa socjalistycznego, 
włączając w to również problema
tykę funkcjonowania systemu go
spodarczego i instytucji politycz
nych. Zadania to tym istotniejsze,- 
że obalenie politycznego panowania 
burżuazji i nacjonalizacja podsta
wowych środków produkcji stano* 
wią wprawdzie rewolucyjny prze
łom i wprowadzają społeczeństwo 
na nowy tor — ale bynajmniej nie 
gwarantują automatycznie dalszych 
postępów procesu uspołeczniania. 
Z tym przede wszystkim zagadnie
niem wiąże się * problematyka 
sprzeczności społeczeństwa socjali
stycznego, problematyka, której na
sza literatura naukowa poświęca ną 
szczęście coraz więcej uwagi.

Wydaje się, źe na tym — szkico-
wo zaledwie zarysowanym tle
jaśniej występują szczególne zada
nia teorii przedsiębiorstwa socjali
stycznego jako przedmiotu nauk 
społecznych. Teoria taka powinna, 
moim zdaniem, w pierwszym rzę
dzie dążyć do określenia miejsca 
i funkcji przedsiębiorstwa socjali
stycznego z punktu widzenia jego 
wpływu na bieg procesu uspołecz
niania środków produkcji. Tak po
jęte zadanie teorii przedsiębiorstwa 
socjalistycznego nie stoi w sprzecz
ności z problematyką przedsiębior
stwa jako instytucji sfery „organi
zacji sił wytwórczych"; przeciwni® 
„czysto gospodarcza" racjonalność 
wymaga — jak wiemy z doświad
czenia — rozwiązywania węzłowych
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nio przez NBP badania ankietowe 
efektywności zakończonych Już inwe
stycji przedsiębiorstw.

Ankieta objęła 196 przedsiębiorstw 
w resorcie przemysłu ciężkiego, che
micznego, budownictwa i materiałów 
budowlanych, lekkiego, drzewnego 
oraz w spółdzielczości mleczarskiej. 
Okazało się, że pomimo przekrocze
nia cyklów inwestycyjnych w 35 
proc, badanych obiektów 1 przekro
czenia planu kosztów budowy w 37 
proc, badanych obiektów efekty fi
nansowe nowo uruchomionej pro
dukcji były nieco korzystniejsze niż 
planowano. W ok. 52 proc, badanych 
obiektów osiągnięto bowiem efekty 
finansowe lepsze od planowanych. 
Najlepsze wyniki osiągnęły przedsię
biorstwa przemysłu ciężkiego, lek
kiego 1 drzewnego.

Okazało się również, że najwięcej

przedslęblorstw oraz przekroczeń 
kosztów występuje wówczas, gdy 
prowadzone są roboty budowlano- 
montażowe oraz zakupy maszyn za 
granicą. Najsprawniej przebiega na
tomiast uzupełnienie Wyposażenia w 
maszyny produkcji krajowej.

Na szczególne podkreślenie zasłu
gują przy tym duże różnice pomiędzy 
planowanymi i osiąganymi cyklami 
budowy, kosztami oraz efektami fi
nansowymi produkcji. Oznacza to, że 
chociaż ogólnie blorąc efekty są ko
rzystne, to zwraca uwagę bardzo 
słabe przygotowanie obiektów do re
alizacji. (grg)

SKUP ŻYWCA A HODOWLA

opóźnień realizacji Inwestycji

W chwili obecnej podstawowym 
problemem w dziedzinie hodowli są 
tendencje Jej rozwoju. Dotyczy to

zwłaszcza tendencji rozwoju hodowli 
trzody, która zajmuje odpowiednią 
pozycję w zaopatrzeniu rynku w 
mięso. Na tendencje te rzucają nie
co światła dane ilustrujące wykona
nie planu skupu. Pian skupu opiera 
się na danych obrazujących stan po
głowia trzody i liczbę zawartych 
kontraktów. Wydatniejsze jego prze
kroczenie nie jest więc zbyt ko
rzystne. Oznaczać bowiem może, że 
mamy do czynienia z tendencją do 
wyprzedaży pogłowia, w celu ogra
niczenia jego liczebności.

Podsumowanie wyników skupu za 
grudzień r. ub. wskazuj-, że plan 
skupu trzody mięsno-stoninowej (w 
sztukach) został przekroczony o po
nad 10 proc. Podobna tendencja u- 
trzymuje się 1 w br. Już bowiem w 
okresie od 1 do 13 stycznia wykona
no ok. 50 proc, planu skupu na ten 
miesiąc. Równocześnie obserwuje się 
spadek przeciętnej wagi tuczników

dostarczanych do punktów skupu 
oraz wzrost podaży prosiąt 1 ma
cior.

liczeniu na mięso) był w grudniu 
1965 t. o ok. 2,6 proc. wyższy niż 
przed rokiem, a w okresie od 1 do 
13 stycznia o ponad 6 proe. wyższy 
niż przed rokiem, nie zwalnia Jesz
cze od obowiązku bacznej obserwacji 
tendencji rozwoju hodowli 1 inter
wencji, gdy występują przesłanki 
wskazujące na Jej niepożądane ogra
niczanie. Z tego punktu widzenia za
sługuje na uwagę słabe zaawansowa
nie wykonania planu skupu prosiąt 
(ok. 30 proc, planu miesięcznego w 
okresie 13 dni stycznia br.). W zesta
wieniu ze wzrostem podaży macior i 
spadkiem ceny prosiąt, może ono 
świadczyć o nie dość energicznej In
terwencji, zmierzającej do zahamo- 
wania redukcji bazy hodowlanej go* 
podarstw indywidualnych, (grg)
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• Komitet Ekonomiczny Rady 
Ministrów rozpatrzył sprawozdanie 
i materiały z działalności komisji 
partyjno-rządowej do spraw ogra
niczenia wzrostu zatrudnienia w m. 
st. Warszawie. W celu uzyskapia 
dalszej poprawy, warunków życia 
stałych mieszkańców Warszawy, 
zlikwidowania występujących dy
sproporcji pomiędzy wzrostem lud
ności a możliwością zaspokęjenia jej 
podstawowych potrzeb komunalnych 
oraz stworzenia możliwości pro- 
porcjbnalnego rozwoju m. st. War
szawy i niektórych powiatów wo
jewództwa warszawskiego Komitet 
Ekonomiczny Rady Ministrów na 
wniosek komisji rozpatrzył niezbęd
ne akty prawne w tej sprawie, usta
lające m. in. kierunki rozwoju m. 
st. Warszawy oraz niektórych po
wiatów województwa warszawskie
go w latach 1966—1970, zasady 
tworzenia oddziałów (filii) przedsię
biorstw na terenach mających re- I 
zerwy siły roboczej, zagadnienie I 
ograniczenia w Warszawie ilości I 
biur projektowych oraz innych za- I 
kładów, które mogą być zlokalizo- I 
wane poza Warszawą. I

problemów , «połeczno-ekónomicz- 
nych naszego ustroju, zwłaszcza 
zaś systemu funkcjonowania gospo
darki.

Jeśli od tej strony podejść'do teo
rii przedsiębiorstwa socjalistyczne
go, to niezadowalające rwydają iię 
próby ogólnej definicji przedsiębior
stwa jako .wyodrębnionej pod 
względem ekonomicznym części jed
nolitego socjalistycznego organiżfnu 
gospodarczego. Definicje tego typu 
są mało płodne, gdyż stwierdzają 
jedynie organizacyjny podział go
spodarki na pewne jednostki, z 
ogólnikowym dodatkiem „ekono
micznie wyodrębnione". Niewiele 
także pomaga wyjaśnianie owego
wyodrębniania przez tzw. 
szczanie pośrednie", które

® Wkłady pieniężne ludności w 
PKO osiągnęły na koniec 1965 r. su
mę 44 mld 434 min żł, w tym na 
książeczkach oszczędnościowych — 
42 mld 266 min zł, a na rachunkach
bieżących i rozliczeniowych 2
mld 168 min zł. W grudniu 1965 
r. wkłady na książeczkach oszczęd
nościowych wzrosły o 1 mld 239 min 
zł., a w ciągu całego roku — o 7 
mld 250 min zł.

• W Warszawie podpisany został 
protokół o wymianie towarów i płat
nościach między Polską i Czecho
słowacją w roku bieżącym. Podsta
wę dla protokółu stanowiła zawar
ta między obu krajami wieloletnia 
umowa handlowa na lata - 1966—70. 
Zakłada ona powiększenie wymiany 
handlowej o ok. 43 proc, w porów
naniu z założeniami podobnego po
rozumienia obejmującego ubiegłą 
5-latkę. W wyniku rokowań osiąg
nięto dodatkowy wzrost obrotów o 
ponad 20 proc., przede wszystkim 
przez zwiększenie wzajemnych do
staw maszyn i urządzeń.' W ekspor
cie do Czechosłowacji dotyczy to 
maszyn rolniczych i części do nich, 
maszyn budowlanych i drogowych, 
maszyn matematycznych, kserogra
fów, przyrządów pomiarowo-kon
trolnych. Większy też będzie — w 
stosunku do postanowień umowy 
wieloletniej — nasz eksport do 
CSRS owoców i warzyw oraz — w 
ramach tzw. wymiany asortymento
wej — wyrobów hutniczych, przemy
słu chemicznego oraz wyrobów spół
dzielczości. W imporcie z CSRS roz
szerzone zostaną dostawy ciągników 
„Zetor-Super". samochodów cięża
rowych. obrabiarek do metali, urzą- | 
dzeń teletechnicznych, materiałów 
ściernych, koksu, masy anodowej, 
środków pomocniczych dla przemy
słu włókienniczego i gumowego, o- 
gumienia, waty szklanej, obuwia 
tekstylno-gumowego. różnej galan
terii. farmaceutyków, materiałów 
dentystycznych, instrumentów' mu
zycznych oraz mebli. Podobnie, jak 
i w naszym eksporcie do CSRS, tak
że 1 w dostawach z tego kraju 
zwiększy się wymiana asortymento
wa niektórych towarów.

• W Warszawie zakończyła .obra
dy VI sesja Polsko-Węgierskiej Sta
łej Komisji Współpracy Gospodar
czej. Komisja pozytywnie oceniła 
dotychczasowy rozwój wzajemnych 
stosunków gospodarczych. Wymiana 
towarowa pomiędzy PRL a WRL 
zwiększyła się w okresie lat 1961- 
1965 dwukrotnie. Szczególnie szyb
ko rozwijały sie wzajemne dostawy 
maszyn i urządzeń. Obroty w tej 
dziedzinie wzrosły w tym okresie 
prawie trzykrotnie. Tempo wzrostu 
wzajemnych obrotów w znacznym 
stopniu wyprzedzało tempo wzrostu 
ogólnych obrotów towarowych han
dlu zagranicznego obu krajów. Ko
misja stwierdziła, że zgodnie z za
łożeniami umowy wieloletniej o wy
mianie towarowej na okres 1966— 
1970 wzajemne dostawy towarów 
będą nadal dynamicznie wzrastać. 
Wartość wzajemnych obrotów prze- 
widzianvch umową na rok 1970 jest 
około 70 proc, wyższa od faktvcznej 
wartości obrotów w 1965 r. W dal
szym ciągu, stosunkowo najszybciej, 
bowiem, dwukrotnie, wzrosną wza
jemne dostawy maszyn i urządzeń. 
W toku obrad komisja przyjęła do 
wiadomości, że z inicjatywy mini
strów: przemysłu ciężkiego PRL 
oraz hutnictwa i przemysłu maszy
nowego WRL, jak i ministrów 
handlu zagranicznego obu krajów 
został ustalony zakres kooperacji w 
dziedzinie przemysłu motoryzacyj
nego. Na tej podstawie przedsta
wiciele obu krajów podpisali odpo
wiednią umowę. Komisja stwier
dziła, że współpraca naukowo-tech
niczna między obu krajami rozwi
ja sie pomyślnie. Póza formami tra
dycyjnymi zainicjowano nowe for
my współpracy naukowo-technicznej 
(wymiana brygad robotniczych, wie
lomiesięczne praktyki specjalistów 
itp.).

W celu dalszego rozwoju współ
pracy gospodarczej między obu kra
jami komisja ustaliła zadania w 
zakresie współdziałania organów 
planowania, handlu zagranicznego, 
przemysłu maszynowego, hutnictwa, 
przemysłu chemicznego, przemysłu 
lekkiego, handlu wewnętrznego oraz 
zadania w dziedzinie współpracy 
naukowo-technicznej.
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W sprawie teorii 
przedsiębiorstwa 
socjalistycznego

•owego, ma realny wpływ na spo-
.zawła-. ,sób wykorzystania nadwyżki itd.

jak
I stwierdza autor terminu, prof. B. 
I Minc — polega na tym, że „zawła- 
I szczanie dokonuje się pośrednio 
I przez jednostki wytwórcza, a nie 
I bezpośrednio przez państwo" („Eko- 
I nomia polityczna socjalizmu" str. 
I 59). Mamy tu Więc w gruncie rze- 
I czy określanie „zawłaszczania po- 
I średniego" przez wyodrębnienie, a 
I wyodrębnienia przez „zawłaszczanie 
I pośrednie" — wszystko razem zaś 
I sprowadza sję do stwierdzenia, że 
I istnieją jednostki nazywane prżed- 
■ siębiorstwami.
I Tymczasem problem tkwi właśnig 
I w analizie tego, co kryje się — lub 
I kryć powinno — pod nazwą przed- 
I siębiorstwa. Doświadczenie gospo- 
I darki socjalistycznej w ■ różnych 
I okresach i w różnych krajach do- 
I wodzi, że charakter, funkcje, rola 
I jednostek nazywanych przedsię- 
I biorstwami mogą bardzo się od «ie- 
I bie różnić.
I Z jednej strony, mieliśmy — a 
I właściwie w znacznej mierze wciąż 
I jeszcze mamy — do czynienia z 
I określanymi terminem „przedsię- 
I biorstwo" jednostkami, które pozba- 
I wionę są praktycznie możliwości 

podejmowania decyzji ekonomicz
nych. a więc sprowadzane w Istocie 
rzeczy do roli czysto wykonawcze
go ogniwa w mechanizmie centrali
stycznego zarządzania gospodarką. 
Przedsiębiorstwo takie ma określo
ne z góry zadania produkcyjne, li
mity i strukturę nakładów (wraz 
z limitami i strukturą zatrudnienia),

I kierunki zbytu, źródła zaopatrze
nia, wysokość i formy wynagrodze
nia pracowników etc. Wyodrębnie
nie ekonomiczne, znajdujące wyraz 
w tzw. Rozrachunku gospodarczym 
oznacza tutaj faktycznie posługiwa
nie się pieniądzem jedynie jako in
strumentem kontroli wykonania za
dań odgórnych, a więc w roli bier
nej. W szczególności przedsiębior
stwo tego typu nie posiada żadnego 
istotniejszego wpływu (przynaj
mniej legalnego) na sposób wyko
rzystania uzyskanej nadwyżki. Jest 
rzeczą jasną, że taka wielokrotnie 
zresztą opisywana, pozycja przed
siębiorstwa wywiera określone skut
ki społeczne, m. in. z punktu wi
dzenia realnych przesłanek party
cypacji załogi w kierowaniu przed
siębiorstwem.

Z drugiej strony, można przyto
czyć przykłady z przeszłości i teraź
niejszości. a także koncepcje teore
tyczne. w których wyodrębniona 
jednostka zwana przedsiębiorstwem 
ma stosunkowo szeroki zakres auto
nomii w podejmowaniu decyzji 
ekonomicznych, opiera się na kryte
riach syntetycznego wyniku finan-

itp. — znowu z odpowiednimi kon
sekwencjami społecznymi, zwła
szcza jeśli chodzi o aktywizację 
pracowników jako współgospoda
rzy powierzonej im cząstki znacjo- 
nalizowanych środków produkcji.

Wystarczy zestawić te dwa typy, 
sytuacji, a także liczne sytuacje po
średnie, by zdać sobie sprawę, jak 
mało można oczekiwać od teorii, 
która wszystkie je obejmować bę
dzie jednym określeniem „wyodręb
nienie ekonomiczne" czy „zawła
szczenie pośrednie". Wydaje się. że 
teoria przedsiębiorstwa socjalistycz
nego powinna czym prędzej odejść 
od tego typu generałizacjl i skupić 
się na skali i treści różnie, jakie 
mogą występować pod pojęciem 
„przedsiębiorstwo socjalistyczne", 
na związku tych różnic z etapami 
rozwojowymi, na wykrywaniu 
ewentualnych kierunków ewolucji 
itd. itp. Musimy pamiętać, że jak 
inne instytucje, tak i przedsiębior
stwo nie jest w socjalizmie czymś

korzystaniem mechanizmu rynko
wego (model zdecentralizowany).

Nie tylko z punktu widzenia prak
tyki, lecz również od strony teore
tycznej nie wszystko jest jeszcze 
jasne, jeśli chodzi o szereg- konkret
nych elementów tej ewolucji, czy 
szczegółowy kształt systemu, który 
przynajmniej dla pewnego etapu 
można by uznać za docelowy. W 
wielu sprawach zasadniczych posu
nęliśmy się jednak zdecydowanie 
naprzód, co znajduje m. in. wyraz
w rosnącej zbieżności
ekonomistów 
stycznych.

poglądów.
w krajach socjali-

. danym z zewnątrz,
świadomemu

lecz podlega
kształtowaniu. Stąd

też nacisk, jaki w teorii trzeba po
łożyć na to. czym być powinno na
sze przedsiębiorstwo, zwłaszcza w 
okresie, który mamy przed sobą2). 
O kryterium oceny była, już mowa: 
rola przedsiębiorstwa w wiązaniu 
interesów osobistych i społecznych, 
a wiec w procesie uspołeczniania.

Znaczenie tak rozumianej teorii 
przedsiębiorstwa socjalistycznego — 
teorii kompleksowej, a więc opraco
wywanej zarówno od strony ekono
micznej jak i socjologicznej, praw
nej etc. — jest szczególnie donio
słe obecnie i w najbliższej przy
szłości, ze względu na dość wyraź
nie zarysowujący się kierunek ewo
lucji. Kierunek t.en, przy wszyst
kich występujących różnicach w 
tempie i głębokości przemian, daje 
się dziś zaobserwować w praktyce 
ogromnej większości krajów socja
listycznych. Polega on — general
nie biorąc — na przechodzeniu od 
jednostki organizacyjnej czysto wy
konawczego typu do jednostki po
dejmującej w określonych ramach 
realne decvzje ekonomiczne, chcia- 
loby się rzec — do przedsiębiorstwa 
zasługującego na tę nazwę. W ter
minologii, której bynajmniej nie za
mierzam nikomu narzucać, lecz 
uważam za adekwatną — ewolucja 
ta, wzięta jako całość, a więc wraz 
z przemianami w metodach plano
wania centralnego, rolą mechani
zmu rynkowego itp., może być scha
rakteryzowana jako stopniowe prze
chodzenie od systemu funkcjonowa
nia opartego na modelu centrali
stycznym do systemu opartego na 
modelu gospodarki planowej z wy-

Tendencja ku zbliżeniu stanowisk 
daje się także zaobserwować w gro
nie ekonomistów polskich. Dysku
tujemy i dyskutować będziemy na
dal o wielu sprawach. Ale punkt 
ciężkości dyskusji przesuwa się. na 
niektórych przynajmniej płaszczyz
nach, w kierunku problemów bar
dziej szczegółowych.

Coraz rzadziej np. kwestionowa
na jest teza, że ocena działalności 
przedsiębiorstw i związany z nią 
system bodźców w zasadzie powinny 
opierać się na wskaźniku syntetycz
nym, nie zaś na skomplikowanej 
siatce tzw. wskaźników wyspecja
lizowanych. Trudho przecenić wagę 
zarysowującej się zbieżności poglą
dów na tę sprawę właśnie dla kon
cepcji przedsiębiorstwa socjalistycz
nego. Rozbudowany system wskaź
ników wyspecjalizowanych stanowi 
bowiem konsekwentną formę reali
zacji tezy, źe przedsiębiorstwu nie 
należy zostawiać żadnego pola wy
boru — podczas gdy z istoty wskaź
nika syntetycznego wynika możli
wość i konieczność wyboru opty
malnej struktury nakładów* i struk- ' 
tury oraz rozmiarów* produkcji, 
przy założeniu, że parametry ra- 
chunku (ceny i inne wielkości) o- 
kreślane są przez szczebel centralny 
na podstawie kryteriów ogólnospo
łecznych.

Dyskusja dotyczy w coraz więk
szej mierze nie samej zasady, lecz 
konkretnej postaci wskaźnika syn
tetycznego, zespołu warunków o- 
granicżających itp. Wybór określonej 
konstrukcji wskaźnika syntetyczne
go jest na pewno sprawą bardzo 
ważną, ale z punktu widzenia gene
ralnego kierunku ewolucji przed
siębiorstwa. socjalistycznego (oczy
wiście tylko z tego punktu widze
nia!) jest w pewnym sensie obojęt
ne, czy wskaźnik ten przyjmie po
stać przyrostu zysku, czy też masy 
zysku, lub w różny sposób liczonej 
stopy zysku, a nawet czy rpe bę
dzie to zamiast zysku wskaźnik 
czystego dochodu przedsiębiorstwa. 
Jeśli chodzi o tę ostatnią wielkość, 
uważaną niekiedy (moim zdaniem — 
niesłusznie) za jakościowo odmien-
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WYKSZTAŁCENIE 
PRACOWNIKÓW

Jaki jest poziom wykształcenia kadr zatrudnio
nych w naszej gospodarce, jak to Wygląda w róż
nych działach gospodarki, co się pod tym względem 
ostatnio zmieniło? Najnowszy Rocznik Statystyczny 
podaje dość szeroki zakres informacji w tym zakre
sie. Na początek wybierzemy tu liczby obrazujące 
ogolną strukturę zatrudnienia pod tym względem w 
roku 1958 i 1964 (opracowane na podstawie przepro
wadzonych w tych latach jednorazowych badań, obej
mujących tylko pracowników zatrudnionych w peł
nym wymiarze godzin). Otóż wśród Ogółu zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej mieliśmy 
ników z wykształceniem:

pracow'

wyższym
średnim zawodowym
średnim ogólnokazt. pełnym 
średnim ogólnokszt. niepełnym 
zasadniczym zawodowym 
podstawowym (7 klas, ukończ.) 
podstawowym nieukończ.

1958 196« 
«.3% 
8,4%

nictwo, leśnictwo (2,8%), przemysł, handel i uspo
łecznione rolnictwo (po 2,0%), gospodarka komunal
na i mieszkaniowa (1,5%) a na końcu transport 
i łączność (0,9%).

Podobnie układa się w tych działach udział pra
cowników z wykształceniem średnim, a w odwrotnej 
proporcji — udział osób z wykształceniem podsta
wowym. Z tym, że największy odsetek najniżej kwa
lifikowanej grupy (niepełne podstawowe) notowało 
uspołecznione rolnictwo (47,7%) i leśnictwo (39,6%), 
a następnie gospodarka komunalna i mieszkaniowa 
(29,4%), natomiast najniższy udział tej grupy miały 
instytucje finansowe i ubezpieczeniowe (4,1%) oraz 
administracja publiczna z wymiarem sprawiedliwo
ści (4,6%).

Wszystkie te proporcje dotyczące ogółu pracowni
ków gospodarki uspołecznionej oczywiście inaczej 
układały się w grupie mężczyzn, a inaczej w grupie 
kobiet. Np. średnie wykształcenie zawodowe miało 
6,6% kobiet i 11,6% mężczyzn, natomiast średnie 
wykształcenie ogólnokształcące miał znacznie więk
szy odsetek kobiet (6,7%) niż mężczyzn (3,1%). Za
sadniczym zawodowym wykazało się 13,1% mężczyzn 
i 7,7% kobiet. Różnice te są całkiem zrozumiałe, zaś 
w innych grupach wykształcenia nie były one już 
tak duże.

A jak przedstawia się struktura specjalności pra
cowników z wyższym wykształceniem? Ilu mamy 
fachowców z różnych dziedzin? Otóż w końcu 1964 
roku wśród pracowników z wyższym wykształceniem 
zatrudnionych w naszej gospodarce uspołecznionej
poszczególne grupy zawodów wyuczonych były 
prezentowane następująco:

re-

8.2% 
«0.8% 
»1.1%

11.2% 
«5.0%

Widzimy, że na przestrzeni zaledwie kilku lat wy
datnie spadł odsetek pracowników bez pełnego pod
stawowego wykształcenia. Niestety, brak danych, za 
wcześniejsze okresy, a także za okres przedwojen
ny (Rocznik 1938 podaje dane dotyczące wykształ
cenia wyłącznie pracowników, umysłowych i to je
dynie z niektórych terenów; wiadomo tylko, źe np. 
liczba absolwentów szkół wyższych w roku 1963 była 
czterokrotnie wyższa niż w roku 1936, a roczna liczba 
absolwentów szkół zawodowych w tym czasie wzro
sła przeszło sześciokrotnie).

Rzecz jasna w różnych działach gospodarki naro
dowej proporcje te kształtowały się rozmaicie. I tak 
np. w przemyśle mieliśmy w roku 1964 pracowników 
z wykształceniem wyższym — 2,0%, ze średnim za
wodowym — 5,0%, z średnim ogólnokształcącym peł
nym — 2,4%, z niepełnym — 3,1%, z zasadniczym 
zawodowym — 13,6*/», podstawowym ukończonym — 
50,3% oraz z nieukończonym — 23,6*/». Ciekawe, źe 
np. u budownictwie odsetek pracowników z wy
kształceniem wyższym jest już przeszło dwukrotnie 
wyższy (5,0*1»), wyższe są tu również odsetki pra
cowników z wykształceniem średnim

Jeśli chodzi o pracowników z wyższym wykształ
ceniem, to największy ich odsetek (17,7%) notuje 
oświata, nauka i kultura, a następnie administracja 
publiczna wraz z instytucjami wymiaru sprawiedli
wości (16,2%), ochrona zdrowia i opieka społeczna 
(12,6%) oraz instytucje finansowe i ubezpieczeniowe 
(6,8%). Następnie „idą": .‘Wspomniane juj budow-

technicy 
humaniści 
medycy 
ekonom Iści 
specj. nauk, ścisłych 
rolnicy 
inni

razem

10«
33

35
27

12 
no

ty* 
tys. 
tys.

tys. 
tys.

Wśród techników najliczniej byli reprezentowani 
inżynierowie: mechanicy — 32 tys., budowniczowie — 
13 tys., elektrycy — 13 tys., chemicy — 8 tys., gór
nicy — 5 tys., architekci — 4 tys. i metalurdzy — 
3 tys. W przemyśle pracuje ogółem 43 tys. inżynie
rów (a więc mniej niż połowa), w budownictwie — 
28 tys.; razem daje to ponad dwie trzecie inżynie
rów zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. 
Dalsze 16 tysięcy zatrudnia oświata i nauka, a 9 tys.
— administracja publiczna i 4 tys. 
i łączność.

transport

W grupie zawodów humanistycznych było najwię
cej prawników (21 tys.), z których 11 tys. pracowało 
w instytucjach wymiaru sprawiedliwości i admini
stracji publicznej, a po 2 tysiące w przemyśle i w 
oświacie z nauką t kulturą. W tym ostatnim, dziale 
była również zatrudniona większość (21 tys.) specja- 
listóió nauk ścisłych, a przemysł zatrudniał ich tylko 
3 tysiące. W grupie zawodów rolnych mieliśmy 15 
tys. inżynierów rolników i 5 tys. inżynierów leśników.

I na koniec jeszcze o grupie szczególnie nas inte
resującej — ekonomistach. Otóż najwięcej ich było 
w przemyśle (ponad 9 tys.), w administracji publicz
nej i instytucjach wymiaru sprawiedliwości (8 tys.) 
oraz w oświacie z nauką i kulturą (5 tys.), handlu 
(ponad 4 tys.), budownictwie (blisko 4 tys.) t insty
tucjach finansowych z ubezpieczeniowymi (ponad
2 tys.). WSG

ną od zysku, iio przy pewnycłi zało
żeniach może ona stwarzać warunki 
nawet głębszej decentralizacji de
cyzji niż wskaźnik zysku. Maksyma
lizacja czystego dochodu, bez narzu
conego z zewnątrz ograniczenia co 
do plac, może bowiem oznaczać po
zostawienie przedsiębiorstwu swo
body w zakresie podziału dochodu 
na place i zyski. Ten właśnie aspekt 
maksymalizacji czystego dochodu 
wysunął się na centralne miejsce 
w obecnym etapie ewolucji syste
mu funkcjonowania gospodarki ju
gosłowiańskiej, etapie realizowanym 
zresztą z dużymi trudnościami. Po-
dobnie wielki nacisk-na 
analogiczną do dochodu 
kładzie czechosłowacki 
zmian modelowych.

Natomiast inne aspekty

kategorię 
czystego 
program

stosowa-
nia wskaźnika syntetycznego wy
glądają podobnie w odniesieniu do 
dochodu czystego i do zysku. W 
obu przypadkach występuje powią
zanie z rynkiem, co wymaga odpo
wiednich metod posługiwania się 
regulowanym mechanizmem rynko
wym; w obu przypadkach zabez
pieczenie się przed groźbą niezrea
lizowania preferencji społecznych 
poprzez mechanizm rynkowy wyma
ga sprecyzowania odpowiedniego ze
społu warunków ograniczających 
(maksymalizacja danego wskaźnika 
jedynie przy spełnianiu warunków 
ograniczających); w obu przypad
kach konstrukcja reguły maksyma- 
lizacyjnej musi zapewnić odpowied
nie kojarzenie interesu bieżącego i 
przyszłego, zwłaszcza z punktu wi
dzenia przesłanek postępu technicz
nego itd. itp. W praktyce może być 
zresztą nieraz celowe posługiwanie 
się obu wskaźnikami — np. wiel
kością dochodu czystego (produkcji 
netto) dla planowania i korygowa
nia funduszu plac, wielkością zysku 
zaś dla konstrukcji systemu bodź
ców kolektywnych oraz samofinan
sowania pewnego zakresu repro
dukcji rozszerzonej w przedsiębior
stwie (fundusze rozwojowe). Postu
laty tego rodzaju od dawna były 
wysuwane w naszej literaturze; czę
ściowo są już realizowane — z wy
raźną perspektywą rozszerzenia za
kresu, co wynika chociażby z 
uchwał plenum KC PZPR z lipca 
1965 roku.

Raczej niekwestionowana jest 
również zasada tzw. bodźców ko-

etycznego określony sostal wlaśclr 
■wie _ chodzi przecież nie o formal
ną Integracje, lecz o Integrację rze
czywistą. w której nadrzędność In
teresu społecznego będzie nie czymś 
narzuconym, lecz naturalnym za
równo ze względu na poczucie, że 
Interes społeczny został prawidłowo 
określony jak i na pełną świado
mość związku interesów osobistych 
z tak sformułowanym interesem 
społecznym. Problem polega więc 
nie na tym, czy dana forma organi
zacji społeczeństwa, zwłaszcza or
ganizacji ekonomicznej, bardziej 
przypomina tę, którą (słusznie czy 
niesłusznie) uważamy za kształt 
przyszłości, lecz na tym, czy dana 
forma organizacji lepiej sprzyja 
wytworzeniu »ię „związku wolnych 
ludzi pracujących przy pomocy 
■wspólnych środków produkcji i 
świadomie wydatkujących swe licz
ne indywidualne siły robocze jako 
jedną społeczną silę roboczą" 
(Marks).

Rozszerzenie zakresu samodziel
ności przedsiębiorstwa, wraz ze 
wszystkimi towarzyszącymi elemen
tami zmian w systemie funkcjono
wania gospodarki, może być uważa
ne za postęp na drodze socjalizacji 
nie tylko dlatego, że powinno stwo
rzyć przesłanki podniesienia efek
tywności gospodarowania, lecz tak
że dlatego, że powinno zbliżyć me
chanizm podejmowania decyzji, ście
rania się i wyważania sprzecznych 
interesów, do szeregowych człon
ków społeczeństwa. Z tego punktu 
widzenia zwiększona rola przedsię
biorstwa. konkretny związek mię
dzy wynikami jego działalności a 
dochodami pracowników, poddanie 
efektów produkcyjnych pod kontro
lę konsumentów za pośrednictwem
mechanizmu rynkowego może

lektywnych sensie wiązania
pewnej części dochodu pracowników 
z wynikami przedsiębiorstwa jako 
całości. Różnice dotyczą głównie 
(znowu poza szczegółowymi elemen
tami konstrukcji systemu) kwestii, 
czy fundusz przeznaczony na te ce
le ma być jednolity, czy też powin
no się stosować wyodrębnione fun
dusze premiowe, np. dla różnych ka
tegorii pracowników (personel kie
rowniczy — załoga jako całość). 
Problem sprowadza się znowu do 
zakresu własnych decyzji przedsię
biorstwa; jednolity fundusz ozna
cza, że podział pozostaje całkowicie 
w gestii przedsiębiorstwa, wyodręb
nienie poszczególnych funduszów i 
tytułów premiowych zwęża zakres 
swobody.

Wszystko to nie oznacza jednak, 
że w literaturze marksistowskiej pa
nuje już zupełnie jednolita ocena 
dominującego obecnie kierunku roz
wojowego — w stronę większego za
kresu samodzielności przedsiębiorst
wa — z punktu widzenia długookre
sowych perspektyw ewolucji socja
listycznych stosunków produkcji. 
Charakterystycznym przejawem 
istotnych różnic w ocenie jest m. in. 
prowadzona ostatnio na lamach a- 
merykańskiego miesięcznika „Mont-

stać się w:elką szkolą działania i 
myślenia kategoriami społecznymi.

Niektórzy kwestionują potrzebę 
tego rodzaju ogniwa pośredniego 
między ..szczeblem indywidualnym" 
a ..szczeblem ogólnospołecznym". 
Zapewne, dla jakiejś części społe
czeństwa socjalistycznego na naszym 
etapie rozwojowym pośrednie ogni
wo tego typu jest zbędne — ma ona 
dostateczne poczucie współzależ
ności między ..moim" a „wspólnym" 
na skalę krajową lub nawet sze
rzej. Jeśli jednak chodzi o ogrom
ną większość, to chyba tylko zu
pełna nieznajomość codziennego do
świadczenia. lub doktrynerskie ig
norowanie go, mogłyby stanowić 
podstawę dla negacji potrzeby owe
go ..ogniwa pośredniego".

Dlatego też teoria przedsiębiorst
wa socjalistycznego powinna brać 
pod uwagę nie tylko niebezpieczeń
stwo deformacji grupowej, lecz rów
nież niebezpieczeństwo deformacji
centralistyczne biurokratycznej.

hly Review“ dyskusja temat
zmian w systemie zarządzania doko
nywanych w europejskich krajach 
socjalistycznych. Redaktorzy mie
sięcznika (Leo Huberman i Paul 
Sweezy). a także niektórzy uczest
nicy dyskusji tm. in. Charles Bettel- 
heim) wyrażają obawę, czy tenden
cje w kierunku decentralizacji, 
zwiększenia zakresu samodzielności 
przedsiębiorstwa, rozszerzenia roli 
mechanizmu rynkowego i bodźców 
ekonomicznych — nie grożą swoistą 
dezintegracją społeczeństwa socja
listycznego, a więc czy nie oznacza
ją pewnego kroku wstecz w porów
naniu z sytuacją, kiedy interes spo
łeczny realizowany jest w sposób 
bardziej bezpośredni, wprost po
przez decyzje szczebla centralnego. 
Uogólniając, uczestnikom dyskusji 
chodzi o niebezpieczeństwo fak
tycznego przekształcenia się jedno
litej własności społecznej w sui ge
neris własność grupową. Podobnie 
też w naszej literaturze spotkać 
można silne akcentowanie niebez
pieczeństwa deformacji własności 
ogólnonarodowej w związku z ten
dencją do rozszerzenia zakresu sa
modzielności przedsiębiorstwa.

Niebezpieczeństw tego typu nie 
można wykluczać; stąd m. in. pod
kreślanie roli szczebla centralnego 
i próby możliwie wyraźnego zary
sowania granic decentralizacji. Wy- 
daje się jednak, że teoretyczne za
strzeżenia wobec występującej dzi
siaj w większości europejskich kra
jów socjalistycznych tendencji nie 
ograniczają się do krytyki słusznoś
ci takich czy innych konkretnych 
rozwiązań. Chodzi o to. czy decen
tralizacja jako taka, idąca w parze 
ze wzmocnieniem bodźców ekono
micznych związanych z wynikami 
pracy danego zespołu, nie stanowi 
cofnięcia się, rozbicia jednolitego 
systemu gospodarki planowej na 
wyodrębnione grupy, z natury rze
czy zdolne do wzajemnego przeciw
stawiania się sobie, konkurencji, 
negliżowania interesu ogólnego itp. 
Krótko mówiąc, jeśli przyszłe, u- 
kształtowane społeczeństwo socjali
styczne ma być kolektywnym mo
nolitem. albo w innej terminologii 
— jeśli przyszłość własności socja
listycznej to „zawłaszczanie bezpo
średnie". to pocóż wycofywać się 
z osiągniętego już szczebla inte
gracji. pocóż pogłębiać przejawy 
„pośredniego zawłaszczania"?

Stanowisko takie cechuje jednak 
tylko pozorna logika. Nawet jeśli 
bowiem uznamy, że perspektywicz
ny kształt społeczeństwa socjali-

(Tak właśnie m.in. ujmował zagad
nienie Oskar Lange). Przy czym, nie
zbędne wydaje się uwzględnienie o- 
koliczności, że w dotychczasowej na
szej praktyce właśnie to drugie nie
bezpieczeństwo ujawniło się ze 
szczególną siłą, wyrządzając niełat
we do odrobienia szkódv z punktu 
■widzenia perspektywy socjalistycz
nej integracji. To, co chcemy* robić 
obecnie — nie zawsze jeszcze dosta
tecznie śmiałe i konsekwentne — 
stanowi próbę przezwyciężenia de
formacji cen trał istyczno-biu rokra- 
tycznej i naprawdenia szkód, jakie 
wyrządziła, zarówno od strony ope
ratywnej sprawności gospodarki jak 
i, co najważniejsze, od strony wa
runków postępu procesu uspołecz
niania środków produkcji.

Uzasadniając swoje stanowisko 
nie chciałbym stwarzać wrażenia, że 
w zmianie pozycji przedsiębiorstwa, 
w umocnieniu podstaw samorządu 
robotniczego etc. widzę jedyną i w 
pełni wystarczającą przesłankę roz
szerzonej reprodukcji socjalistycz
nych stosunków produkcji. W sv- 
stemie gospodarki planowej działal
ność przedsiębiorstw odbywa się w 
określonych ramach stworzonych 
przez centralne decyzje gospodar
cze. Postulatu zapewnienia społe
czeństwu realnego wpływu na de
cyzje ekonomiczne nie można więc 
ograniczać do decyzji podejmowa
nych w ramach przedsiębiorstwa; 
trzeba go rozciągnąć na sferę cen
tralnych decyzji makroekonomicz
nych, które są zarazem decyzjami 
politycznymi w najszerszym tego 
słowa znaczeniu. Brzmi to paradok
salnie, ale niebezpieczeństwo „de
formacji grupowej" może pojawić 
się właśnie w warunkach, kiedy roz
szerzeniu zakresu autonomii przed
siębiorstwa i umocnieniu samorządu 
robotniczego nie będzie odpowiadał 
realny wzrost partycypacji społe
czeństwa w podejmowaniu decyzii 
centralnych. Bowiem rosnące po
czucie wspólnoty w ramach przed- 
siębiorstwa może wówczas przeciw
stawić się niedostatecznie rozwinię
temu poczuciu wspólnoty ogólnospo
łecznej. przy czym konflikt może 
byc o tyle ostrzejszy, że partykula
ryzm grupowy reprezentuje większą 
siłę niż partykularyzm jednostkowy 
Stąd konieczność odpowiedniej ko
relacji między zmianami w syste
mie funkcjonowania gospodarki 
sensu stricto a zmianami w syste
mie funkcjonowania instytucji po- 
litycznych. Nie stanowi to już. rzecz 
jasna, przedmiotu teorii przedsię
biorstwa socjalistycznego sensu 
stricto; niemniej jednak ze wzglę
du na szczególne powiązania czvn- 
mka ekonomicznego • politycznego 
w socjalizmie, jest to sprawa, o 
której przy rozważaniu zasadniczych 
problemów przedsiębiorstwa zapo
minać nie wolno.

WŁODZIMIERZ BRUS 
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N
IKT z kierownictwa„Pol- 
ty” nie mówi o zniechę
ceniu, ani też nie rozkła
da bezradnie rąk. Na od
wrót, wszyscy są przeko
nani, że jaszcze trochę i 
Ich „propozycje ciałem się staną". 

Ale jak długo można żyć w ciągłym 
napięciu: przyjmą, czy nie przyjmą, 
wersja ostateczna, czy nie ostatecz
na? ,

Pierwociny projektu ekspery
mentu były gotowe już kilka mie
sięcy przed IV Zjazdem. Mijały 
tygodnie, miesiące, odbyło się IV 
Plenum, na którym propozycje „Pol
fy’’ zyskały ogólniejszą akceptację, 
mijają lata — a projekt dotąd nie 
otrzymał rangi obowiązującej zasa
dy.

Niektórzy powiadają: pośpiech w 
tej materii nie wróży nic dobrego. 
Ale i opieszałość nie jest gwaran
cją doskonałości. W „Polfie” są zda
nia, że rozmowy z resortami trochę 
im pomogły. Szczególnie dziękują 
resortom finansów i handlu zagra
nicznego. Ten ostatni przeszedł na
wet z pozycji kontrahenta na pozy
cję współpartnera. W sumie jednak 
mechanizm targów i uściśleń okazał 
się niemrawy. Uzgodnienia przecią
gnęły się do września, a obecnie w 
Ministerstwie Przemysłu Chemicz
nego dyskutuje się nową wersję 
projektu, która ponownie ma być 
poddana opinii zainteresowanych re
sortów.

SPECYFIKA

W protokole z ubiegłorocznego 
posiedzenia wspomnianej już komi
sji partyjno-rządowej czytamy: 
„Przemysł ten (farmaceutyczny) 
szcz°gólnie nadaje się do ekspery
mentalnego zarządzania. Charakte
ryzuje się dużym i zróżnicowanym 
asortymentem, nawet "pod wzglę
dem opakowań, jest przemysłem 
wyrobów rynkowych, o koniecznoś
ci bieżącego dostosowywania się do 
zmiennych potrzeb nie tylko od
biorców krajowych, lecz i zagrani
cznych. Skala produkcji eksporto
wej w stosunku do całej produkcji 
jest niespotykana w naszych prze
mysłach produkujących na rynek”.

Przyjrzyjmy się kilku liczbom. 
Wartość produkcji towarowej prze
mysłu farmaceutycznego wyniosła w 
roku ubiegłym ponad 6 mid zł. W 
tym antybiotyki za 2.2 mid zł, wi
taminy — za 912 min zł, organo- 
preparaty i hormony — za 412 min 
zł, sulfamidy — za 218 min zł itd. 
około 40 proc, produkcji wędruje po
za granice kraju. Kilkaset pozycji 
asortymentowych, o wiele większa 
skala różnorodności opakowań. Co 
rok — kilkadziesiąt nowych urucho
mień. A rynek wymaga jeszcze wię
cej. Bowiem choroba, to żywioł a- 
takujący znienacka. Ustępuje tylko 
pod naporem dobrze zorganizowa
nej ofensywy, realnej jedynie przy 
odpowiednim zapasie leków. To 
zaś zależy od stopnia elastyczności 
przemysłu, od tego, czy szybko od
powiada na konkretne zamówienia 
służby zdrowia.

Zmienność wyinp^yr,■ rynku wy
nika również ze? zmienności upodo-- 
bań. Owszem, przemysł farmaceu
tyczny realizuje zamówieńia'' aptek 
i szpitali. Tworzy — jak to się okre
śla w żargonie buchalterów pro
dukty zaopatrzeniowe i ściśle wg 
lekospisu. Wyrabia też lekarstwa, 
które sprzedawane są bez recepty, 
czyli tzw. produkty rynkowe. Je
dne są w łasce u klienta, drugie — 
o identycznych właściwościach — 
nieraz nie. I z tym też trzeba się li
czyć. Ponadto — dużą rolę odgry
wają opakowania. Z większą siłą 
wszystkie te czynniki działają na 
rynkach zagranicznych, szczególnie 
zachodnich, gdzie dopuszcza się pro
pagandę leków na zasadzie rekla
my coca-coli. Oprócz tego—wymo
gi odbiorców zagranicznych różnią 
się między sobą, jak różne są wa
runki klimatyczne, w których żyją. 
„Polfa” eksportująca prawie połowę 
swoich wyrobów musi dostosowy
wać się do specyfiki każdego rynku.

W sumie — elastyczność wytwór
cy decyduje o ekonomicznej i spo
łecznej celowości tego, co produ
kuje.

GIMNASTYKA
Tymczasem obowiązujący aktu

alnie mechanizm zbytu lekarstw 
producenci porównują do ewolucji 
na linie. Wahnięcie w lewo, wahnię
cie w prawo — i aby do końca roku, 
bez szwanku i strat.

„Cefarm” jest- głównym odbiorcą 
leków przeznaczonych na rodzimy 
rynek. Zabiera z tej puli 95 proc. 
Nic dziwnego, że „Polfa” w pierw
szej kolejności z tą centralą właśnie 
ustala program produkcji, jej roz
miary i różnorodność. Zasada tu 
obowiązująca przypomina czynności 
wagi aptekarskiej. Jeżeli założe
nia roku stanowią sto, wówczas — 
z aptekarską dokładnością ogólna 
kwota podzielona zostaje na cztery, 
czyli, że każdy kwartał ma przy
nieść równo 25 proc, przewidzia
nych rocznym planem produktów. 
Takie są założenia. W praktyce na
tomiast...

Nieraz się zdarza, że „Cefarm” 
zmuszony jest w jednym kwartale 
odebrać tylko 15 proc, zamówio
nych wyrobów, za to w drugim żąda 
35 proc. Wtedy jednak często oka
zuje się, że przedsiębiorstwa nie 
dysponują odpowiednimi mocami 
produkcyjnymi, by podołać, odpo
wiednimi zapasami surowców, ani 
też niezbędnymi — przy takim 
skoku — zapasami opakowań.

A propos opakowań. Zawsze są 
kłopoty. Szklane — przemysł far
maceutyczny otrzymuje w 80—85 
proc, potwierdzonych zamówień, pa
pierowe — w tej samej wielkości, 
z tworzyw sztucznych — w 70 proc. 
Rok 1966 zapowiada się podobnie 
i ta okoliczność pogarsza jeszcze opi
saną wyżej sytuację.

Czy istnieje jakieś wyjście? Ow
szem: bufor magazynowy. Poważnej 
części lekom, które „Cefarm” zama
wia i odbiera, nie grozi przetermi
nowanie. Mogą przeleżeć ńa pół
kach co najmniej trzy lata. Gdyby 

więc półki były, nie byłoby proble
mu. Rzecz w tym, że ich nie ma. 
Aktualnie „Cefarm” dysponuje taką 
samą powierzchnią magazynową, co 
15 lat temu, a przecież jej obroty 
z „Polfą” wzrosły pięciokrotnie.

KONTREDANS

Ewolucje gimnastyczne w zbycie* 
zyskują ściśle określone reperkusje 
w rachunku każdego zakładu pracy. 
„Cefarm” każę zwiększyć produk
cję? Zgoda! Dobrze, gdy centrali 
chodzi o artykuły akumulatywne. 
Ale gdy chodzi o jej wyroby przy
noszące deficyt? Wówczas jakbyś 
się nie próbował wykręcać — wszy

Eksperymenty gospodarcze

mijają

HENRYK WEBER

stko jedno, zrobisz bo musisz, bo 
tu chodzi o ludzkie zdrowie. W su
mie — za nie swoje zasługi pozosta
niesz wynagrodzony wyższą premią 
i wyższym funduszem zakładowym 
w przypadku ponadplanowej aku
mulacji, i za nie swoje winy — uka
rany mniejszą premią i mniejszym 
funduszem zakładowym, boś nie 
przekroczył lub nie uzyskał zapla
nowanej akumulacji.

W królestwie cen zbytu przemysłu 
farmaceutycznego dzieją się bowiem 
różne dziwy. Po prostu nie zmie
niono ich od 15 lat. Za to poważ
nie zmieniły się koszty surowców, 
opakowań, wydajność. Wszystkie 
elementy składające się na ceny, 
zbytu są w ciągłym ruchu, tylko one 
same zostały zgalwanizowane. Re
zultat? Z roku na rok pogłębia się 
przepaść między interesami produ
centa, a interesami klienta. Noży
ce dzielące aktualne ceny zbytu od 
realiów są nie tylko ekonomicznie, 
lećz i społecznie szkodliwe. Wystar
czy stwierdzić, że leki przeciwgruź
licze przydzielane chorym bezpłat
nie są wysoko akumulatywne czyli, 
że kosztem państwa, a ściślej bud
żetu służby zdrowia, wytwórnie „ro
bią” ponadplanową akumulację wó
wczas gdy niektóre leki znajdujące 
się w wolnej sprzedaży są deficy
towe.

KRONIKA PEWNEGO SPORU
Specyfika przemysłu farmaceu

tycznego nie cierpi także sztywnych 
zasad'-.polityki zatrudnieniowej.

W drugiej połowie listopada ub. 
roku odwiedziłefn Krakowskie Za
kłady Farmaceutyczne. Jeszcze w 
stolicy słyszałem, że organizacja 
związkowa w tym przedsiębior
stwie przeciwstawia się zwolnieniu 
kilkudziesięciu pracowników i że na 
tym tle zrodził się spór, odgłosy 
którego doszły do Zarządu Głów
nego Zw. Zaw. Chemików i do re
sortu.

W Krakowie dowiedziałem się, że 
zakłady zatrudniają 2 113 osób. W 
grudniu, zgodnie z obowiązującym 
w tym miesiącu limitem, liczba ta 
powinna była spaść do 2 060, czyli, 
że wytwórnię miało opuścić 53 oso
by. Ale w pierwszym kwartale ro
ku 1966 średnia zatrudnionych wy
niesie, wg uzgodnionych ze zjedno
czeniem założeń, 2 199 osób. Więc 
już w styczniu trzeba będzie przy
jąć kilkudziesięciu nowych pracow
ników i ci, którzy pożegnają przed
siębiorstwo w grudniu, po 4 tygod
niach ponownie do niego wrócą. 
O ile, rzecz jasna, nie znajdą tym
czasem pracy gdzie indziej.

A jeżeli znajdą? Wówczas trzeba 
będzie zatrudnić ludzi bez potrzeb
nych umiejętności, co nieuchronnie 
odbije się na wydajności pracy. Po
nadto — przyjęci w styczniu nie od 
razu staną przy taśmie, gdyż ba
dania lekarskie trwają co najmniej 
tydzień i ten czynnik także nie o- 
mieszka dać o sobie znać w toku 
realizacji planowanych zadań. Gdzie 
sens, gdzie logika — pyta wtedy 
dyrektor krakowskiej wytwórni. In
nego wyjścia jednak nie było. Zjed
noczenie nakazało doprowadzić stan 
zatrudnienia do wysokości gwaran
tującej utrzymanie się w limicie 
wyznaczonym na grudzień. Fun
dusz płac prawdopodobnie znalazł 
bj’ się, tylko, że pracowników nie 
wolno przyjmować ponad przewi- 
dziaftą planem średnioroczną. Tym
czasem krakowskie zakłady średnią 
tę przekroczyły, gdyż we wrześniu 
przyjęły dodatkowe zamówienia eks
portowe. Dla UNICEF-u, dla Związ
ku Radzieckiego, dla Anglii. Zjed
noczenie o tym wiedziało i akcep
towało.

Można zatem nakazać,» by zwol
niono tyle to a tyle osób z pracy, 
bo tak sobie „życzą wskaźniki”. Ni
komu jednak nie wolno z tego po
wodu rezygnować z podjętych zo
bowiązań eksportowych. Nie będzie 
ludzi, są za to godziny nadliczbowe. 
W rozmowie z kompetentnymi w 
zjednoczeniu padło więc przyrze
czenie, że zakład otrzyma dodatko
wą ilość godzin nadliczbowych, tak 
by wilk był syty i owca cała. Że 
zatrzymując robotników zamówienie 
wykonane zostałoby tańszym kosz
tem? Owszem, ale co z tego...

W podobnej (jak powyższa) sytu
acji znajdowały się w ub. roku 
wszystkie albo prawie wszystkie 
wytwórnie podlegle Zjednoczeniu 
Przemyślu Farmaceutycznego i w 
fakcie .tym do głosu dochodził o- 
kreślony system, od którego „Pol

fa” chce się, w proponowanym eks- 
perymencie, oderwać.

ZA REZERWAMI — PRZECIW 
NORMATYWOM

Proponowane zasady eksperymen
talnego zarządzania przemysłem far
maceutycznym zmierzają do zlikwi
dowania wyłuszczonych wyżej dzi
wolągów. Do stworzenia sytuacji, 
w której producent, jak czuły sejs
mograf szybko będzie reagował na 
każde zapotrzebowanie rynku — za
równo krajowego, jak i zagranicz
nego. To dążenie autorów zasad 
zyskuje m. In. wyraz w postulatach 
tworzenia rezerw, zastąpienia cen 

zbytu cenami fabrycznymi czy też 
zastąpienia administracyjnej prak
tyki limitowania zatrudnienia — 
pośrednim oddziaływaniem na za
trudnianie poprzez fundusz płac.

Relację" treści eksperymentu roz- 
pocznijmy od postulatu pierwszego, 
dotyczącego rezerw. Skoro bowiem 
zapotrzebowanie odbiorców „Polfy” 
jest tak zmienne — trudno na po
czątku roku w detalach przewi
dzieć, co i ile trzeba będzie wypro
dukować. W rezultacie operatywne 
plany kwartalne radykalnie odbie
gają od założeń rocznych i z tego 
powodu wytwórca nie zawsze jest 
w stanie w pełni zaspokoić wyma
gania klientów, albowiem zdarza 
się, że nie dysponuje odpowiednimi 
rezerwami. Stąd konieczność zer
wania z fikcyjnym planowaniem 
asortymentów, co wydaje się realne 
jedynie wówczas, gdy na początku 
roku przedsiębiorstwu nie zostaną 
przydzielone wszystkie zadania i 
środki.

W myśl ostatniej wersji projektu 
„zasad eksperymentalnego zarzą
dzania”, zjednoczenie ma prawo za
chować „7 proc, rezerw w odniesie
niu do wszystkich przydzielonych 
wskaźników z wyjątkiem inwestycji 
centralnych”, czyli w odniesieniu do 
wartości produkcji towarowej, sal
da, eksportu i importu, ważniej
szych asortymentów produkcji i 
funduszu płac. Rezerwę tę zjedno
czenie powinno, operatywnie, roz- r 
dzielić ciągu, pierwszej? połowy . 
roku. Poza tym buforami;4 Elastycz
ność działania producenta zagwa
rantowana jest możliwością otrzy
mania przezeń pozaplanowych środ
ków inwestycyjnych i obrotowych, 
o ile podjął się realizacji ponadpla
nowych zamówień lub zamówień za
kładających tak radykalne- zmiany 
w strukturze asortymentowej, że 
owe dodatkowe środki są niezbędne.

Poważne znaczenie ma również 
propozycja zniesienia w przemyśle 
farmaceutycznym obowiązku posia
dania przez poszczególne. przedsię
biorstwa normatywu finansowego 
środków obrotowych. Ponadto, co 
ma szczególne znaczenie, w ekono
micznie uzasadnionych przypadkach 
dopuszcza się możliwość tworzenia 
branżowych zapasów materiałowych, 
dysponentem których byłoby zjed
noczenie.

CENY FABRYCZNE, 
MIERNIKI PRZEROBU

Jak już stwierdziliśmy — drugi 
postulat zasad eksperymentalnego 
zarządzania przemysłem farmaceu
tycznym dotyczy cen fabrycznych. 
Z dotychczasowej relacji wyraźnie 
wynika, że obecne ceny zbytu nie 
sprzyjają uporządkowaniu struktury 
produkcji. Każdy rok przynosi ob
niżkę kosztów własnych, która — 
rzecz jasna — nie rozkłada się rów
nomiernie na wszystkie asortymen
ty. Aktualnie przemysł farmaceu
tyczny jest wysokoakumulatywny. 
Z rachunku strat na niektórych po
zycjach i zysków na innych wynika, 
że ogółem koszta własne wynoszą 
tylko 46 proc, cen zbytu. Jest to 
proces narastający, w którym obniż
ka kosztów nie przebiega identycz
nie we wszystkich asortymentach.

Poza tym — wyroby przemysłu 
farmaceutycznego są w zasadzie 
objęte polityką cen uwzględniającą 
szereg innych czynników (terapeu
tycznych, społecznych), niezależnych 
od ekonomicznych zasad działania 
przedsiębiorstw. Dlatego mechanizm 
oceny i rozliczania zakładów, jeżeli 
ma dać obiektywny obraz, nie może 
być uzależniony ani od owych prze
słanek, ani też od czynników raz 
przysparzających niezasłużone za
sługi w postaci ponadplanowej aku
mulacji, drugi raz — przysparzają
cych niezawinione winy na skutek 
niewykonania planowej akumulacji. 
Stąd propozycja stosowania cen fa
brycznych, co pozwoliłoby na wy
korzystanie zysku bilansowego, ja
ko zasadniczego miernika oceny. 
Ceny fabryczne nie byłyby rzecz 
jasna wielkością stalą i podlegały
by korekcie.

Wreszcie — postulat trzeci mają
cy wyeliminować nieporozumienia 
dotyczące funduszu płac, zatrudnie
nia i wydajności. Niesprawny mier
nik produkcji globalnej w cenach 
porównywalnych nie reaguje na 
zmiany pracochłonności wyrobów, 
co wywołuje omówione ujemne 
skutki. Projekt eksperymentu prze
widuje, że jeden z sześciu wskaź
ników dyrektywnych, które zjed- 
noczerfie. ma otrzymywać, dotyczyć 

będzie-funduszu» plac w łącznej 
kwocie dla zjednoczenia i przed
siębiorstw z tym. że wydzielone 
zostaną: fundusz ’ płac dla ucz
niów, bezosobowy fundusz plac 
oraz kwota przeznaczona na premie 
dla pracowników . umysłowych. Li
mit zatrudnienia zostaje zniesiony. 
Korektę funduszu płac przeprowa
dzać się będzie przy pomocy bar
dziej sprawnego miernika: norma
tywnych cen przerobu, które prze
widziane są jako ceny branżowe. 
W przypadku, gdy identyczne wy
roby raz produkowane są w opar
ciu o półprodukty i własne, a w in
nym przypadku — o półprodukty 
z zewnątrz, dla każdego z tych wy
robów ustali się odrębną cenę prze
robu. Zmianie ceny te podlegają 
również wówczas, gdy na skutęk 
technologicznych Innowacji dane 
wynikowe wykazują ■ przekroczenie 
obowiązujących cen w okresie pół
rocza o 10 proc.
O EFEKTYWNOŚĆ EKSPORTU
Powyższe założenia 1 szereg dal

szych zasad (oprocentowanie środ
ków trwałych i obrotowych, zysk 
jako jedyne źródło wszystkich fun
duszy itd.) — teraz znaleźć można 
1 w propozycjach innych zjedno
czeń. Za to zupełnie nowym ele
mentem eksperymentu „Polfy” jest 
system powiązania nowych zasad 
zarządzania z wynikami handlu za
granicznego.

Kontrahentem „Polfy” od lat jest 
Biuro Leków „Ciech". Rzecz w tym, 
by wzajemne powiązania Zjedno
czenie — Biuro przyjęły postać 
partnerstwa. Aby zespalały je nie 
tylko wspólne dążenie do zwiększe
nia eksportu czy też wzbogacenia 
asortymentu wywożonych produk
tów, lecz przede wszystkim — tro
ska o jak najlepsze efekty ekono
miczne. Określa się je porównując 
ilość otrzymanych dewiz, przeliczo
nych na złotówki według odpowied
niego mnożnika, z kosztami pro
dukcji sprzedanych za granicą wy
robów, uwzględniających wartość 
zużytych materiałów ustaloną przy 
pomocy tych samych w zasadzie 
mnożników. Taka jest teoria i do 
tego dąży novum w eksperymencie 
„Polfy”. Inaczej mówiąc: koszta 
własne producenta uwzględniać ma
ją wartość surowców i materiałów 
ustaloną nie wg cen zbytu, lecz 
średnich cen w dewizach przelicza
nych odpowiednio na złotówki. Do
tyczy to zarówno surowców i pół
produktów importowanych, jak i 
pochodzących z przedsiębiorstw kra
jowych, lecz poszukiwanych za gra
nicą.

W ten sposób efektywność handlu 
zagranicznego sprzężona zostanie z 
efektami ekonomicznymi uzyskany
mi przez' producenta.. Należy je
szcze dodać, że zasady eksperymen
talnego zarządzania opracowane w 
Zjednoczeniu Przemysłu Farmaceu
tycznego przewidują, iż jedynym 
źródłem wszystkich funduszy, a 
więc i. funduszu zakładowego, jest 
zysk bilansowy. Wobec tego, że 
wielkość zysku .bilansowego uzależ
niona -jest -m. in.» od- korzyści z ty
tułu, importu i" eksportu, można 
przyjąć za pewnik, że- wszyscy za
trudnieni będą zainteresowani we 
właściwym obliczaniu wyników eko
nomicznych produkcji eksportowej.

Ponad rok temu (15 listopada 1964 
r.) „Życie Gospodarcze” opubliko
wało artykuł Stanisławą Bukowskie
go („Reforma w farmacji”), w któ
rym zostały skomentowane pierw
sze propozycje przemysłu farmaceu
tycznego. A dzisiaj wypada stwier
dzić, że „Polfa” dotąd pracuje je
szcze według starych zasad. Miejmy 
jednak nadzieję, że już tylko ty
godnie dzielą ją od chwili, gdy 
zaczną obowiązywać nowe.

• Gdańska Stocznia Remontowa 
przekazała użytkownikowi pierwszy 
wyprodukowany w Polsce, prototy
powy dok pływający o nośności 3.500 
ton. Urządzenie to kosztuje 70 mi
lionów złotych. Dok ma 110 m dłu
gości i ponad 25 m szerokości. Zu
żyto do jego wyprodukowania 2,5 
tys. ton materiałów hutniczych. Za
instalowano na nim 18 km kabli ele
ktrycznych i 7 ym rurociągów. Pro
dukcja doków w przyszłej pięciolatce 
osiągnąć ma 21 tys. ton' nośności i 
zwiększy o M3 możliwości produk
cyjne stoczni remontowych.

• Hurt spożywczy wypuścił na ry
nek warzywa i owoce o jakości 
oznaczonej „poza sortem*'. Sprzeda
wane są one po niskich cenach. Li
czne publikacje gazet codziennych 
wskazują wszakże, te Jest to zwy
kłe nabieranie gości na niską cenę: 
w większości produkty te w ogóle są 
niejadalne i handel kompletuje je 
z odpadków.

•„Humań relatton" w wydaniu Lu
buskiej Wytwórni Win. Zasłużonego 
emeryta tej fabryki wezwano do za
kładu, by odebrał noworoczną pacz
kę dla dzieci. Wręczono mu ją z 
pompą. Strażnik wyniósł paczkę na 
ulicę nie wpuszczając emeryta do 
środka. Paczka zawierała: starą mas
kę przeciwgazową, zużyty pędzel ma
larski, puszkę po farbie i makula
turę. Interesuje nas kto za to beknął 
1 czy przykładnie. Emerytowi należą 
się publiczne przeprosiny.

• Minister Komunikacji zarządził 
zniesienie tzw. biletów turystycznych 
uprawniających do przejechania pe
wnej, znacznej ilości kilometrów i 
premiowanych prawem .do bezpłat
nego przejazdu, dodatkowej liczby 
kilometrów. Okazało się bowiem, te 
bilety te nagminnie były wykupy
wane przez pracowników stale pod
różujących służbowo np. zaopatrze
niowców i inspektorów, którzy nas
tępnie rozliczali w delegacjach służ
bowych koszty przejazdów, które od
bywali darmo. Można to było z góry 
przewidzieć.

• W niektórych przedsiębiorstwach 
gastronomicznych wprowadzono dla 
kierowników obowiązek merytorycz
nego sprawdzania każdego 'kelner

Miasta polskie

wTysiącleciu
Urbanizacja kraju, blaski 1 cienie 

gospodarki komunalnej, problemu 
mieszkaniowe — to sprawy, które 
stale i niezmiennie wywołują o- 
gromne zainteresowanie społeczeń
stwa, Obok dumy z osiągnięć odbu
dowy i rozbudowy nie brak w tym 
zainteresowaniu zniecierpliwienia, a 
nieraz rozgoryczenia wywołanego 
ćiągle istniejącymi jeszcze braka
mi, koniecznością oczekiwania na 
mieszkanie, trudnymi warunkami 
życia miejskiego, tłokiem w tram
wajach, brakiem wody i dziesiąty 
kami innych kłopotów mieszkań
ców naszych miast. A że kłopoty te 
mają charakter codzienny, tkwią 
często w życiu miast jak dokucz
liwe zadry, nic dziwnego, że przy
słaniają postgp już dokonany. I 
trzeba czekać specjalnych okazji, 
by zwrócić się myślą ku prze
szłości., do miejsca startu, do 
dziedzictwa, jakie nasze pokole
nie otrzymało w spadku od- hi
storii, jak wiadomo niezbyt, dla na
szej ziemi łaskawej. Okazją taką 
stwarzają obchody Tysiąclecia, a 
materiał źródłowy i to niezwykle 
boaaty dostarcza wydane przez Os
solineum pomnikowe dzieło — ency
klopedia nt. ..MIASTA POLSKIE 
W TYSIĄCLECIU" (dotychczas uka
zał się tom l, obejmujący wstęp 
oraz miasto Warszawę, miasta woj. 
białostockiego, bydgoskiego, gdań
skiego. • katowickiego, kieleckiego» 
koszalińskiego i krakowskiego}.

Wydawać by się mogło, że książ
ka taka, choć wymaga żmudnej pra- 
cti historyków, nie jest dziełem zbyt 
skomplikowanym. Ot. zebrany ł 
uszeregowany pewien wycinek dzie
jów naszego kraju, encuklooedia, 
dostarczająca materiału faktologicz- 
nego o rozwoju kilkuset miast. Kie
dy powstały, kto nadał prawa miej
skie. jakie były ważniejsze wyda
rzenia. kieski losowe — wreszcie ile 
obecnić liczą mieszkańców, jaki ma
ją charakter, ciekawsze zabytki — 
taki przewodnik, naukotao podbu
dowany. no historii i dniu dzisiej
szym. Gdyby nawet omawiana 
książka miała tylko taki charakter 
— już byłaby dziełem niezwykle 
wartościowym. Ładunek faktów, 
wiedzy encyklopedycznej, w niej 
zawar ty. jest bowiem ogromny i słu
żyć może pomocą każdemu, kto głę
biej nieco chce sie zainteresować 
jakimś zakątkiem Polski. A takich 
ludzi u nas nie brakuje, i to nie 
hobbystów, historuków-amatorów, 
ale osób profesjonalnie zobowiąza
nych do zajmowania się najrozmait
szymi dziedzinami — od krajoznaw
ców. urbanistów i architektów po
cząwszy, a na planistach i dzienni
karzach skończywszy. :

„Miasta polskie w ■Tysiącleciu" 
mają jednak i inne walory. Już sa
ma metoda opracowywania tego 
kompedium. z udziałem działaczy 
rad narodowych i historyków, mu- 
siała odbić się na-charakterze książ
ki. ' (Warto tu zresztą wspomnieć o 
wielkiej aktywizacji miłośników 
przeszłości poszczególnych miejsco
wości czy rejonów, a również akty
wu władz terenowych, przygotowu
jących materiał dla Komitetu Re
dakcyjnego). Obok bowiem łączności 
dziejów miast z historią polityczną 
i kultury materialnej czytelnik mo
że zaobserwować rozwój szeregu 
procesów społecznych, ich wpływ 
na kształt nowych miast, przetwa
rzanie się ich z ośrodków usługo

skiego rachunku, w rezultacie kel
nerzy stoją w ogonku do kierownika 
a gościom zjedzenie posiłku zabiera 
Jeszcze więcej czasu, niż dotychczas. 
Żeby więc trwało to Jeszcze dłużej 
projektowany jest tzw. brygadowy 
system obsługi. Brygada składa się 
z szefa, dwóch kelnerów i płatnicze
go. Szef na dyskutować z gośćmi 
o menu. Kelnerzy podawać, płatniczy 
inkasować. Zamiast na kelnera gość 
będzie teraz czekał kolejno na trzy 
kelnerskie instancje. System ten wzo
rowany jest na luksusowych restau
racjach zagranicznych, gdzie wszakże 
„brygada" obsługuje tylko 3—4 sto
liki. U nas pomysł ma być zastoso
wany we wszystkich zakładach, rów
nież II kategorii i na brygadę przy
padać ma średnio 26 miejsc kon
sumpcyjnych. System ów będzie nie 
tylko dolegliwy dla gości, ale 1 nie
bezpieczny dla kelnerów. Co się bo
wiem stanie z takim ,,oberem“ który 
w knajpie II kategorii zechce z goś
ciem dyskutować o menu?

• Godną badać Jest obyczajowość 
wiejskiego handlu. Zdarzenie opisa
ne w liście czytelnika do „Głosu Ro
botniczego" ilustruje obyczaj wręcz 
powszechny: „Wchodzę 1 widzę, te 
w sklepie Jest słonina, stanąłem w 
kolejce, a kiedy poprosiłem o pól 
kilo, sprzedawczyni w sklepie we wsi 
Lichawa oświadczyła, że osobom Ob
cym (bo Ja Jestem z innej wsi) sło
niny nie sprzedaje". W dużych mia
stach w handlu panują zasady po
dobne, tylko nie masz tu tej* siel
skiej, szczerej otwartości.

• Pod poznańską gazownią stale 
stoi grupa Indywiduów żyjąca z na
stępującego procederu: z gazowni 
wciąż wyjeżdżają cale sznury wozów 
z koksem, z każdego wozu sypie się 
obfita porcja na ulicę. Zaczajona 
gromada ludzi, zbrojna w grabie, 
wiadra i szufle błyskawicznie koks 
zbiera i czeka następnej furmanki. 
Złodziejstwo na masową skalę Jest 
dobrze pomyślane: kogóż prokurator 
wsadzi za to, że s wozu na wyboju 
posypało mu się trochę koksu?

• PZGS w Krośnie zamówił w cen
trali Zaopatrzenia Technicznego 
punkt nr 19 w Rzeszowie „miernik 
zerowania mechanicznego mierzenia 
urządzeń elektrycznych" pilnie mu 
potrzebny, PZGS otrzyma! przyrząd 
wyprodukowany przez Spółdzielnię 
Pracy nomen omen „Sprawność" w 
Raciborzu, zakład w Kędzierzynie. 
Zapłacono 3.600 zł. Przyrząd dostar
czał niewiarygodnych pomiarów. Wy
słano go do sprawdzenia na Politech
nikę w Gliwicach. Politechniką za 
0.280 zł zapłaty stwierdziła, że urzą
dzenie Jest zupełnie niedobre. Pro- 
ducent nie tylko odmówi! opłacenia 
kosztów sprawdzenia, ale również 
rwrotu pieniędzy za przyrząd i ho
norowania własnej gwarancji. Na 

wych dla wsi < siedzib władzy 
dalnej, w dominujące, decydująca O 
charakterze kraju i jego ekonomi
ce centra gospodarcze, społeczne» 
kulturalne.

Równocześnie przejrzenie całości 
materiału, zawartego w książce po
zwala na dostrzeżenie pewnych cech 
ogólnych. Rola miast w pozycji po
litycznej i ekonomicznej państwa 
na przestrzeni dziejów jest bez wąt
pienia ogromna, choć nie zawsze do
strzegana przez ludzi nie zajmują
cych się zawodowo historią. Rozwój 
procesów miastotwórezych róż
nych przecież w różnych epokach 
naszej historii — zawsze bpi zbież
ny ze wzrostem znaczenia i siły eko
nomicznej państwa. Nawet, w okre
sie rozbiorowym, kiedy wystąpiły 
już kapitalistyczne procesy rozwo
jowe — wzrost miast poprzedzał 
rozwój świadomości narodowej 4 
aktywności politycznej.

Ówa prawidłowość występują 
rzecz jasna i w dziejach najnow
szych — w powojennym dwudziesto
leciu. Rozwój nowych miast, a sze
rzej mówiąc procesy urbanizacji 
kraju, dokonują się jakby w cieniu 
wielu innych osiągnięć gospodar
czych. Wielkie zakłady przemysłom 
we, sztandarowe budowy — przesła
niają nam niejednokrotnie fakt po- 
wolnego, ale stałego wzrostu na
szych miast, substancji mieszkanio
wej. urządzeń komunalnych. Nie
wątpliwie zresztą można powiedzieć, 
że obecnie rozwój przemysłu wy
przedza rozwój urbanizacji. Jeżeli 
zaś pod tym ostatnim pojęciem bę
dziemy rozumieli jedynie skupienia 
się ludności na terenach administra
cyjnie należących do miast — to 
możemy powiedzieć, że proces ur
banizacji wyprzedza znacznie pro
ces powstawania urządzeń miej
skich, materialnej substancji, cha
rakteryzującej nowoczesne osiedla 
tego typu.

Mimo jednak, że budowa przemy
słu wyprzedza wzrost ilościowy 
miast, a przyrostu ludności — bu
dowę materialnych elementów miej
skiej gospodarki — postępy w tej 
ostatniej dziedzinie są ogromne. W 
sposób bardzo skrótowy opisano jo 
i zilustrowano liczbowo w ostatnim 
rozdziale wstępu — dostrzeże je jed
nak bez trudu każdy, kto z więk
szą nieco uwagą przejrzy informac
je, dotyczące poszczególnych woje
wództw.

Na zakończenie warto podkreślić, 
te mocną stroną książki fest bogaty, 
ciekawy i dobrze reprodukowany 
materiał ilustracyjny. Całemu ze
społowi autorskiemu i inicjato
rom opracowania książki z min. 
Wieczorkiem na czele — należą się 
wyrazy uznania za podjęcie tego 
pionierskiego, a tak owocnego wy
siłku.

A. W.

kanwie tego drobnego niby wyda
rzenia nasuwa się wniosek, że róż
nym drobnym zakładom produkcyj
nym, parającym się swoistym gang- 
sterstwem trzeba zacząć odmawiać 
prawa istnienia.
• Na drogach pojawiła się nową 

machina: fabryka na kółkach zwana 
„remonter". Na podwoziu 8 tonowe
go samochodu Jeździ komplet ma
szyn 1 urządzeń do reperacji dróg. 
Remonter ma rewelacyjną wydaj
ność: zasypuje dziury, zalewa je as
faltem 1 suszy naprawiając 40 do 50 
km szosy dziennie.
• W Nowej Hucie kontroler dostar

czanego tu złomu znalazł w nim po
cisk artyleryjski, który wrzucony do 
pieca zdolny byłby wysadzić w po
wietrze marten i pozabijać ludzi. 
Kontrolerowi wypłacono nagrodę w 
wysokości... 4 zł 50 gr. Ze stawki tej 
śmiała się prasa. Dawcy nagrody 
przestrzegają więc przed taką weso
łością. Aż trzech ministrów umyśl
nym zarządzeniem stawkę tę określi
ło, co można wyczytać .w „Monito
rze Polskim" nr A-46 poz. 646 ■ 
1954 r. Komu do śmiechu?

• Interesująca Inicjatywa: MHW o- 
głosilo konkurs otwarty na projekt 
nowej ewidencji zatrudnienia 1 wy
nagrodzeń za pracę oraz techniki 
ąporządzanla sprawozdań. Uczestnicy 
muszą przedstawić komplet projek
towanych przez się druków, opis spo- 
sobu wypełniania i obiegu dokumen
tów, strukturę obowiązków różnych 
komórek biurowych w tym zakresie 
Itd. Może metodą konkursową w 
ogóle uda się uprościć naszą biuro
krację.

• Sąd Najwyższy przyznał rację 
automobiliśde, który kupił ongiś 
„Mikrusa" z wadami fabrycznymi 1 
ponieważ mimo czterokrotnych w 
ciągu - roku reperacji gwarancyjnych 
nadal i:ie mógł nim jeździć, zażądał 
więc obniżenia ceny o 30 proc, oraz 
doprowadzenia wozu do stanu uży
walności. Sąd Najwyższy orzekł, że 
klientowi temu trzeba albo zwrócić 
wszystkie pieniądze, odbierając samo
chód, albo zwrócić 30 proc, ceny 
kupna, oddając mu «ara— samo
chód w Idealnym stanie.

• Do „Głosu KoMUńsklestP’ nad
szedł Ust, w którym rolnik skarży

te Ministerstwo Finansów uro 
czyło mu pole: „Pole z opodatkowa
ną kapustą przyniosło o połową 
mniejszy plon". »—r
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P
RZEŚLEDZENIE zmian, Ja
kie zaszły i zachodzą w Sto
sunkach społecznych przed
siębiorstw przemysłowych, 
może być rozmaicie doko
nywane; na przykład przez 
analizę porównawczą przedsię

biorstwa socjalistycznego i kapita
listycznego, poprzez analizę kon
frontującą teoretyczny model 
przedsiębiorstwa z jego praktycz
nym kształtem. W naszym arty
kule przeobrażenia te zostaną po
kazane jako trendy, które występu
ją w okresie przemian systemu 
społecznego w przemyśle. Z wielu 
przemian, które składają się na 
taką dynamiczną analizę, wybie
ramy: formalizację, demokraty
zacją, egalitaryzację oraz socjali
zację przemysłowych stosunków.

FORMALIZACJA STOSUNKÓW

Na podstawie obserwacji stosun
ków, występujących w naszych 
przedsiębiorstwach, ‘można zaryzy
kować hipotezę o stale postępują
cej formalizacji przemysłowych za
chowań pracowniczych, przemysło
wych stosunków międzyludzkich 1 
przemysłowych instytucji. Ta ge
neralna hipoteza oznccza wielowy
miarowe i wielokier ikowe prze
miany.

Formalizacja stosunków w przed
siębiorstwach przemysłowych ozna
cza — po pierwsze — wzrost zna
czenia organizacji formalnych w 
przemyśle, w tym w przedsiębior
stwie przemysłowym. Przez orga
nizacje formalne rozumiemy te in
stytucje, które zostały oparte na 
bezosobowej więzi członków, na 
oficjalnych normach i które mają 
swe legalne podstawy, na ogół po
chodzenia administracyjnego. Tymi 
formalnymi organizacjami w prze
myśle są same przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia przemysłowe itd.

Formalizacja w przedsiębior
stwach przemysłowych oznacza 
również zmianę społecznej roli 
pracownika przemysłu, a w szcze
gólności najliczniejszej kategorii 
pracowników przemysłowych — ro
botników. Profesjonalizacja kadry 
kierowniczej, sformalizowane kry
teria zatrudnienia, awansowania, 
degradowania i nagradzania, ofi
cjalne rozdawnictwo symboli prze
mysłowego statusu — wszystko to 
przekształca również wzajemne 
stosunki między personelem kie
rowniczym a personelem wyko
nawczym. W nowoczesnych, wiel
kich organizacjach przemysłowych 
stosunki podległości i przełożeń- 
stwa uległy daleko posuniętej de
personalizacji.

Problemy związane z formali
zacją przemysłowych pozycji i ról 
nie mają w naszych przedsiębior
stwach takiego zasięgu. i intensy
wności, jak w przedsiębiorstwach 
kapitalistycznych. Niemniej jednak 
jesteśmy świadkami pewnych prze
kształceń, które świadczą o poja
wieniu się u nas takich stanów, 
i o potrzebie troski o ich ewen
tualne świadome, racjonalne roz
wiązania. Wydaje się, że dobrym 
przykładem takich przekształceń 
jest pozycja i rola mistrza w przed
siębiorstwie przemysłowym.

W naszym przemyśle odchodzi 
zdecydowanie w przeszłość trady
cyjny stary majster, który niewie
le wspólnego miał z fabrycznym 
biurkiem, zą to był wykwalifiko
wanym, o długoletnim doświadcze
niu przemysłowym robotnikiem, 
który zamiast białego kołnierzyka 
wystającego spod fabrycznego 
kitla, ubrany był w normalny ro
botniczy przyodziewek. Ten maj
ster nie musiał się legitymować 
świadectwami szkół, a jego sto
sunki z robotnikami były stosun
kami koleżeństwa dawnego współ
pracownika, czy też bezpośredni
mi stosunkami srogiego dozorcy 
powierzonych jego pieczy pod
władnych. Później zażądano od 
majstra majsterskiego dyplomu 
izby rzemieślniczej, świadectwa 
ukończenia szkół zawodowych, bar
dziej formalnych stosunków z coraz 
liczebniejszym podległym persone
lem, zmniejszono wymagania w za
kresie warsztatowego doświadcze
nia majstra jako robotnika-wyko- 
nawcy. Dziś majster — to urzęd
nik. Z własnym kantorkiem czy 
biurkiem w biurze mistrzów, od
dalony od bezpośrednich wyko
nawców przestrzennie, przegrodzo
ny harmonogramami, grafikami, 
kartami pracy, instrukcjami, legi
tymujący się nie wieloletnim do
świadczeniem rzemieślnika, lecz 
dyplomem zawodowego technikum 
i majsterskimi kursami.

Formalizacja w przedsiębior
stwach przemysłowych oznacza 
także zmianę więzi społecznych. 
Tradycyjne spoidła przemysłowych 
grup pracowniczych (wspólnota po
chodzenia, kariery, roboty, statusu) 
przekszłtacane są w bardziej bez
osobowe. sformalizowane więzi, wy
nikające z podobieństwa szkolnych 
świadectw, przymusu nrganizacyj- 
hego w przedsiębiorstwie, reżimu 
technologicznego, miejsca w zhie
rarchizowanym systemie zarządza
nia w przedsiębiorstwie i zarzą
dzania przedsiębiorstwami.

W skoncentrowanym i scentrali
zowanym na wielką skalę prze
myśle jest coraz mniej miejsca na 
więź’ osobowe, koleżeńskie kon
takty, nieformalne stosunki, in
tymne porozumienia, znaczenie 
grup pierwotnych i uczuć typu 
wspólnoty. Widać to wyraźnie na 
przykładzie taśmy produkcyjnej 
jako miejsca materializującego w 
nowy sposób kontakty pracowni
cze. Taśma produkcyjna - szybka, 
g narzuconym rytmem, z rozprosz-
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O PRZEDSIĘBIORSTWIE- SOCJOLOGICZNIE

Przemiany stosunków społecznych 

w przedsiębiorstwach przemysłowych
KAZIMIERZ DOKTÓR

kowanymi czynnościami i ruchami 
roboczymi, pod kontrolą przemy
słowej telewizji, to symbol tych 
przemian i nowy regulator spo
łecznych stosunków.

Podkreślając znaczenie tych no
wych formalnych, oficjalnych, służ
bowych niejako Więzi nie' prze
kreśla się znaczenia, i to nie ma
łego, stosunków pozaformalńych i 
stosunków nieformalnych w przed
siębiorstwie. Nadal przecież sto
sunki nieformalne, więzi nieoficjal
ne, osobowość człowieka ważą na 
działalności i funkcjonowaniu tych 
organizacji. „Cały człowiek — z je
go nadziejami i rozczarowaniami, 
z jego sądami o majstrze i inży
nierze, z jego opinią o postawie 
przedsiębiorcy, z jego stosunkiem 
do porządków wyznaczających mu 
rolę robotnika, z jego kłopotami 
rodzinnymi, z jego niespełnionymi 
nadziejami lub negacją życiowych 
wartości, z jego akceptacją lub od
rzuceniem celów ekonomicznych 
przedsiębiorstwa — cały człowiek 
zaczyna ważyć solidnie na efektach 
produkcyjnych zakładu.” *)

Formalizacja przejawia się rów
nież jako biurokratyzacja przed
siębiorstw przemysłowych, Chodzi 
w tym przypadku o absolutny i 
względny przyrost pracowników 
umysłowych, o urzędniczenie pra
cy administracyjnej, technicznej, 
produkcyjnej w przedsiębior
stwach, o nowe szczeble w stru
kturze administracyjnej, o większą 
liczbę urzędów decydujących o 
przemyśle i wpływających na 
przedsiębiorstwa przemysłowe. Sto
sunki w przemysłowym przedsię
biorstwie są formalizowane tym 
bardziej, im większa istnieje za
leżność przedsiębiorstwa od ban
ków, central handlowych, koope
rantów produkcyjnych, instytucji 
nadzoru i kontroli, komisji plano
wania. Proces ten przyspieszany 
jest przez wzrost gospodarczej roli 
państwa socjalistycznego, które 
swe stosunki z przedsiębiorstwami 
opiera na legalnych, formalnych 
podstawach i które oczekuje od 
przedsiębiorstwa legalistycznego 
postępowania.

DEMOKRATYZACJA 
STOSUNKÓW

Przemysłowe przedsiębiorstwo so
cjalistyczne jest obiektem wyjąt
kowo silnych zabiegów,' zmierza
jących w kierunku'zapewnienia de- 
mokratyczności wewnątrzzakłado
wych stosunków. Można nawet po
wiedzieć, że siła tych wysiłków 
jest proporcjonalna do siły kry
tyki autokratycznych stosunków 
przemysłowych w kapitalistycznych 
przedsiębiorstwach. Wyobcowanie 
robotnika z kapitalistycznego sy
stemu zarządzania — z jednej stro
ny oraz stosunkowo nieudane pró
by kapitalistycznej „demokracji 
przemysłowej”, komitety porozu
miewawcze, rady robotnicze, dy
rektorzy związkowi, system sfor
malizowanych „przetargów” praco

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

czystego przychodu i czystego dos- 
chodu. Do wskaźników wyrażają
cych wartość produktu dodatkowe
go należą wskaźniki akumulacji 
pieniężnej i zysku ’). Spośród tych 
wskaźników wyniku finansowego, 
wskaźniki czystego przychodu i aku
mulacji pieniężnej są wskaźnikami 
brutto — ponieważ kształtują je 
ceny zbytu (jako ceny płacone przez 
odbiorców), wskaźniki zaś czystego 
dochodu i zysku wskaźnikami netto, 
ponieważ kształtują je ceny fabry
czne lub rozliczeniowe (jako ceny 
dla producenta). Wskaźniki czyste
go dochodu lub zysku odchylają 
się więc od wskaźników czystego 
przychodu czy akumulacji pienięż
nej o różnice między cenami zbytu 
i fabrycznymi (rozliczeniowymi), tj. 
w zasadzie o podatek obrotowy i 
ewentualne oprocentowanie fundu
szy produkcyjnych przedsiębiorstw.

W tym ujęciu czysty dochód 
przedsiębiorstwa stanowi różnicę 
między wartością zrealizowanej 
produkcji (WR) a rzeczowymi kosz
tami jej wytworzenia (KR), skory
gowaną o wyniki pozaoperacyjne 
i nadzwyczajne (PN) i pomniejszo
ną o podatek obrotowy (PO) i opro
centowanie funduszy produkcyj
nych (O). Stąd: D=WR—KR-j-PN 
—PO—O.

Tak ujęty czysty dochód atanowl 
jednolity fundusz środów pienięż
nych, z którego wydziela się: a) 
fundusz załogi, b) fundusz rozwoju 
przedsiębiorstwa i c) odpis na rzecz 
zjednoczenia.

Wskaźnik czystego dochodu jako 
miernik oceny działalności przed
siębiorstwa charakteryzuje się tym, 
że

po pierwsze: przenosi on bezpo
średnio makroekonomiczny cel go
spodarki socjalistycznej skwantyfi- 
kowany wielkością dochodu naro
dowego6) do działalności przedsię
biorstwa (suma wartości produktu 
czystego wytworzonego w gałęziach 
produkcji materialnej składa się 
bowiem na dochód narodowy); 

dawcy z pracownikami — z drugiej 
strony, dowodzi, że problemy po
działu i sprawowania władzy w 
przedsiębiorstwie są bardzo istotne 
z socjologicznego i społecznego 
punktu widzenia.

W socjalistycznym przemyśle 
dokonywanie reform zarządzania 
dowodzi również możliwości roz
maitych systemów zarządzania — 
scentralizowanych 1 zdecentrali
zowanych, autokratycznych i de
mokratycznych, nakazowych i bodź
cowych. W tychże ramach przeja
wy demokratyczności w stosun
kach przemysłowych przeszły 
znaczne wahania, aczkolwiek ze 
względów doktrynalnych, idebwych 
kierunek tych zmian zmierza do 
realizacji oczekiwanych stosunków 
demokratycznych.

Pierwszy poziom, na którym 
analizować można stosunki między 
zarządzającymi a zarządzanymi w 
przemyśle i określać stopień ich 
demokratyczności, to poziom małej 
grupy przemysłowej. Jest to po
ziom zespołów roboczych, grup 
pracowniczych, brygad pracy, ma
łych komórek przedsiębiorstwa. Jak 
się wydaje, zespoły te nie zmieniły 
tak radykalnie swego charakteru, 
jak na przykład załogi przedsię
biorstw i że w tym przypadku 
wpływ socjalistycznej industriali
zacji był znacznie odleglejszy i le
dwo dostrzegalny. Chyba w więk
szości tych grup podstawowych 
istnieją demokratyczne stosunki 
między pracownikami, obowiązuje 
zespołowa solidarność członkow
ska, przestrzegane są wzory demo
kratycznego przewodzenia przez 
leaderów, również o demokratycz
ne zasady oparty jest podział ro
boty i w wielu wypadkach podział 
wynagrodzenia, na przykład bry
gady akordu zespołowego.

Nieliczne polskie badania ma
łych zespołów pracowniczych, bry
gad robotniczych, pokazują wiele 
elementów autentycznego, samo
rzutnego demokratyzmu w tworze
niu, utrzymaniu i rozwiązywaniu 
tychże grup. Oczywiście wiele 
czynników zewnętrznego środowi
ska kształtuje co najmniej pośred
nio stosunki w tych zespołach (sy
stem zarządzania przemysłem, stru
ktura organizacyjna przedsiębior
stwa, zasady podziału funduszu 
płac, stosowane bodźce ekonomicz
ne, warunki fizyczne pracy, orga
nizacja procesów produkcyjnych), 
lecz niezależnie od tych wpływów, 
zespoły te zachowują swój specy
ficzny — o dużej dozie demokra
tyzmu — charakter.

Największe zmiany w kierunku 
zapewnienia demokratyzacji zaszły 
na szczeblu przedsiębiorstwa. Ten 
drugi poziom niejako zakładowej 
demokracji przemysłowej jest, a 
właściwie był, przedmiotem wy
jątkowo licznych i owocnych ba
dań ekonomistów, prawników i so
cjologów, którzy główny wysiłek 
badawczy skierowali na analizowa
nie działalności samorządu robot
niczego, rad robotniczych, konfe
rencji samorządu robotniczego 1

po drugie: integruje w działalnoś
ci przedsiębiorstw dążenie do mak
symalizacji funduszy załogi i fun
duszy rozwoju przedsiębiorstw — 
umożliwiąjąc przezwyciężenie 
sprzeczności między zainteresowa
niem załóg w osiąganiu bieżących 
korzyści materialnych a ich zainte
resowaniem W rozwoju przedsię
biorstwa — w związku z wydzie
laniem tych funduszy ze wspólnego 
źródła;

po trzecie: integruje on w dzia
łalności przedsiębiorstw dążenie do 
maksymalizacji indywidualnych i 
kolektywnych funduszy material
nej zachęty — umożliwiając prze
zwyciężenie sprzeczności między 
zainteresowaniem załóg w osiąga
niu korzyści materialnych jedne
go i drugiego rodzaju;

po czwarte: może on rodzić sze
reg sprzeczności na tle podziału 
nadwyżek finansowych przedsię
biorstw odzwierciedlających, z 
grubsza biorąc, sprzeczności po
działu dochodu nąrodowego na 
część spożywaną i akumulowaną.

Warunki posługiwania się wska
źnikiem czystego dochodu jako 
miernikiem oceny działalności 

.przedsiębiorstw powinny uwzględ
niać powyższe jego cechy charak
terystyczne.

II

1. Jeśli chodzi o warunki stoso
wania miernika czystego dochodu, 
to pierwszym zagadnieniem, które 
należałoby omówić jest problem 
regulowania rentowności przesię- 
biorstw przy pomocy podatku obro
towego. Uznając ‘dylemat, czy na
leży się posługiwać wskaźnikami 
wyniku finansowego brutto, czy też 
netto, za przesądzony na korzyść 
tych ostatnich i uznając tym sa
mym konieczność posługiwania się 
cenami fabrycznymi, chciałbym 
rozważyć ‘jedynie problem rodzaju 
stawek podatku obrotowego, któ
rymi należy się posługiwać przy 
regulowaniu rentowności. Otóż wy

partycypacji pracowników w za
rządzaniu.

Demokratyzacja stosunków w 
przedsiębiorstwie dokonywana by
ła i jest przede wszystkim przez 
stworzenie instytucji władzy poli
tycznej w przedsiębiorstwie, orga
nów przedstawicielskich załogi, 
społecznego systemu współzarzą- 
dzania oraz przekształcenia roli ro
botnika z roli najemnika w rolę 
współwłaściciela i współgospodarza. 
Demokratyzm ten oznacza także 
wzrost aktywności politycznej pra
cowników przedsiębiorstw prze
mysłowych.

Tendencje demokratyczne są w 
opozycji do przejawianych jedno
cześnie tendencji autokratycznych, 
dość charakterystycznych w nowo
czesnych przemysłowych organiza
cjach. Ta sprzeczność między de
mokratycznym charakterem stru
ktury politycznej przemysłowych 
przedsięborstw i autokratycznym 
charakterem administracyjnego sy
stemu zarządzania jest pewnym 
hamulcem przemian demokratycz
nych, których tempo zmian wstrzy
mywane jest niekiedy rosnącą 
liczbą dyrektywnych wskaźników, 
sztywnością planów gospodarczych, 
finansowych i technicznych, ko
niecznością centralizacji decyzji 
przemysłowych, wprowadzaniem 
maszyn do systemu zarządzania, 
autokratyczną osobowością wielu 
kierowników przemysłowych itp.

Demokratyzacja stosunków w 
przedsiębiorstwach nie jest więc za
kończonym procesem i wykazuje 
zmienną intensywność w różnych 
fazach industralizacji.

Na przebieg demokratyzacji sto
sunków w przedsiębiorstwach 
wpływ wywierają również pracow
nicy instytucji zewnętrznych w sto
sunku do przedsiębiorstwa: zjedno
czeń, resortów, wojewódzkich' komi
tetów partyjnych itp. Jeśli chodzi 
o centralną administrację gospo
darczą, zajmującą się zarządzaniem 
przedsiębiorstwami przemysłowymi, 
to wydaje się, że instytucje te, np. 
zjednoczenia i resorty, rządzone są 
w trybie administracyjnym, 1 że w 
tych instytucjach demokratyzacja 
jest stosunkowo najmniejsza. Fakt 
ten, nietrudny do objaśnienia, nie 
sprzyja jednak postępowi demokra
tyzacji na poziomie przedsiębior
stwa i jest chyba neutralny w sto
sunku do demokratyzacji na pozio
mie grupy roboczej w przedsiębior
stwie.

EGALITARYZACJA STOSUNKÓW

Chodzi tu o zrównywanie szans 
startu ekonomicznego dla pracow
ników, likwidację nadmiernych 
dysproporcji majątkowych, docho
dowych, płacowych, o zacieranie 

daje się, że powinny to być w wa
runkach przemysłu drobnego w za
sadzie stawki procentowe obejmu
jące stosunkowo szerokie grupy wy
robów. Za tym przemawia nife tyl
ko trudność ustalenia stawek róż
nicowych na stosunkowo wąskie 
grupy wyrobów lub nawet poszcze
gólne wyrobv, lecz przede wszyst
kim wzgląd na konieczność utrzy
mania w zasadzie takiego samego 
zróżnicowania rentowności netto 
między wyrobami, jakie istnieje w 
zakresie ich rentowności brutto. 
Umożliwia to bowiem oddziaływa
nie impulsów rynkowych na kształ
towanie się struktury asortymen
towej produkcji, co w warunkach 
przemysłu drobnego należy uznać 
za szczególnie pożądane. Taki zaś 
efekt osiąga się stosując procento
we stawki podatku obrotowego u- 
stalone na stosunkowo szerokie gru
py wyrobów.

2. Kolejnym zagadnieniem jest 
problem wydzielania z czystego do
chodu funduszy załogi. Jak wia
domo, stosowaną prawie powszech
nie w gospodarce socjalistycznej 
zasadą, jest dyrektywne kształto
wanie funduszu płac poprzez usta
lanie wiąźących relacji między je
go wielkością a rozmiarami pro
dukcji (lub między wielkością śred
niej płacy a wydajnością pracy). 
Mimo że takie kształtowanie fun
duszu płac w pewnym stopniu u- 
sztywnia strukturę kosztów pro
dukcji i może mieć ujemny wpływ 
na jej strukturę asortymentową — 
nie uzna je się za możliwe odejście 
od reglamentowania wielkości fun
duszu płac. Jeśli chodzi o kolek
tywne fundusze materialnej zachę
ty, to kształtuje się je poprzez uza
leżnienie ich tworzenia 1 wielkości 
w zasadzie od stopnia wykonania 
dyrektywnych wskaźników rentow
ności oraz norm odpisów. Właśnie 
wzgląd na konieczność centralnego 
kształtowania funduszu płac i 
wpływania na rozmiar.v kolektyw
nych funduszy materialnej zachę
ty, jest główną przyczyną dyrek
tywnego charakteru wskaźników 

nadmiernego zróżnicowania statu
sów społecznych i przeciwdziałanie 
petryfikacji różnic klasowych czy 
warstwowych w obrębie społeczeń
stwa. Wydaje się, że uspołecznienie 
środków produkcji przemysłowej i 
nacjonalizacja wielu innych organi
zacji (np. banków) jest obiektywną 
podstawą realizacji egalitarnych 
ideałów socjalistycznych w prze
myśle.

Syntetycznym wskaźnikiem egali- 
taryzacji stosunków między pracow
nikami przedsiębiorstw przemysło
wych jest płaca lub dochói na jed
nego pracownika. Tendencje egali
tarne widać np. z porównań rozpię
tości płac na jednego zatrudnione
go robotnika w przemyśle przetwór
czym w latach 1937 i 1960 (w %%).2)

1) Z. Bauman, Zarys marksistowskiej 
teorii społeczeństwa. Warszawa 1964, 
s. 290.

2) L. Beskid. Poziom realny plae robot, 
ników zatrudnionych w przemyśle i bu
downictwie w 1937 i 1960 r. Przegląd Sta
tystyczny zeszyt 1, 1964.

3) Rocznik Statystyczny 1964 a. 460—463.
<) Rocznik Statystyczny 1964, s. 147.

globalnej w cenach niezmiennych, 
produkcji towarowej w cenach 
zbytu lub nawet w cenach fabrycz
nych ze względu na ich zasadniczo 
negatywny wpływ na strukturę 
kosztów i asortymentu produkcji 
— w warunkach uzależnienia od 
nich funduszu załogi. Spośród in
nych mierników wielkości produk
cji należy wyłączyć również te, 
które nie mogą być podstawą do 
dyrektywnego, ustalenia realizacji 
między dynamiką produkcji a dy
namiką funduszu załogi. W warun
kach przemysłu drobnego najbar
dziej adekwatnym wydaje się mier
nik wartości produkcji w cenach 
kosztu przerobu8). Miernik ten po
za tym. że eliminuje wpływ kosz
tów rzeczowych i wysokiej akumu
lacji wyrobów na wielkość fundu
szu załogi — ma tę zaletę, że jest 
stosunkowo prosty w zastosowaniu. 
Nie wymaga on bowiem stosowa
nia jednostkowych cen kosztu prze
robu. lecz umożliwia posługiwanie 
się przy wj liczeniach wartością ca
łej wytworzonej produkcji.

3. Przy uzależnieniu wysokości 
funduszu załogi od rozmiarów czy
stego dochodu konieczne jest za
gwarantowanie załodze płac mini
malnych. Wydaje się, że powinny 
one w naszych warunkach obejmo
wać stałe wynagrodzenia czasowe 
i akordowe wraz z nadwyżką akor
dową. Te wynagrodzenia powinny 
b)ć uznane za płace gwaran
towane, pozostałe, tj. premie, 
nagrody, świadczenia socjalno-bv- 
towe za wynagrodzenia ru
chome. Otóż jeśli czysty dochód 
osiągany nie wystarczy na wydzie
lenie z niego funduszu załogi w 
wysokości wynikającej z normy — 
przedsiębiorstwo powinno móc ko
rzystać w ciągu roku z kredvtu 
tankowego w granicach środków

(Za 100 przyjęto przeciętną plącę ro
botnika zatrudnionego w przemyśle).

GAŁĘZIE PRZEMYSŁU 1937 1980

Metalowy 140,8 118,9
chemiczny 121,2 101,0
Elektrotechniczny 103,0 102,5
Włókienniczy 94,7 89,1
Drzewny 53,3 74,3

A więc można stwierdzić, iż gałę
zie przemysłu o stosunkowo zróżni
cowanej rozpiętości plac zmniejszy
ły te rozpiętości, a gałęzie, w któ
rych te rozpiętości były najmniej
sze, zmieniły również swój układ 
międzygałęziowy.

Jeśli bierzemy pod uwagę jeszcze 
inne wskaźniki, np. przeciętną pła
cę godzinową robotnika, to nie mo
żemy chyba stwierdzać nadmiernie 
rozdętych zróżnicowań placowych. 
W polskim przemyśle, według stanu 
z października 1961 r., przeciętne 
płace godzinowe wybranych zawo
dów przemysłowych przedstawiały 
się następująco: górnik — 20,63 ^1, 
pierwszy wytapiacz — 16,83 zł, tra
ser okrętowy — 16,53 zł, aparatowy 
— 10,59 zł, wulkanizator — 10,15 zł, 
szlifierz szkła — 8,58 zł, zecer ma
szynowy — 17,48 zł, tkacz — 9,18 zł, 
szwaczka — 6,58 zł, elektromonter 
— 12,11 zł, tokarz — 10,66 zł.3)

Patrząc na stosunki w przemyśle 
z innego nieco punktu widzenia, do
strzegamy jednak pewne przejawy 
tendencji zupełnie przeciwnych 
upowszechnianiu egalitarnego wzo
ru. Świadczyć o tym może dyna
miczna analiza proporcji płac robot
ników i personelu inżynieryjno- 
technicznego (w zł):’)

Lata Robotnicy Pracownicy 
inż.*techn.

Różnica

1955 1.155 1.806 651
1963 1.980 3.178 1.198

Jak widać nastąpiła zmiana pro
porcji płacowych między robotnika
mi a pracownikami inżynieryjno- 
technicznymi, mierzona przeciętną 
płacą brutto na jednego pracowni
ka (dane dotyczą przemysłu uspo
łecznionego). Zmiany te nie są obo
jętne pracownikom przemysłowych 
przedsiębiorstw; mają one liczne 
społeczne konsekwencje. Od nich 
m. in. zależne jest zachowanie pro

wielkości produkcji i rentowności 
w krajach socjalistycznych.

Nie sądzę, by zastosowanie wskaź
nika czystego dochodu jako mier
nika oceny działalności przedsię
biorstwa mogło pozwolić na pozo
stawienie przedsiębiorstwom swo
body w kształtowaniu funduszów 
materialnej zachęty. Zawarta w u- 
chwale IV Plenum sugestia racjo
nalnego ograniczenia limitowania 
funduszu płac przez zastąpienie go 
normatywem podziału produkcji 
czystej wskazuje również na to, że 
nie, jest brana w rachubę możli
wość pełnej decentralizacji decyzji 
dotyczących kształtowania fundu
szu załogi. .

Zastosowanie jednak wskaźnika 
czystego dochodu jako miernika o- 
ceny działalności przedsiębiorstw 
stwarza warunki do kształtowania 
tego funduszu (a nie tylko fundu
szu plac) przy pomocy normy, co 
może i powinno się stać, zwłasz
cza w przemyśle drobnym, podsta
wą do zrezygnowania z dyrektyw- 
ności zarówno wskaźnika wielkoś
ci produkcji, jak i rentowności.

Norma odpisów na fundusz za
łogi powinna być ustalana na okre
sy dwu względnie wieloletnie w 
procencie określającym wzrost te
go funduszu na każdy procent o- 
siągniętego wzrostu produkcji. Na
tomiast zasady wydzielania z fun
duszu załogi funduszu płac, fun
duszy premii i nagród oraz fundu
szy świadczeń socjalno-bytowych 
na rzecz załogi powinny określać 
odpowiednie regulaminy.

Najważniejszym zagadnieniem ja
kie się z tym wiąże, to sposób o- 
kreślania wielkości produkcji mia
rodajnej dla kształtowania się fun
duszu załogi. Otóż w tej mierze 
należy wykluczyć mierniki wartoś
ci produkcji brutto, tj. produkcji 

dukcyjne, bowiem nadmierne roz
piętości płacowe niekiedy »4 przy
czyną zniechęcenia, nie odgrywają 
roli stymulującej wysiłek robotni
ka, z drugiej jednak strony — przy
bliżanie się do wzoru „zrównanych 
płac może być również _ czynnikiem 
powodującym osłabienie wysiłku 
produkcyjnego.

Poszukiwanie więc optymalnych 
rozwiązań jest nadal aktualnym 
problemem polityki dochodów, po
datków, płac, nagród i premii oraz 
żywym problemem polityki społecz
nej i pracy wychowawczej na rzecz 
kształtowania socjalistycznych sto
sunków w przedsiębiorstwach'.

SOCJALIZACJA STOSUNKÓW

W socjologii i psychologii wycho
wawczej termin „socjalizacja ozna
cza zupełnie coś innego niż w eko
nomii. Z tej racji, posługując się 
tym terminem, mamy na myśli od
mienne znaczenie tego wyrazu, niz 
to ma miejsce w przytoczonych 
dyscyplinach. Tutaj przez socjaliza
cję rozumie się proces uspołecznia
nia przemysłu. Chodzi w tym przy
padku o uspołecznianie przemysłu 
dokonywane w trakcie socjali
stycznej industrializacji. Socjaliza
cja przemysłu w sensie struktural
nym oznacza po prostu narodziny 
i wzrost sektora społecznego, głów
nie państwowego.

Z socjologicznego punktu widze
nia, od socjalizacji strukturalnej 
wydaje się ważniejszy proces socja
lizacji bihewioralnej — socjalizacji 
postaw, świadomości, stosunków, 
obyczajów i zwyczajów, zachowania. 
W tym drugim znaczeniu socjali
zacja oznacza realizację wzorca sto
sunków socjalistycznych w przemy
śle. Przemiany tego typu łatwiej 
obserwować w radzieckich przed
siębiorstwach, które przecież mają 
za sobą bogatszą historię rozwoju 
i przemian, niż w stosunkowo no
wych polskich przedsiębiorstwach 
socjalistycznych. Jednak nawet taki 
krótki okres pozwala dostrzec pew
ne modyfikacje w zachowaniu pra
cowników przedsiębiorstw.

Jedną z ważniejszych zmian w 
zachowaniu pracowników socjali
stycznych przedsiębiorstw jest zmia
na wynikająca z nowej struktury 
własnościowej w przemyśle. Znie
sienie własności prywatnej jest 
czynnikiem stawiającym wszystkich 
pracowników przemysłu w jednako
wym stosunku do środków produk
cji. Socjalizacja własności przyczy
nia się więc do socjalizacji zacho
wań i stosunków wzajemnych róż
nych grup społecznych, istniejących 
w przedsiębiorstwach.

W chwili obecnej nie dysponuje
my w socjologii przemysłu wystar
czającym materiałem na to, by w 
sposób empirycznie uzasadniony 
orzec o tempie tych przemian i ich 
zasięgu. Wydaje się jednak, iż ewo
lucja w kierunku upowszechnienia 
wzorca stosunków socjalistycznych 
nie podlega dyskusji. Sporne są je
dynie wskaźniki, które należy wy
korzystać w analizie tego procesu. 
Można się spodziewać pojawienia 
się prac na te tematy.

Czysty



T. 2.: Mija Już pćltora roku od wy
dania przez Radę Ministrów Uchwały 
nr 22< w sprawie „postępu ekonomicz
nego w gospodarce uspołecznionej i or
ganizacji służb ekonomicznych”, w roz
mowach wyczuwa się dziś pewne roz
czarowanie realizację jej założeń. Z 
jednej strony wysuwa się zastrzeżenia 
w stosunku do możliwości intelektual
nych i efektów pracy ekonomistów, z 
drugiej — ekonomiści stwierdzają, że 
warunki działania i narzędzia, które 
Im się oddaje do ręki, są niewystar
czające dla przeprowadzania rachunku 
ekonomicznego. Jak Pan ocenia sytua
cję na tym odcinku?

T. K.: Uchwała była na pewno 
punktem zwrotnym dla pozycji i 
roli ekonomii i ekonomisty w ży
ciu gospodarczym kraju. Zawód 
niedoceniany — choć zawsze istot
ny dla właściwego funkcjonowa- 
hia gospodarki — odzyskał formal
nie swoje znaczenie. Było to zresz
tą wynikiem pewnego' przymusu. 
Sytuacja ogólnogospodarcza zaczę
ła zmuszać do liczenia i nie tylko do 
liczenia. Coraz częściej trzeba poka
zywać możliwości wyboru możliwo
ści różnych rozwiązań poszczegól
nych zamierzeń gospodarczych. Etap 
rozwoju intensywnego, w który za
częła wkraczać gospodarka, zmusił 
nas do unormowania pozycji ekono
misty. To zostało zrobione. Strona 
formalna — to dopiero pierwsza 
część zamierzenia, stosunkowo ła
twa do realizacji. Etap drugi — 
rzeczywisty wzrost roli ekonomi
sty i rachunku ekonomicznego przy 
podejmowaniu decyzji gospodar
czych — nie może się odbyć z dnia 
na dzień. Dłuższy to proces i bar
dziej skomplikowany. Trudno mi 
oceniać sytuację ogólną na tym od
cinku, choć i do mnie doszły sy
gnały zawodu. Chciałbym jedynie 
przekazać parę spostrzeżeń z włas
nych doświadczeń, z własnego po
dwórka pracy.

Uchwała bardzo wnikliwie i głę
boko potraktowała rolę i pozycję 
ekonomisty, znaczenie rachunku 
ekonomicznego w gospodarce. Jed
nakże my dostrzegamy jedno „ale”. 
Jesteśmy zakładem bardzo dużym, 
nawet na stosunki krajowe, a w 
Uchwale służby ekonomiczne — 
zarówno dla tych największych, 
jak i tych małych i najmniejszych 
zakładów — potraktowano podob
nie Uważam to za niedociągnięcie. 
Inne są możliwości i potrzeby ra
chunku ekonomicznego w zakładzie 
małym, inaczej sytuacja wygląda 
w bardzo dużym przedsiębiorstwie. 
Uważam, że w zależności od wiel
kości przedsiębiorstwa powinna ist
nieć możliwość powoływania i dy
rektora ekonomicznego i głównego 
ekonomisty. Nie tylko. W takim 
przedsiębiorstwie jak nasze, w któ
rym poszczególne wydziały zatrud
niają od 800 do 1 500 pracowników 
(same w sobie są więc niemałymi 
przedsiębiorstwami) powinno się 
powoływać zastępców kierowników 
wydziału d/s ekonomicznych. Pod
niosłoby to rangę ekonomisty na 
wydziale. Ale chodzi tu przecież 
nie o rangę ekonomisty „samą dla 
siebie” ile o jego wpływ na prze
bieg procesu produkcji, na ekono
mię produkowania. A tylko z po
zycji „równego” będzie mógł 
on oddziaływać. My załatwimy 
tę sprawę we własnym zakresie, 
ale chyba nie zawsze i nie wszę
dzie istnieje taka możliwość.

Wydaje mi się, że w wielu przy
padkach istnieją potencjalne możli
wości właściwego „ustawienia" służb 
ekonomicznych w przedsiębior
stwie. Zwłaszcza od tego roku, w 
związku z decentralizacją — jeśli 
tak rzecz można określić — wskaź
ników dyrektywnych. Przecież w 
ramach ogółem przyznanego limi
tu zatrudnienia i funduszu płac 
istnieją możliwości wygospodaro
wania etatów dla pracowników 
ekonomicznych. Te możliwości ma
ją wszystkie przedsiębiorstwa, a 
czy je wykorzystują, to już ich 

dochód...
brakujących na wypłatę płac gwa
rantowanych. Po zakończeniu ro
ku wyrównanie powinno nastąpić 
z dotacji z budżetu terenowego.

4. Kolejnym zagadnieniem do roz
patrzenia jest zakres swobody, ja
ką można pozostayińć przedsiębior
stwu w dziedzinie podziału fundu
szu rozwoju na poszczególne cele, 
na jakie on jest przeznaczony, tj. 
1) na wzrost środków obrotowych, 
2) na inwestycje uzupełniające (ter
min umowny) oraz 3) na pokrycie 
nakładów związanych z postępem 
technicznym.

Wzrost środków obrotowych. W 
praktyce gospodarki socjalistycz
nej nie uznaje się przeważnie za 
możliwe pozostawianie przedsię
biorstwom pełnej swobody w dzie
dzinie przeznaczania swych nad
wyżek finansowych na poszczegól
ne związane z ich rozwojem cele. 
W zakresie środków obrotowych 
jedną z przyczyn tego stanu rzeczv 
jest fakt, że niewypłacalność przed
siębiorstwa nie powoduje daleko 
Idących ujemnych skutków, ponie
waż na ogół od płynności finanso
wej przedsiębiorstwa nie są uzależ
nione dostawy surowców i mate
riałów, ani wypłata wynagrodzeń 
ta pracę. Ograniczone do koniecz
ności płacenia odsetek zwłoki, skut
ki niewypłacalności przedsiębiorstw 
nie są w stanie w decydującym 
stopniu zapobiec nieprawidłowoś
ciom w gospodarowaniu środkami 
obrotowymi.

Ponieważ w gospodarce socjali
stycznej nie ma możliwości uzależ
nienia w decydującym zakresie do
staw towarowych od wypłacalnoś
ci przedsiębiorstw, stworzenie wa
runków większej swobody w kształ
towaniu przez przedsiębiorstwa 
funduszy obrotowych wymaga uza

MOŻLIWOŚCI DZIAŁANIA ZOSTAŁY DANE...
(Rozmawiamy z Zaslępcg Dyrektora Huty „Warszawa" d/s Ekonomicznych, mgr Inż. TEOFILEM KORZENIOWSKIM),

sprawa. Możliwości zostały im da
ne, reszta zależy już od inicjaty
wy i ambicji zawodowych. Prze
stańmy nareszcie narzekać na „ra
my”, w których przychodzi nam się 
poruszać. To prawda, że w jakiś 
sposób krępują one jeszcze naszą 
działalność, ale nie jest prawdą, 
że w sytuacji dzisiejszej nie moźe- 
żemy nic zdziałać. To jest szuka
nie usprawiedliwienia dla własne
go braku inicjatywy, a nieraz po 
prostu nie czuje się jeszcze potrze
by liczenia ekonomicznego.

To jedna strona sprawy — ist
niejące potencjalne możliwości. 
Jest i druga strona ’— brak kadry 
ekonomistów z odpowiednim wy
kształceniem i brak właściwej, peł
nej i szybkiej informacji ekono
micznej w przedsiębiorstwie.

Cierpimy chronicznie na brak 
ekonomistów. Oferujemy Interesu
jące wynagrodzenie, obiecujemy po
moc dla tych, którzy nie posiadają 
mieszkań, mamy pewne udogodnie
nia wynikające z Karty Hutnika — 
a pomimo to deficyt ekonomistów 
jest w naszym przedsiębiorstwie 
znaczny. Poszukujemy 39 ekonomi
stów, w tym 27 z wykształceniem 
wyższym. Jak dotąd, szukamy bez
skutecznie. Ba, odchodzą od nas 
świetni fachowcy, w mniejszych 
przedsiębiorstwach oferuje im się 
stanowiska dyrektorów d/s ekono
micznych. Trudno tym ludziom się 
dziwić; przecież to awans socjalny. 
Nie chodzi w tym przypadku tylko 
o nasze przedsiębiorstwo — podob
ne trudności przeżywają przedsię
biorstwa pokrewne nam wielkością; 
sprawa bowiem ma szerszy aspekt. 
Ogólny deficyt kadr ekonomicznych 
jest niepokojący, a nie zanosi się 
w najbliższych latach na poprawę 
sytuacji na tym odcinku. Szkolnic
two nie nadąża po prostu za wzro
stem potrzeb. Dojść może do mo
mentu, w którym ten deficyt za
grozi rozwojowi służb ekonomicz
nych.

Informacja ekonomiczna w przed
siębiorstwie jest niepełna i zbyt 
wolna. Na podstawie dawnej za
szłości ustala się prognozy. Jak 
dotąd nie ma środków i czasu na 
pełne i szybkie przetworzenie infor
macji. Należy pełną parą rozwijać 
działy przetwarzania informacji, za
pewnić środki dla jej przetwarza
nia i kształcić odpowiednio przygo
towane dla tych celów kadry eko
nomistów.

U nas robimy co możemy dla 
przyspieszenia i poszerzenia infor
macji ekonomicznej. Co tydzień dy
skutujemy nad serwisem informa
cyjnym poszczególnych wydziałów, 
w którym zawarte są dane z prze
biegu procesu produkcji Osiągnę
liśmy tu operatywną kontrolę 
wskaźników, która daje nam szybką 
informację i możliwości szybkiej 
interwencji. Prowadzimy , ponadto 
miesięczny, pogłębiony i szerszy ze
staw informacji ekonomicznych. 
Uważam, źe opracowania tego typu 
są niezbędne w pracy ekonomistów, 
jeśli chcą oni w jakiś sposób od
działywać na gospodarkę zakładu. 
Chciałbym tu jeszcze dodać, że w 
Ęucie „Warszawa” wprowadziliśmy 
— po raz pierwszy w hutnictwie — 
normatywny rachunek kosztów. Ra
chunek to skomplikowany i bardzo 
pracochłonny, a nadzwyczaj istotny 
dla ekonomisty. Niestety, informacji 

leżnienia wypłat ruchomych części 
wynagrodzeń od płynności finan
sowej przedsiębiorstwa. Oznacza to, 
że przedsiębiorstwa, które zalegają 
z jakimikolwiek płatnościami wo
bec kontrahentów lub funduszy 
publicznych (budżetu) nie powinny 
mieć do czasu wyrównania tych 
zaległości — możliwości dokony
wania wypłat na rzecz załogi ponad 
gwarantowane płace.

Ten wymóg nie jest jednak wy
starczający, jeśli równocześnie nie 
zostaną stworzone obiektywne kry
teria dla jakresu możliwości ko
rzystania przez przedsiębiorstwa z 
kredytu. Jest to konieczne jako 
punkt wyjścia do prawidłowego 
kształtowania przez przedsiębior
stwo własnych funduszy w obrocie.

W tym celu należałoby w zakre
sie objętym eksperymentem stoso
wać tylko dwa rodzaje kredytu 
bankowego, a mianowicie: a) kre
dyt na zapasy w wysokości do 40% 
każdoczesnego ich stanu na koniec 
kwartału (poza przemysłami sezo
nowymi) oraz b) kredyt na należ
ności. Celem pierwszego kredytu 
jest stworzenie warunków stałego 
utrzymywania przez przedsiębior
stwa funduszy własnych na pozio
mie 60% stanu zapasów, z tym, źe 
nie proponuje się ich kwalifikowa
nia według grup czy rodzajów, po- 
niewaź w warunkach działalności 
przemysłu drobnego należałoby u- 
nikać skutków subiektywnych ocen 
w tym zakresie. Nadmiar względnie 
niedobór funduszy własnych w o 
brocie powinien być regulowany w 
ciągu roku poprzez specjalny ra
chunek lokacyjny, na koniec roku 
poprzez fundusz rozwoju. Nato
miast celem kredytu na należności 
byłaby ochrona przedsiębiorstw 
przed skutkami niewypłacalności 
dłużników. 

tyęh nie jesteśmy w stanie prze
tworzyć samodzielnie. Kooperujemy 
tu z Instytutem Elektrotechniki w 
Międzylesiu i opracowujemy je na 
tamtejszej maszynie matematycznej. 
Zawozimy tam codziennie materia
ły. Strata czasu 1 tak szczupłej ka
dry naszych pracowników. Stworzy
liśmy już dział przetwarzania infor
macji — mamy maszyny analogowe, 
musimy mieć matematyczne, ale nie 
możemy przezwyciężyć trudności 
kadrowych w obsadzie stanowisk. 
Niemniej «jednak, jeśli nie pokona
my tych trudności, codzienna praca 
ekonomistów zawsze będzie zawie
rać niedociągnięcia merytoryczne.

T. Z.: Z duciu Uchwały wynika, te 
Główny Ekonomista ma przede wszyst
kim sprawować opleke nad tym, aby 
każde przedsięwzięcie gospodarcze było 
poprzedzone odpowiednią analizą wielu 
wariantów rozwiązań i rozstrzygnięte 
przy pomocy rachunku ekonomicznego 
uzasadniającego społeczną' I gospodar
czą celowość razważanego rozwiązania. 
Jak wygląda praktyka działania na 
podstawie Pańskich doświadczeń w 
przedsiębiorstwie?

T.K.: Uważam, że i przed Uchwa
łą nikt nikomu tego nie zabraniał. 
Na ile na ich podstawie podejmo
wano decyzje — to już druga spra
wa. Myśmy tęgo rodzaju analizy ro
bili i przed wejściem w życie 
Uchwały, a wnioski z nich płynące 
staraliśmy się realizować w prak
tyce. W naszym przypadku Uchwała 
dała nam formalną akceptację na
szych poczynań i szersze możliwości 
icn praktycznej realizacji. Uważam, 
że pod tym względem byliśmy 1 je
steśmy nietypowi. Jest faktem, że 
.robiliśmy to przy nieproporcjonal
nie dużym wysiłku. Nie mieliśmy 
ani komórki badań, ani odpowied
niej ilości personelu. Pracowaliśmy 
po godzinach służbowych. I dopiero 
w tym roku zapewniliśmy' w pia- 
nąch zatrudnienia stworzenie 3-mo- 
bowej Komórki Badań Ekonomicz
nych. A wszystkie trzy warianty 
bieżącej pięciolatki zrobiliśmy sta
rym systemem.

T. Z. Może dwa słowa o tej pracy.

T.K.: Proszę bardzo. Warianty pla
nu bieżącej pięciolatki powstały w 
dość specyficznej sytuacji ogólnej; 
były wyrazem zapotrzebowania na 
tego typu analizę nie tylko zakładu 
czy zjednoczenia, ale i szeregu czyn
ników zewnętrznych.

Akcja deglomeracyjna znajduje 
się w centrum uwagi władz gospo
darczych. Z tej racji problem dal
szego rozwoju Huty — w sytuacji 
deficytu siły roboczej na terenie 
stolicy, przy konieczności dalszego 
„importu” fachowców ze Śląska — 
stał się „solą w oku” gospodarzy 
miasta. A ponieważ ekonomicznie 
zakład nie był „zamknięty”, istnia
ła — naszym zdaniem — koniecz
ność dalszej jego rozbudowy, dal
szych nakładów, dalszego wzrostu 
zatrudnienia itp. Trzeba było uza
sadnić ekonomicznie celowość tych 
zamierzeń. W związku z tym kie
rownictwo Huty przedstawiło dal
szy plan jej rozbudowy w trzech 
wariantach, dając przy każdym re
zultat ekonomicznej analizy.

Dla oceny zanalizowano wszystkie 
wskaźniki — wartość i wielkość 
produkcji, jej asortyment, koszty 
produkcji towarowej, wskaźniki 
akumulacji rentowności, zatrudnie
nia i wydajności. Powstały trzy

Inwestycje uzupełniające. Przy 
stworzeniu w powyższy sposób wa
runków usprawnienia gospodarki 
przedsiębiorstw w dziedzinie środ
ków obrotowych — możliwe się 
staje pozostawienie im określonej 
swobody w dysponowaniu fundu
szem rozwoju na inwestycje uzu
pełniające. W tym celu konieczne 
jest jednak dostateczne uściślenie 
zakresu inwestycji podstawowych 
(nazwa umowna). Powinny to być 
np. inwestycje polegające na budo
wie nowych zakładów i wydziałów 
produkcji podstawowej, generalnej 
rekonstrukcji, modernizacji przed
siębiorstw i prowadzące do rozsze
rzenia ich powierzchni produkcyj
nej o ponad 20%.

Inwestycje podstawowe powinny 
być podejmowane na podstawie de
cyzji zjednoczenia (podlegającej w 
określonym przypadku zatwierdze
niu przez prezydium właściwej ra
dy narodowej) i finansowane z fun
duszu inwestycyjnego zjednoczenia 
1 kredytu bankowego, którego u- 
dział nie mógłby przekroczyć 70% 
wartości obiektu, a okres spłaty 
10 lat.

Natomiast inwestycje uzupełnia
jące byłyby podejmowane na pod
stawie decyzji przedsiębiorstw i fi
nansowane z ich funduszu inwe
stycyjnego, tworzonego z funduszu 
rozwoju i kredytu bankowego, któ
rego udział nie mógłby przekroczyć 
50% nakładów inwestycyjnych, a 
okres spłaty 5 lat.

Wielkość nakładów na Inwesty
cje podstawowe powinna być usta
lana dyrektywnie z tym, źe ulegała
by zmniejszeniu w razie niewygo- 
spodarowania odpowiedniej sumy 
środków własnych lub nieuzyska- 
nia kredytu bankowego. Natomiast 
wielkość inwestycji uzupełniają
cych zależna byłaby od posiadania 
funduszy własnych i uzyskania kre
dytu bankowego.

Kapitalne remonty byłyby finan
sowane z części amortyzacji przed
siębiorstw określonej wieloletnią 
normą. Przedsiębiorstwa byłyby 
przy tym upoważnione do tworze

warianty rozbudowy Huty na lata 
1966—70. Pa burzliwych dyskusjach 
w Zakładzie i Zjednoczeniu, w Ko
mitecie Warszawskim i z władzami 
miejscowymi, z władzami resorto
wymi ftp. — przyjęto jeden z na
szych wariantów jako celowy z 
punktu widzenia interesów ogólno
gospodarczych.

Huta pracuje w dalszym ciągu na 
„pianowym deficycie”, W dyskusji 
nad naszyihi propozycjami padały 
głosy wstrzymania dalszej rozbudo
wy tego zakładu. Argumentowano 
i deficytowością zakładu i brakiem 
rąk do pracy o odpowiednich kwa
lifikacjach. Bo z jednej strony ru
gujemy z Warszawy małe zakłady, 
a z drugiej — dla potrzeb Huty 
trzeba „importować” ze Śląska ok. 
10 proc, nowo zatrudnionych.

Uważam, że analizą naszych eko
nomistów dowiodła, iż byłoby zbrod
nią gospodarczą, gdybyśmy zatrzy
mali Hutę na tym etapie rozwo
ju. Warto i trzeba się było zasta
nawiać, kiedy podejmowano decy
zję budowy Huty na tym terenie; 
dzisiaj musimy konsekwentnie reali
zować jej budowę. Zaangażowano 
już zbyt wiele środków; one muszą 
się zwrócić gospodarce. I my je 
zwrócimy.

Opracowanie wariantów planu na 
przyszłą pięciolatkę uważam za je
den z poważniejszych dorobków na
szych ekonomistów.

Wychodzimy z założenia, że 
sprawność i skuteczność działania 
służb ekonomicznych wymaga zmia
ny dotychczasowego charakteru ich 
pracy — z manipulacyjno-staty- 
stycznej na koncepcyjno-analitycz- 
ną. Musimy położyć i będziemy 
kłaść głównie nacisk na badanie 
wpływu procesu produkcyjnego na 
koszty 1 ustalać ścisłe współzależ
ności pomiędzy zjawiskami tech
nicznymi i ekonomicznymi, które 
powinny stanowić podstawę do pra
widłowego i skutecznego planowa
nia . techniczno-ekonomicznego. Da
lej, chcemy aby nasza służba eko
nomiczna opracowała normy i za
sady postępowania w zakresie ra
cjonalnego gospodarowania materia
łami, oraz ażeby prowadziła syste
matyczne badania ekonomiczne w 
zakresie kształtowania się wielkości 
zapasów surowców, materiałów i 
części zapasowych, zapewniających 
z jednej strony rytmiczny tok pro
dukcji, z drugiej j rezultatem tej 
działalności powinno być niezbędne

KOMUNIKAT
STOWARZYSZENIA ELEKTRYKÓW POLSKICH

Przypadający w 1968 r. Jubileusz 10- 
lecla Stowarzyszenia Elektryków Pol
skich pragniemy uczcić wydaniem księ
gi pamiątkowej obrazującej historią, do 
robek ł rozwój polskiej elektryki.

Przewidujemy, de monografia ta we
dług wstępnie ustalonego programu bę
dzie obejmować następujące główne dzia
ły: energetyka, przemysł, telekomuni
kacja, trakcja, instalacje elektryczne, na 
uczanle, kultura, zrzeszenia.

Ze wzglądu na obszerny zakres pracy 
1 trudnodć uzyskania źródłowych mate
riałów na skutek Ich rozproszenia w 
czasie obu wojen, zwracamy się z gorą
cym apelem o udostępnienie nam wszel-

nia wspólnego funduszu remonto
wego pochodzącego z amortyzacji 
1 narzutów na koszty własne^ jako 
źródła finansowania remontów ka
pitalnych 1 średnich lub wszelkich 
remontów.

Nakłady na postęp techniczny. 
Finansowanie postępu techniczne
go powinno się odbywać z wydzie
lanej w razie potrzeby z funduszu 
rozwoju jego części określonej nor
mą ustaloną przez zjednoczenie, 
pdpis ten byłby dokonywany przed 
dokonaniem podziału funduszu roz
woju na część przeznaczoną na 
wzrost środków obrotowych 1 in
westycje.

5. Zasady gospodarki finansowej 
zjednoczeń powinny uwzględniać 
tworzenie przez zjednoczenia fun
duszu pochodzącego z wpłat przed
siębiorstw z odpisów z czystego do
chodu. Ich wysokość powinna być 
określona dwu lub wieloletnią nor
mą. Fundusz ten powinien w za
sadzie służyć na te wszystkie cele, 
na jakie przeznaczone są fundusze 
tworzone w przedsiębiorstwach 
przemysłu kluczowego (ewentualnie 
poza środkami przeznaczonymi na 
utrzymanie central i zjednoczeń). 
Z funduszu tego zjednoczenia po
winny wydzielać fundusz inwesty
cyjny, uzupełniany wypłatami 
przedsiębiorstw pochodzącymi z 
amortyzacji

*
Przy tych założeniach dyrektyw

ną byłaby dla zjednoczeń jedynie 
wielkość nakładów na inwestycje 
podstawowe. Poza tym byłyby one 
związane ogólnobranżową normą 
wzrostu funduszu załogi w stosun
ku do wzrostu produkcji i normą 
wpłat z czystego dochodu do budże
tu. Natomiast przedsiębiorstwa nie 
byłyby związane żadnymi dyrek
tywami a jedynie normą wzrostu 
funduszu załogi w stosunku do 
wzrostu produkcji, normą odpisów 
z amortyzacji na kapitalne remonty 
oraz normą wpłat z czystego do
chodu do budżetu.

Wydaje się, że przedstawione po
wyżej warunki eksperymentu w 

tylko zamrożenie wartości środków 
finansowych.

Z tego programu wynika, źe ma
my ambicję (jest to zresztą, koniecz
ność), aby wszelkie przedsięwzięcia 
były poprzedzone wielowariantową 
analizą ekonomiczną. Czy damy so
bie radę? Powtarzam raz jeszcze, 
możliwości działania zostały dane, 
Moim zdaniem Uchwała odegrała tu 
ogromną rolę — dając narzędzie 
działania. W decydującej mierze od 
nas — ekonomistów zależą dalsze 
sukcesy naszej pracy.

T. Z. Jaki wpływ na prsygotowańls 
planu przedsiębiorstwa na 1BBB r. mia
ły służby ekonomiczne Huty „Warsla* 
wa”? Czy były tu Jakieś możliwości 
wyboru i na podstawie Jakich prze
słanek zapadły tu ostateczne decyzje?

T.K.: Opracowaliśmy projekt pla
nu zgodnie z wytycznymi zjedno
czenia, a zarówho wytyczne, jak 
i nasz projekt przygotowywany był 
na miarę naszych potencjalnych 
możliwości przerobowych. Ideą 
przewodnią było, aby przedsiębior
stwo już w roku bieżącym zaczęło 
dawać zyski. Opracowaliśmy więc 
projekt oparty o produkcję wyro
bów o „optymalnej rentowności", a 
jednocześnie deficytowych na ryn
ku, poszukiwanych przez inne prze
mysły. Projekt planu był przedmio
tem dyskusji w zjednoczeniu i w 
„Centrostalu” — dla skonfrontowa
nia jego założeń produkcyjnych w 
poszczególnych asortymentach z po
trzebami kraju. W wyniku konfron
tacji 1 dyskusji zrodził się plan 
techniczno-finansowy. Przed osta
tecznym jego „zapięciem” podda
liśmy go jeszcze dyskusji wśród 
aktywu wydziałów produkcyjnych. 
Nastąpiły pewne przesunięcia, pew
ne zmiany, z reguły w kierunku 
wzrostu pewnych wskaźników i plan 
został przez zakład przyjęty.

W procesie przygotowywania pla
nów rocznych nie nastąpiły, jakieś 
istotne zmiany od chwili wejścia w 
życie Uchwały nr 224. Wytyczne 
zjednoczenia stanowią tło, na pod
stawie którego konstruuje się plan. 
Mamy jednak większe niż dawniej, 
potencjalne możliwości wpływu na 
koncepcję budowy planu. I im sil
niejsze, sprawniejsze zawodowo bę
dą służby ekonomiczne w przedsię
biorstwie, tym większy będzie ich 
wpływ na proces formowania pla
nów przedsiębiorstwa.

Rozmawiał: TADEUSZ ZALSKI

kich materiałów, sblorów, pamiątek, 
wspomnień i Innych danych dotyczą
cych osiągnięć polskiej elektryki oraz 
polskich elektryków w kraju i zagra
nicą.

Będziemy niezmiernie wdzięczni za 
nadsyłanie bądź to odpowiednich mate
riałów w oryginale, bądź też wiadomo
ści lub Informacji o źródłach, gdzie ta
kie materiały można by uzyskać.‘

Korespondencję- w poruszonych spra
wach prosimy kierować pod adresem:

STOWARZYSZENIE ELEKTRYKÓW 
POLSKICH 

KOMISJA HISTORYCZNA 
Warszawa, UL Czackiego 1/1

dziedzinie posługiwania się wskaź
nikiem czystego dochodu jako mier
nikiem oceny działalności przed
siębiorstw pozwolą zarówno na 
centralne kształtowanie podsta
wowych kierunków rozwoju prze
mysłu terenowego jak 1 zapew
nienie niezbędnego dla rozwoju 
inicjatywy przedsiębiorstw zakresu 
decentralizacji zasad zarządzania 
nimi 1 metod planowania gospo
darczego.

BRONISŁAW BLASS

') Toczy Hę ona główni* na lamach 
„Życia Gospodarczego”. (Por. m.ln.: Fi- 
azel H.: Po IV Plenum, „Rentowność” 
nr 35; „O stopie zysku” nr 47; Józefiak 
C.: „Współzależności” nr 49; Matyja E.: 
„Zysk a wskaźnik rentowności” nr 49; 
Winter E.: „O rentowności Inaczej” nr 
39; „Zysk a wskaźnik rentowności” nr 
49).

’) „TV Plenum KC PZPR”. Podstawo
we dokumenty 17—28 Upca 1963 r.: Kie
runki zmian w systemie planowania i 
zarządzania gospodarką narodową w la
tach 1966—1970. „Książka 1 Wiedza", War
szawa 1965, a. 189.

') Określeń tych używam umownie, 
traktuję jako fundusze załogi — fun
dusz plac, fundusz premii i nagród oraz 
fundusz .świadczeń socjalnych 1 byto
wych załogi, jako zaś fundusze rozwoju 
przedsiębiorstw — fundusz wspólny lub 
odrębne fundusze przeznaczone < na 
wzrost środków obrqtowych, na inwe
stycje oraz nakłady na postęp techni
czny.

‘) wskaźniki czystego przychodu 1 do- 
cliodu oraz akumulacji pieniężnej i zy
sku wyrażają ściśle wartość produktu 
czystego względnie dodatkowego jedy
nie w skali makroekonomicznej 1 tylko 
w warunkach pełnego uspołecznienia 
środków produkcji. W skali pojedyn
czych przedsiębiorstw powstaje między 
tymi wielkościami rozbieżność wynika
jąca z odchylenia się cen od wartości.' 
Ponadto odchylenia między tymi wiel
kościami powstają na tle zaliczania do 
kosztów produkcji niektórych elemen
tów wartości produktu dodatkowego o 
raz (przy wskaźnikach akumulacji pie
niężnej 1 zysku) wydzielania z wyniku 
finansowego niektórych elementów war
tości produktu niezbędnego.

•) Por. O. Lange: Planowanie cd* bu
chalterii do matematyki. „Polityka" nr 
11/1963 oraz B. Minc: Ekonomia politycz
na socjalizmu, Warszawa 1963., a. 87-90.

•) Wartość tę (WP) wyraża- różnica 
mtędzy wartością wytworzonej produk
cji po cenach zbytu (WW) 1 podatkiem 
obrotowym (PO), oprocentowaniem fun
duszy produkcyjnych (O) oraz kosztami 
rzeczowymi (KR) poza amortyzacji: (A). 
Stąd WP=WW—PO—O—KR+A, .

ORZECZNICTWO
'. . ." x----  1 " '

WYSOKOŚĆ KAR UMOWNYCH 
ZA ZWŁOKĘ W ZAPŁACENIU

FAKTURY

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Transportu Handlu Wewnętrznego 
w N. zawarło porozumienie z tam
tejszym Wojewódzkim Przedsię
biorstwem Handlu’ Obuwiem, w 
myśl którego Przedsiębiorstwo 
Transportowe miało świadczyć dla 
Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem 
usługi transportowo-spedycyjne. 
Równocześnie w $ 9 tego porozu
mienia ustalono, że usługobiorca za 
dokonane usługi będzie płacił na
leżność czekiem rozrachunkowym 
w dniu,otrzymania faktu
ry, za każdy zaś.dzień opóź
nienia w uregulowaniu należno
ści, Przedsiębiorstwu Transporto
wemu będzie należeć się kara 
umowna w wysokości 5 proc, 
wartości usług.

Na tej podstawie Przedślęblor-: 
stwo Transportowe zażądało od 
usługobiorcy 115 298,62 zł za opóź
nienie w pokryciu stu kilkudziesię-; 
ciu faktur, a gdy Przedsiębiorstwo 
Handlu 'Obuwiem sumy tej nie u-’ 
iściło, Przedsiębiorstwo Transpor
towe wystąpiło przeciwko niemu o! 
tę sumę na drogę postępowania ar-, 
bitrażowega

Okręgowa Komisja Arbitrażował 
zasądziła dochodzone roszczenie w 
całości, natomiast Główna Ko
misja Arbitrażowa rozpatrując 
sprawę w II instancji z urzędu 
zakwestionowała treść postanowię-: 
nla § 9 porozumienia odnośnie t e r-; 
m i n u płatności faktur i wyso
kości kar umownych za 
zwlokę w ich pokrywaniu oraz 
ustaliła, źe strona pozwana winna 
była uiszczać należność za usługi 
w ciągu dwóch dni od daty dorę
czenia jej ■ faktury 1 źe kary umo
wne za zwłokę w zapłacie nie po^ 
winny przekraczać 0,2 proc, warto-; 
ści usługi za każdy dzień zwłoki. W 
rezultacie wyliczenia wierzytelno
ści powoda w oparciu o powyższe 
zasady Główna Komisja Arbitrażo
wa zasądziła od pozwanego na 
rzecz powoda kwotę zł 2 667,57, a 
w pozostałej części żądanie oddali
ła.

Od orzeczenia tego Minister 
Handlu Wewnętrznego założył re
wizję nadzwyczajną wnosząc o u- 
stalenie, źe objęte sporem kary 
umowne powinny wynosić co naj
mniej 0,4 proc, wartości usługi za 
każdy dzień zwłoki i o odpowiednią 
zmianę wysokości zasądzonej su
my.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, w 
trybie rewizyjnym, orzeczeniem s 
dnia 16 listopada 1964 r. nr BO —1 
9681/64 rewizję nadzwyczajną Mi
nistra Handlu Wewnętrznego od
daliła wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Postanowienie Umowy ustalające 
rażąco wygórowane ka-' 
ry umowne za opóźnienie W 
zapłaceniu faktury — jest sprzecz
ne z zasadami współżycia społecz
nego a zatem nieważne.

W uzasadnieniu powyższego swe
go stanpwiska GKA zaznaczyła 
m.ln.:

„Trafnie przyjęła w zaskarżonym 
rewizją orzeczeniu Główna Komi
sja Arbitrażowa, (—) iż ustalona 
porozumieniem stron kara umowna 
za zwłokę w pokrywaniu faktur w 
wysokości 5 proc, wartości usługi 
za każdy dzień zwłoki, która w 
stosunku rocznym wynosiłaby 1825 • 
proc, wartości usługi, jest karą 
rażąco wygórowaną, niewspółmier
nie wysoką w stosunku do sto
sowanych z reguły w obrocie 
uspołecznionym ustawowych odse
tek wynoszących 12 proc, w sto
sunku rocznym '1 do ewentualnej 
sżkody wynikłej dla wierzyciela 
wskutek opóźnionego otrzymania 
zapłaty. Uiszczanie omawianych kar 
umownych w/g stawek ustalonych 
wyżej wymienionym porozumie
niem prowadziłoby do sytuacji, w 
której powodowe PTHW uzyskało
by niewypracowane, nadmierne ko
rzyści, których by nie można uznać 
za normalny, prawidłowy efekt je
go działalności gospodarczej, a po
zwane Przedsiębiorstwo Handlu 
Obuwiem byłoby z tytułu zwłoki 
w uiszczeniu należności obciążone 
finansowo w rozmiarach nieuza
sadnionych gospodarczo 1 nie przy
jętych w praktyce stosunków poi 
między jednostkami gospodarki u- 
spolecznlonej. Treść postanowienia 
porozumienia stron odnośnie wyso
kości kary umownej, o którą cho
dzi w niniejszym sporze, prowadzi 
zatem do naruszenia rachunku go
spodarczego (...) l nie da się pogo
dzić z zasadami współżycia społe
cznego, co skutkuje nieważność tego 
postanowienia (art. 41 przepisów 
ogólnych prawa cywilnego). Głów
na Komisja Arbitrażowa mogła W 
tych warunkach wypełnić lukę w 
treści łączącego strony stosunku u- 
mownego (...) poprzez ustalenie, Iź 
powodowi służy — zgodnie z inten
cją stron — roszczenie o karę u- 
mowną za zwłokę w pokrywaniu 
faktur, lecz w wysokości niższej a- 
nlźell określona przez strony w po
rozumieniu.

Przyjmując, Iź stawka (...) kary 
umownej nie powinna przekraczać 
0,2' proc, dziennie, GKA posłużyła 
sle niewłaściwym argumentem. Ja
koby taka stawka stanowiła w 
ogóle górną dopuszczalną granicę 
wysokości wszelkich kar za zwłokę 
w wykonaniu świadczeń w obrocie 
uspołecznionym, co — Jak trafnie 
zarzuca rewizja nadzwyczajna —

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

pozostaje -w sprzeczności z treścią 
§8 91 i 93 ogólnych warunków do
staw w obrocie krajowymi Mimo 
to brak jest jednak podstaw do 
pnyjęcla,. aby obniżenie stawki o- 
mawianej kary do wysokości 0,2 
proc. atanowiło istotne naruszenie 
prawa 1 aby stawkę tę należały u- 
stalić w wysokości co najmniej 
podwójnej. Kara umowna za zwło
kę w zapłacie należności w wyso- 
kości0,2 proc, sómy tej należności 
dziennie jest i tak ponad 6-krotnie 
wyższa od ustawowych odsetek, 
które wynoszą 12 proc, w stosunku 
rocznym i nie można w to wątpić, 
że pokrywa z nadwyżką wszelkie 
wywołane tą zwłoką straty wierzy
ciela (-.)”

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA
szczegółowe: zasady gospo 
DARKI FINANSOWEJ CENTRAL 
ZJEDNOCZEŃ PRZEMYSŁOWYCH 

I BUDOWNICTWA.

' Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 18 grudnia 1965 r. (Monitor 
Polski Nr 71, poz. 409) ustalił 
szczegółowe zasady gospodar
ki finansowej central zjednoczeń 
przemysłowych i budownictwa ob
jętych planowaniem centralnym.

Centrale zjednoczeń sporządzają 
roczny plan finansowy (we
dług ustalonego wzoru), który wi
nien obejmować:

1) dochody i koszty utrzymania 
centrali zjednoczenia z wyodręb
nieniem innej działalności, jak: ad
ministracja domów mieszkalnych, 
administracja gmachu biurowego 
gdy jest on zajmowany przez kilka 
instytucji, prowadzenie stołówki, 
bufetu (dla potrzeb pracowników 
centrali zjednoczenia), pokoi goś
cinnych Itp.

2) dochody i koszty działalności 
gospodarczej prowadzonej bezpo
średnio przez centralę zjednoczenia.

Centrala zjednoczenia przesyła 
projekt planu finansowego w okre
ślonym terminie właściwemu mini
sterstwu (urzędowi centralnemu) I 
bankowi finansującemu wraz ze 
szczegółowym uzasadnieniem.

Łączną normę procentową, wy
znaczającą wielkość wpłat przedsię
biorstw na pokrycie kosztów u- 
trzymania centrali zjednoczeń usta
la Ministerstwo Finansów od pla
nowanych kosztów własnych.

Centrale zjednoczeń posiadają we 
własnym oddziale banku finansu
jącego następujące rachunki banko
we: 1) środków na utrzymanie cen
trali, 2) rozliczeń z tytułu wpłat z 
zysku 1 dotacji, 3) środków fundu
szu inwestycyjnegp zjednoczenia. 
4) środków funduszu rezerwowego 
zjednoczenia, 5) rozlicżeń ż tytułu 
amortyzacji żjedftocżenia, 6) środ
ków na kapitalne remonty centra
li zjednoczenia. Ponadto, w razie 
potrzeby centrale zjednoczeń mogą 
otwierać następujące, dalsze rachun
ki bankowe: 7) środków funduszu 
przedsięwzięć gospodarczych, 8) 
środków funduszu branży, 9) środ
ków funduszu przedsięwzięć rejo
nowych (w budownictwie), 10) 
środków funduszu postępu techni
czno-ekonomicznego, 11) środków 
scentralizowanej amortvzacji przed
siębiorstw 1 zakładów, 12) inne ra
chunki.

Centrale zjednoczeń prowadzą 
księgowość na podstawie branżo
wego planu kont..

Centrale zjednoczeń sporządzają 
łączny bilans i rachunek wyników 
zjednoczenia jako całości (tzn. 
wszystkich zgrupowanych przedsię
biorstw i podległych jej bezpośred
nio zakładów, działających na za
sadach pełnego wewnętrznego roz
rachunku gospodarczego, i samej 
centrali) według wzoru określone
go obowiązującą Instrukcją. Oprócz 
łącznego bilansu 1 rachunku wyni
ków. obejmującego wszystkie plo
ny bilansowe, centrale zjednoczeń 
sporządzają zbiorcze bilanse 1 ra
chunki wyników odrębnie dla 
każdego z pionów bilansowych 
(działów gospodarki narodowej).

Za wynik zjednoczenia uważa się: 
1) saldo strat 1 zysków zgrupowa
nych'przedsiębiorstw, 2) saldo strat 
1 zysków zakładów "podległych bez- 
pośrednió centrali zjednoczenia, 3) 
saldo rachunku wyrównawczego 
cen.

Centrale zjednoczeń zobowiązane 
są do składania sprawozdań finan
sowych 1 z działalności । gospodar
czej zakładów bezpośrednio im pod
ległych.

ZBYT WYROBÓW 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO

Ukazało się zarządzenie przewod
niczącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów z dnia 14 grud
nia 1965 r. w sprawie zbytu wyro
bów przemysłu terenowego w roku 
1960 (Monitor Polski Nr 71, poz. 
408) według którego państwowe 
przedsiębiorstwa przemysłu tereno
wego 1 spółdzielnie pracy zrzeszone 
w "wojewódzkich związkach spół- 
dztelhl' pracy obowiązane są wy
twarzane przez siebie w ramach 
planu artykuły wymienione w wy
kazie, stanowiącym załącznik do 
zarządzenia, oferować do zakupu 
jednostkom wymienionym w wy
kazie lub przez ńle wskazanym.

■Wykaz dotyczy artykułów roz
dzielanych oraz 19 rodzajów 
Innych artykułów.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI

W1® &

Ogony 
czy 
produkcja 
mięsa 
i mleka

LUDWIK STASZYŃSKI

J
AKĄ zdojność produkcyjną 
przedstawia pogłowie bydła, 
którym dziś w Polsce dyspo
nujemy? Jest jasne, że w wa
runkach poważnego niedo
statku pasz — zdolności pro
dukcyjne tego pogłowia są w wy

sokim stopniu nie wykorzystywa
ne. Ostatnio mówi się, że ta zdol
ność produkcyjna w odniesieniu do 
krów kształtuje się na granicy ok. 
2,5—2,8 tysiąca litrów mleka od 
sztuki rocznie. Ocena ta przy śred
niej z ostatnich lat niewiele ponad 
2 tys. litrów już zawiera rezerwy, 
chociaż wydaje Się zaniżona.

Przed z górą 20 laty prof. Ma
larski — twórca polskiej szkoły 
żywienia zwierząt — przeprowa
dził bardzo ciekawy eksperyment. 
Z grupy starych wybrakowanych 
przez chłopów krów, przeznaczo
nych na ubój, wybrał sztuki wzglę
dnie zdrowe i zapewnił im dosta
tek paszy, przede wszystkim paszy 
objętościowej — zielonek, siana, 
kiszonek. Od tych krów znajdują
cych się początkowo w bardzo sła
bej kondycji, w wyniku obfitego 
żywienia, ale bez zbyt wielkiego 
udziału pasz treściwych, prof. Ma

B
ezpowrotnie już chyba 
minęły te czasy, kiedy to 
głównym naszym artyku
łem eksportowym były su
rowce i półfabrykaty. I 
dzisiaj nie gardzimy oczy

wiście opłacalnym wywozem wszy
stkiego, co może nam zapewnić 
dopływ dewiz, ale największe ko
rzyści widzimy’, rzecz zrozumiała, 
w sprzedaży za granicą tych arty
kułów, które wymagają dużego 
nakładu pracy i myśli ludzkiej. 
W związku z tym najwartościow
szym i najbardziej korzystnym ar
tykułem eksportowym jest niewąt
pliwie myśl naukowa. W zakresie 
tym nie należymy wprawdzie do 
czołówki światowej, ale okazuje 
się’, że wyniki nasze w pewnych 
dziedzinach nauki uznawane są 
w świecie za wybitne.

Do dziedzin takich należy tech
nika energii jądrowej, której 'zero
wym punktem rozwoju był r. 1954. 
Działalność naukowo-badawcza, na
ukowo-techniczna i usługowa In
stytutu Badań Jądrowych w krót
kim stosunkowo okresie 11 lat dała 
efekty imponujące. Pracując na 
wewnętrzne potrzeby kraju, IBJ 
wraz ze swymi komórkami pomoc
niczymi zupełnie dla laików nie- 
postrzeienie stał się wytwórcą, a 
następnie eksporterem nowoczes
nych urządzeń technicznych, przy
rządów i innych zmaterializowa
nych produktów myśli naukowo- 
technicznej.

Nie Jest to Jeszcze eksport wiel
ki i nie -imponuje ilością zarobio
nych dolarów, ale w dobie, gdy 
liczy się wszystko, gdy korzystny 
jest ekęport runa leśnego czy za
jęcy, eksport artykułów techniki 
jądrowej na pewno zasługuje na 
uwagę.

Sprawie tej warto się przyjrzeć. 
I tó nie tylko z aspektu aktualne
go, albowiem przy okazji dostrzec 
można perspektywy dalszegb na
szego rozwoju technicznego w' opar
ciu o rzeczywistą nowpęzesność. 
Na tle znanych trudności j kłopo
tów daje to jakieś poczucie opty
mizmu, bardzo przecież nam po
trzebnego. *

W r. 1964 eksport aparatury, 
urządzeń technicznych i materia
łów rozszczepialnych przyniósł pań
stwu około 1,0 min zł dewizowych, 
w r. 1965 ok. 3,0 min, zamówienia 
Zagraniczne na r. 1966 sięgnęły 
sumy 5 do 6 min zł dewizowych. 
W ogólnym bilansie eksportu nie
wiele to jeszcze, ale należy wziąć 
pod .uwagę fakf, że eksport ten 
zrodził się, można rzec, żywioło
wo, a raczej jako uboczny produkt 
rozwoju technicznego i współpracy 
naukowo-technicznej z zagranicą, 
i to bez specjalnych nakładów, 
czynionych z myślą o eksporcie.

Cóż to więc za eksport? Badania 
i doświadczenia w rozgałęzionej 
już dziedzinie nauki o wykorzysta
niu energii jądrowej wymagają 
zastosowania wielu wysokiej klasy 
urządzeń kontrolno- pomiarowych, 
specjalnej aparatury i materiałów. 
Potrzeba ta zmusiła naszych fa
chowców atomowych do znalezienia 
odpowiednich rozwiązań konstru
kcyjnych, by przy ich pomocy 
można było rozpocząć produkcję 
unikalną i modelową, małoseryjną, 
by później przejść do produkcji 
na skalę przemysłową. Wysiłki 
dały dobre rezultaty, a ponieważ 
Polska jest członkiem Międzynaro
dowej Agencji Energii Atomowej 

larski uzyskał produkcję w wyso
kości około 3 200 litrów mleka w 
stosunku rocznym od sztuki.

Można więc sądzić, że zdolność 
produkcyjna naszego współczesne
go pogłowia krów powinna być co 
najmniej taka, tzn. ok. 3 200 litrów 
mleka rocznie od sztuki. W gruncie 
rzeczy produkcyjność współczesne
go pogłowia krów powinna być je
szcze wyższa, ponieważ dokonuje 
się nieustannie duży postęp jakoś
ciowy w pogłowiu bydła, w drodze 
doskonalenia ras rodzimych, impor
tu rozpłodników, lepszego wychowu 
młodzieży, inseminacji itp. Poza 
tym dżiś mamy do czynienia z po
głowiem normalnym, w dużej częś
ci młodym, a prof. Malarski ekspe
rymentował na krowach starych, 
wybrakowanych..

I rzeczywiście znane są współ
czesne przypadki zwiększenia śred
niej rocznej mleczności całych, du
żych obór w ciągu jednego tylko 
roku o 1 000—1 200 litrów mleka od 
krowy, tylko i wyłącznie w wyniku 
lepszego żywienia.

Jeżeli jednak przyjąć, jako mini
malną zdolność produkcyjną, po
ziom uzyskany w przytoczonym do

i uprawia ożywioną współpracę 
naukowo-techniczną z wieloma 
państwami, przeto nasze osiągnięcia 
naukowe i rozwiązania techniczne 
nie uszły uwadze partnerów zagra
nicznych. Stąd też duże zaintere
sowanie za granicą obudziły zasto
sowane w Polsce własne urządze
nia, wynalazki i technologia w 
dziedzinie atomowej. Dzisiaj można 
rzec, że w nukleonice światowej 
Polska wyspecjalizowała się w 
szeregu dziedzinach. A więc — 
badania w zakresie fizyki Ciała 
stałego spowodowały budowę ory
ginalnych spektrometrów neutro
nów do badań struktur krystalicz
nych i magnetycznych, produkcję 
różnego typu monokryształów me
tali oraz detektorów półprzewod
nikowych. W technice zimnej pla
zmy, poszukując bezpośredniego 
przekształcenia energii cieplnej w 
elektryczną, nauka polska dorobiła 
się szeregu własnych rozwiązań 1 
patentów. Produkowane u nas róż
ne typy palników plazmowych po
szukiwane są za granicą. Zaintere
sowanie rozciąga się na badania 
w zakresie chemii radiacyjnej, ba
dania procesów technologicznych 

EKSPORTOWA 
NOWOCZESNOŚĆ
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przy pomocy atomów znaczonych 
i w ogóle na zastosowanie izotopo
wych metod pomiarowo-kontrol

nych, metod wykorzystania atomów 
znaczonych w defektoskopii i me
tod geofizyki jądrowej w geologii.

Kolejność prawidłowa: kadra na
ukowa potrzebowała do prac badaw
czych odpowiedniej bazy konstruk
cyjno-technicznej, aparatury jądro
wej i różnego typu urządzeń pro
dukcyjnych. Podstawą pracy był re
aktor — dar Związku Radzieckie
go. Reszta była już własna: myśl na
ukowa i inwencja techniczna. Wy
niki pracy zainteresowały naszych 
partnerów współpracy naukowo- 
technicznej. Początkowa wymiana 
aparatury przeobraziła się następ
nie w wymianę handlową.

Zaczęło się od eksportu aparatury 
unikalnej. Z wykonanej w r. 1964 
na zlecenie Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej serii 
spektrometrów neutronów 4 kom
plety zostały sprzedane do ZRA i 
ZSRR. Na r. 1967 mamy zamówie
nia na 5 dalszych spektrometrów.

Również zobowiązaliśmy się do 
dostawy w r. 1967 dla ZRA wypo
sażenia laboratorium fizyki neutro
nowej. Poza tym Polska dostar
czyła pojedyncze egzemplarze in
nej aparatury unikalnej, jak np. 
piec do laboratorium chemii ana
litycznej Agencji Atomowej i kasy 
radowe. Zagranica interesuje się 
również zaprojektowanym w In- 

śwladcżenlu prof. Malarskiego’, Je* 
dynie w wyniku poprawy żywie
nia bez żadnych zmian Ilościowych 
w .pogłowiu nasza roczna produkcją 
mleka może wzrosnąć z 12 do bli
sko20 mld litrów» tzn. ó* ok- 40 proc.

Związek między wielkością po
głowia a wydajnością jednostkową 
zwierząt —» w warunkach niedobo
ru pasz mą charakter odwrotnie 
proporcjonalny, o czym można się 
bez trudu przekonać badając dane 
statystyczne. Między innymi cofa
nie się w poziomie mleczności wy
stępuje wyraźnie w PGR w tych 
województwach, W których w ostat
nich latach nastąpił silny wzrost 
pogłowia.

Można z całą pewnością stwier
dzić, że w Polsce mamy do czy
nienia w skali masowej ze zjawi
skiem wykorzystywania około 60 
proc, zdolności produkcyjnej krów 
w wyniku niewystarczających da
wek paszy. Oznacza to nie tylko 
utratę poważnej .masy towarowej 
na' rynku, nie tylko ograniczenie 
opłacalności hodowli, ale przede1 
wszystkim bardzo poważne straty 
paszy. Pasza bowiem zużywana na 
utrzymanie zwierząt przy życiu wy
datkowana jest jednakowo zarów
no u zwierzęcia z nie wykorzysty
waną, jak i w pełni wykorzysty
waną zdolnością produkcyjną.

Tak więc w warunkach niedobo
ru pasz, wzrost pogłowia krów jest 
zjawiskiem wysoce niekorzystnym, 
prowadzącym do pogłębienia strat 
z powodu niedożywiania inwentarza 
i niewykorzystywania zdolności pro
dukcyjnych zwierząt. Natomiast ko
rzystnym zjawiskiem jest w tych 
warunkach stabilizacja lub nawet 
zmniejszenie pogłowia po to, aby 
od mniejszego, ale należycie żywio
nego pogłowia uzyskać fnożliwie jak 
najwyższą produkcję.

*

Są to sprawy nie zawsze brane 
pod uwagę. Często utożsamia się 
wzrost produkcji ze wzrostem po
głowia, chociaż zjawiska te mogą 
iść równolegle tylko' wtedy, jeżeli 
jest' pod dostatkiem pasz. A prze
cież nasz bilans paszowy jest od 
paru lat dodatkowo obciążony, po
nieważ rozwija się chów bydła 
mięsnego. Najogólniej biorąc, obec
nie po okresie odbudowy pogłowia 
— głównym celem powinna być in
tensyfikacja produkcji zwierzęcej, 
zmierzająca do maksymalnego wy
korzystania zdolności produkcyj

stytucie Fizyki Jądrowej w Kra
kowie specjalnym typem spektro
metru neutronów, bezrdzeniowym 
spektrometrem beta, magnetome
trem do pomiaru natężeń słabych 
pól magnetycznych i innymi przy
rządami.

Do r. 1963 IBJ w ramach współ
pracy naukowo-technicznej dostar
czał różnych monokryształów me
tali instytutom zagranicznym, a 
mianowicie największemu w Sta
nach Zjednoczonych laboratorium 
w Brookhaven, szwedzkiemu Insty
tutowi Nobla i Instytutowi prof. 
Kapicy. Od r. 1964 monokryształy 
te sprzedaje się za granicę.

Wyraźne perspektywy eksporto
we posiadają detektory półprzewo
dnikowe, Jeśli przejdzie się z wy
twarzania ich w laboratorium na 
produkcję przemysłową. W rachu
bę wchodzi eksport zarówno do 
państw socjalistycznych, jak i kapi
talistycznych.

Osiągnięcia naukowe w dziedzi
nie techniki plazmowej dały Polsce 
pewne wyprzedzenie w skali mię
dzynarodowej. Stworzyło to możność 

wielce korzystnego eksportu palni
ków plazmowych i to zarówno po
jedynczych egzemplarzy, produko
wanych przez Biuro Urządzeń Tech
niki Jądrowej, jak 1 licencji paten
towej. Dotychczas palniki zakupił 
ZSRR i W. Brytania. Zakupem pla- 
zmotronów interesują się obecnie 
inne kraje. Na r. 1966 CSRS zamó
wiła 6 palników.

Osobną pozycję eksportu zajmują 
urządzenia techniki izotopowej. 
Charakteryzuje je całkowite zabez
pieczenie przed promieniowaniem, 
niezawodność funkcjonowania i 
trwałość. Produkcja obejmuje apa
raturę elektroniczną do pomiarów 
promieniowania radioizotopów, do 
pomiarów laboratoryjnych, gruboś- 
ciomierze, gęstościomierze, pozio- 
momierze na potrzeby przemysłu, 
aparaturę defektoskopową do wy
krywania wad w odlewach i w 
spawaniu oraz sprzęt laboratoriów 
radiochemicznych. W Polsce apa
ratura ta instalowana jest stop
niowo w przemyśle ciężkim, che
micznym, budowlanym, spożyw
czym i w górnictwie. W r. 1965 
ok. 2 500 tego rodzaju urządzeń 
znalazło zastosowanie w naszym 
przemyśle. Szczególnie interesu
jący jest fakt zastosowania tu 
metod bezkontaktowych w doko
nywaniu pomiarów. Powoduje to 
zmianę technologii produkcji i po
zwala na rozwiązywanie szeregu 
trudnych problemów przemysło
wych,

nych’ posiadanych zwierząt. . Interim 
syfikacja hodowli umożliwia po- 
nadto ograniczenie , inwestycji na 
wychów, młodzieży poza, odmłodze
niem stada oraz pozwala zmniej
szyć hakłady na budownictwo in
wentarskie. Niebagatelnym proble
mem jest też czynnik pracy. Więk
sze pogłowie .wymaga jej więcej, choć 
nie. zawśże idzie to w "parze ze sta
rannością obsługi zwierząt i ich wy
dajnością. A przecież pracochłon
ność staje się u nas jednym z ha
mulców rozwoju hodowli, zwłaszcza 
w PGR.

W ostatnich latach w kilku kra
jach europejskich obserwuje się 
zjawisko stabilizacji pogłowia by
dła, a w części krajów również 
świń, przy równoczesnym wzroście 
produkcji mleka i mięsa.

W Austrii, Francji, Holandii, NRF, 
W- Brytanii stabilizacji lub spadko
wi pogłowia bydła towarzyszył 
wzrost globalnej produkcji mleka. 
W niektórych krajach, jąk np. Au
stria, Francja, NRF, W. Brytania 
wzrost produkcji jest dość znaczny 
i sięga od 5 do «10 proc, w porów
naniu z r. 1959/60. Równocześnie w 
Austrii, Danii, Francji. Holandii, 
NRF i W. Brytanii wraz ze spad
kiem pogłowia nastąpił wzrost pro
dukcji wołowiny sięgający nawet 
20 i więcej procent (Austria, W. 
Brytania).

Polska należy do krajów, w któ
rych w tym samym czasie pogłowie 
wzrosło, co nie znalazło zbyt wiel
kiego odbicia w produkcji mleka, a 
w latach 1961—1963 notujemy je
dynie wzrost produkcji wołowiny 
przy stabilizacji produkcji mleka.

Obsada bydła na 100 ha użyt
ków rolnych w Polsce jest wpraw
dzie niższa, ale nie odbiega już tak 
bardzo np. od Austrii, Czechosłowa
cji, Francji, W. Brytanii. Na pewno 
i w tej dziedzinie są rezerwy, szcze
gólnie w niektórych rejonach kraju. 
Nie można więc stosować wszędzie 
jednakowej, schematycznej polity
ki. Ale zasadniczym kierunkiem po
winna być jednak głównie intensy
fikacja.

*

Nifeco inaczej kształtuje sie za
leżność między wielkością pogłowia 
a produkcją w chowie świń. Tu 
proces intensyfikacji może polegać 
na równoczesnym zwiększaniu po
głowia i jego produktywności.

Nic więc dziwnego, że wynikami 
tymi zainteresowano się w świecie. 
W trzech ostatnich latach nasz prze
mysł sprzedawał za granicę labo
ratoryjne przeliczniki elektronicz
ne do badań radiologicznych, ana
lizatory amplitudy do pomiaru roz
kładu widma energii pierwiastków 
promieniotwórczych, generatory 
grup impulsów, radiometry i do
zymetry do wykrywania i mierze
nia promieniowania, defektoskopy 
do badania spoistości rurociągu 
„Przyjaźń" i rurociągu w NRD. W 
zakresie sprzętu wyposażenia labo
ratoryjnego eksport objął manipu
latory do zdalnych operacji prepa
ratami promieniotwórczymi, komo
ry manipulacyjne i wyciągi radio- 
mechaniczńe, pojemniki do przecho
wania preparatów promieniotwór
czych oraz szereg urządzeń pomo
cniczych w pracy laboratoryjnej. 
Sprzęt taki zakupiło dotychczas 18 
państw.

W roku 1965 nasz przemysł wy
produkował nowe rodzaje urządzeń 
i przyrządów, w tym poszukiwane 
na całym świecie specjalne oscylo
skopy, których produkcją zajmuje 
się zaledwie kilka firm na Zacho
dzie. Podobne szanse eksportowe 
ma wykrywacz dymu o nazwie 
„Argus”, służący do sygnalizowania 
niebezpieczeństwa pożaru. Prze
mysł Europy zachodniej zaintere
sował się wystawionym na Targach 
Poznańskich spektrofotomonitorem, 
służącym do szybkiej analizy widm 
absorbcyjnych, uwidocznionych na 
ekranie dużej lampy kineskopowej. 
Na eksport do NRF i ZRA przygoto
wuje się 30 kompletów urządzeń 
do pomiarów gęstości i wilgotności 
gruntu. Dobre szanse eksportowe 
mają miniaturowe złącza współo
siowe, sprzedawane dotychczas wy
łącznie przez Stany Zjednoczone. 
Obecnie jesteśmy w stanie sprze
dawać rocznie po 50 tys. takich 
złączy, a w razie potrzeby nawet 
trzykrotnie więcej. W ramach spe
cjalizacji w Komisji Atomowej 
RWPG eksportujemy do ZSRR i do 
innych państw socjalistycznych wy
posażenie laboratoriów radiochemi
cznych. W r. 1965 Związkowi Ra
dzieckiemu sprzedaliśmy taki sprzęt 
za 2 min zł dewiz., zamówienia 
na r. 1966 sięgają 3 min zł dew. 
Innym masowym artykułem ekspor
towym są liczniki Geigera-Mailera. 
CSRS na rok 1967 zamówiła par
tię 50 tys. sztuk tych liczników 
na sumę ok. 3 min zł dew. Ponad
to sprzedamy je prawdopodobnie 
do NRD i ZSRR.

Od r. 1960 Polska sprzedaje za 
granicę izotopy głównie na potrze
by medycyny. W ciągu 9 miesięcy 
r. ub. sprzedaliśmy izotopów za ce
nę 135 tys. zł dewiz. W roku 1966 
eksport ten ma wzrosnąć do war
tości 400 tys. zł dew.

Szczególne znaczenie ma eksport 
myśli technicznej w postaci wyna- 
lazków, nowych metod, usług i kon
traktów naukowych. Na uwagę za
sługują zwłaszcza badania proce
sów technologicznych w przemyśle 
przy pomocy atomów znaczonych, 
np. badanie przesuwania się wsadu 
w piecach , obrotowych. Zastoso
wanie tej metody w Wizowie po
zwoliło na zwiększenie produkcji 
kwasu siarkowego o 30 proc., w 
cementowni w Wierzbicy na inten
syfikację produkcji cementu itp. 
W związku ź takimi sukcesami na
si fachowcy, mają obecnie dużo za
mówień zagranicznych. Na prośbę

Operując znów przykładami zagram 
nicznymi, zauważymy, że np. w Au
strii przy wzroście pogłowia w ciągu 
4 dat o 2,8 proc., produkcja wie
przowiny wzrosła o 19,4 proc. In
tensyfikacja chowu świń w Danii i 
Anglii posunęła się jeszcze dalej, 
aczkolwiek wzrost pogłowia w tych 
krajach nie wiąźe się wyraźnie ze 
wzrostem produkcji wieprzowiny. 
W tym przypadku mamy do czy
nienia ze zmianami jakościowymi, 
ze względu pa wydatne obniżenie 
wagi ubojowej (82, 88 kg). Rynek 
wymaga tam (a chyba i u nas) mię
sa z młodych sztuk. Przyśpiesza się 
więc i skraca cykl produkcyjny. 
A więc powodem silnego wzrostu 
pogłowia jest jego rotacja. _ Tego 
rodzaju intensyfikacja stanowi nie
wątpliwie kierunkową perspektywę 
również innych krajów, ze względu 
na wyraźne odchodzenie rynku od 
mięsa tłustego i tłuszczu wieprzo
wego.

W Polsce nie obserwuje się Jak' 
dotąd wyraźnych zmian w tym kie
runku. Średnia waga ubojową wy
niosła w 1950 r. 128 kg, w 1955 r. 
— 114 kg, w 1960 r. — 120 kg, W 
1963 r. — 113 kg, a w 1964 r. — 117 
kg. Dominuje wciąż jeszcze typ 
żywca średnio ciężkiego. Istnieją 
więc duże możliwości zwiększenia 
produkcji wieprzowiny drogą obni
żenia wagi ubojowej, a przyśpie
szenia rotacji. Możliwości takich' 
zmian w tuczu świń narastają wraz 
z realizacją programu produkcji 

'mieszanek treściwych, wytwarza
nych przemysłowo.

Z punktu widzenia gospodarki 
paszowej przestawienie się na świ
nię zdecydowanie mięsną, oznacza' 
zmniejszenie zapotrzebowania na' 
główną dotychczas paszę: ziemnia
ki, a jego wzrost na pasze białko
we. Z punktu widzenia jednak eko
nomiki, tucz lekki, mięsny ma o- 
gromną przewagę nad tuczem śred^ 
nio-ciężkim, mięsno-tłuszczowym, 
bowiem. im młodsze zwierzę, tym 
lepiej wykorzystuje składniki pa
szowe, tym mniej ich trzeba na' 
każdy kilogram przyrostu wagi ży
wej. Wydaje się więc, że interesy 
konsumenta i nroducenta są w tj’m 
przypadku zbieżne, a perspektywa' 
naszej hodowli świń — to również 
tucz lekki. mięsnv, wymagający 
jednak jakościowych zmian w go
spodarce paszowej. Odpowiednia' 
polityka cen żvwca szybko mogłaby 
przestawić hodowców na ten kie* 
runek, gdyby sprawy paszowe zo- 
stały pomyślnie rozwiązane.

władz radzieckich ekipa polskich 
fachowców przeprowadziła szereg 
badań w Ryskiej Fabryce Cementu, 
co pozwoliło na znaczną poprawę 
jakości produkowanego tam cemen
tu. Również w zakładach w Cot- 
wig (NRD) fachowcy polscy dokona
li odpowiednich pomiarów i badań. 
Prośby o przeprowadzenie badań 
napływają z W. Brytanii. Austrii. 
Francji i Belgii. Polskimi metoda
mi odzysku germanu z elektrolitów 
cynkowych, co w Polsce nie jest 
opłacalne ekonomicznie, interesuje 
się Jugosławia i Bułgaria. Opano
wanie metody produkcji czystego 
aluminium pozwala na eksport 
kilkuset kg tego metalu, przy czym 
1 kg aluminium przynosi po 200 
do 600 zł dew. Naszym patentem 
na badania w przemyśle naftowym 
przy pomocy izotopów interesuje się 
Rumunia i NRD.

Osobnym źródłem wpływów de
wizowych są zamówienia Międzyna
rodowej Agencji Energii Atomowej 
na dokonywanie różnych opracowań 
przez polskie instytuty jądrowe. 
Niektóre kraje pertraktują w spra
wie zakupu polskiej licencji na 
młyn walcowy do rozdrabniania 
materiałów sypkich, na piec opa
dowy do przyspieszonego suszenia. 
W ogóle można stwierdzić, że za
granica interesuje się na bieżąco 
badaniami, prowadzonymi przez 
nasze instytuty jądrowe.

Osobne miejsce zajmuje eksport 
pośredni. Chodzi tu o obiekty prze
mysłowe, eksportowane za granicę, 
w wyposażeniu których znajduje 
się aparatura pomiarowa i sygna
lizacyjna, posiadająca urządzenia 
radioizotopowe. Do pomiaru pozio
mu COj w zbiornikach w Korei 
Polska wysłała 20 odpowiednich 
urządzeń. Czechosłowacja w 2 pie
cach odlewniczych zainstalowała 
polskie sygnalizatory wsadu. Obe
cnie opracowuje się u nas urządze
nia do sygnalizacji poziomu wsa
dów w odlewniach jugosłowiań
skich, a także do sygnalizowania 
poziomu surowców, półproduktów 
i spieku w zasobnikach huty Jeseni- 
ce .w Słowenii. „Centrozap” i 
..CEKOP” zapotrzebowały podo
bnego rodzaju opracowań na potrze
by Austrii, Węgier, Egiptu, Turcji 
i Indii.

Dużą przyszłość zarówno dla po
trzeb krajowych, jak i możliwo
ści eksportowych posiada zastoso
wanie izotopów w kopalnictwie 
węglowym. Chodzi tu głównie o 
doświadczenie nad działaniem za
utomatyzowanego kombajnu wę
glowego opracowanego przez prze
mysł maszynowy. Kombajn ten, za
opatrzony w czujniki radioizoto
powe, będzie mógł bez wierceń roz
różniać z bliskiej odległości pokła
dy węgła od skały płonnej. W razie 
podjęcia produkcji przemysłowej 
tej rewelacyjnej maszyny dałaby 
ona ogromne korzyści w naszym 
kopalnictwie i duże wpływy dewi
zowe. Wiemy jednak, że od pomy
słu do prób i od prób nawet naj
bardziej pozytywnych, do produk
cji seryjnej droga daleka. Zaczeka
my na wyniki.

W sumie okazało się, że nasze 
możliwości eksportowe rozwijają 
się pomyślnie nawet w dziedzinie, 
o której na ogół dotvchczas było ci
cho. Pomyślny rozwój badań nauko
wych naszej atomistyki zapowiada 
dobre dalsze perspektywy ekspor
tu myśli technicznej i nowoczes
nego . sprzętu. A nowoczesność li- 
czy się w świecie najbardziej.



EWNE próby opracowania 
planów dotyczących rolni-
ctwa w skali światowej by
ły podejmowane w FAO od 
dość dawna, ograniczały się 
one jednak do problemów

wycinkowych, jak np. 
obrotów towarowych 
rolnymi.

Projekt całościowego

w zakresie 
artykułami

„ ujęcia rol
nictwa w skali światowej zrodził

ne jest od szczegółowych elemen- się wlęe nacisk ha produkcję anty- rejonizacji produkcji rolnej, budo-, 
tów niezbędnych dla realizacji tych importową w drodze kierowania do 
zamierzeń — plan więc ma określić tego sektora nakładów inwestycyj- 
wysokość inwestycji, zaopatrzenie' ńych oraz stosowania bodźców za- 
rolnictwa w środki produkcji, nie
zbędną ilość wykwalifikowanego 
personelu, bodźce ekonomiczne itp. _____________ _______ _______
Ma on pokazać, co należałoby ro- tara odbywa się w pewnym sensie 
bić, w skali krajowej i mlędzynaro- kosztem sektora produkującego arty- 
dowej, by osiągnąć postawione cele kuły rolne na eksport. Sektor ten 
produkcyjne i zapewnić stworzenie

chęcających do przejścia od gospo
darki naturalnej dó gospodarki to-
watowej. Faworyzowanie tego sek-

się w zasadzie na tle dysproporcji 
w gospodarce światowej, które ule
gają pogłębieniu, a przede wszyst
kim w związku z niedostatecznym 
tempem wzrostu gospodarczego kra
jów tzw. trzeciego świata, które — 
jak wiadomo — są krajami rolni
czymi. Sytuacja w dziedzinie rol
nictwa i wyżywienia jest, obecnie 
dość alarmująca, a grozi jej znaczne 
pogorszenie w przyszłości, o ile nie 
nastąpią radykalne posunięcia w 
kierunku zmiany dotychczasowych 
trendów rozwojowych.

W . ostatnim dziesięcioleciu pro
dukcja rolna wzrosła wprawdzie o 
30 proc., a ludność świata o 22 proc. 
— ale w przeliczeniu na głowę lud
ności produkcja rolna zwiększyła 
się w tym czasie zaledwie o 7 proc. 
Bardziej znaczny' wzrost dotyczy 
zresztą tylko Europy 1 Ameryki 
Północnej. Natomiast w krajach 
rozwijaiącvch się. jeśli przvjąć la
ta 1952/53 — 1956/57 za 100. pro
dukcja rolna na głowę zwiekszvla 
się nieznacznie na Dalekim Wscho
dzie (106) i na Bliskim Wschodzie 
(104), a spadła w Ameryce Łaciń
skiej 1 Afryce (99).

Ten 'stan rolnictwa rzutuje oczy
wiście na poziom i wyżywienie lud
ności tych krajów. Według staty
styk FAO, około 50 proc, ludności 
świata cierpi od głodu i niewłaści
wego odżywiania. Perspektywy na 
przyszłość nie są również optymi
styczne. Według przewidywań ONZ 
w roku 2000. tj. za 35 lat — ludność 
świata wzrośnie do około 6 mld, z 
czego 80 proc, przvpadnie na nie
dostatecznie lub nieodpowiednio ży-

w 1975 roku warunków dla przej
ścia krajów rozwijających się do 
etapu samoczynnego wzrostu gospo
darczego.

Plan ten ma stworzyć jakby mię
dzynarodową ramę dla narodowych 
planów gospodarczych i ułatwić po-

w odróżnieniu od sektora produku
jącego na potrzeby wewnętrzne, wy
kazywał w ostatnich latach znaczną 
dynamikę rozwojową (7 proc, rocz
nie). Nie wpływało to jednak na 
poprawę sytuacji pbdregionu, gdyż 
spadek cen na artykuły eksportowa
ne przez te kraje był tak silny, że

wie zakładów przemysłowych obsłu
gujących, cały podregion (np. prze
mysł bawełniany); wreszcie o ko
nieczności prowadzenia wspólnej po
lityki importowo-eksportowej. Trud
no jest w tej chwili przewidzieć, 
w jaki sposób i czy wystąpią wyraź
ne procesy integracyjne w tym pod- 
regiopie. W obecnej fazie — jak 
wiadomo — postępy w tej dziedzi
nie są nader skromne i napotykają 
na silne opory ze strony poszcze
gólnych państw afrykańskich..

*
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Selektywna wojna o ceny

wioną ludność 
krajów.

FAO oblicza'.

rozwijających się

że pewną.
nadzwyczajną zresztą poprawę wy
żywienia. można bv osiągnąć, gdyby

ŚWIATOWY
PLAN ROZWOJU
ROLNICTWA

KRYSTYNA PIOTROWSKA-HOCHFELD

szczególnym krajom skoordynowa
nie ich zamierzeń rozwojowych z 
zamierzeniami rozwojowymi innych 
krajów. Wskaźnikowy, światowy 
plan rozwoju rolnictwa ma więc 
uwzględniać wytyczne narodowych 
planów gospodarczych.

Znaczne różnice, Istniejące mię
dzy rejonami i krajami wchodzący
mi w skład tych rejonów, skłoniły 
autorów projektu do jakby oddol
nego przystąpienia do pracy nad 
opracowaniem planu. Wytypowano

nie rekompensował go wzrost wo
lumenu eksportu. W planie więc 
występuje tendencja do ogranicze
nia tempa wzrostu produkcji eks
portowej (do 4 proc, rocznie), a 
skoncentrowania wysiłków na pod- 

. wojeniu produkcji w celu zaspoko
jenia potrzeb wewnętrznych.

Ważnym elementem planu są pro
pozycje dotyczące handlu zagranicz-

. . „ . . 10 podregionów w Afryce, Azji i
podaż środków żywności wzrosła Ameryce Łacińskiej, z których każ-
4-krotnie. a artykułów źywnościo-
wych Dochodzenia zwierzęcego — 
6-krotnie. Tymczasem w latach 
1952—1964 produkcja środków żyw
ności w przeliczeniu na jednostkę
konsumpcyjną, w rozwijających 
krajach utrzvmuje się na tym 
mym poziomie.

Pod naciskiem rozwijających

się 
sa-

się
krajów. które z chwilą uzyskiwania 
niepodległości masowo przystępo
wały do FAO. zaczęto iniciować 
różne akcje, których celem było za
radzenie trudnościom, z którymi bo
rykają się kraje ..trzeciego świata”. 
W 1959 r. zanoczatkowano ..Kam
panię Walki z Głodem", akcję o cha
rakterze społecznym, która miała 
mobilizować siły społeczne do wal
ki o poprawę wyżywienia ludności 
krajów Azji. Amervki Łacińskiej 
1 Afryki. W 1963 r. odbył się w 
Waszyngtonie Światowy Kongres 
Żywnościowy dla podsumowania jej 
wyników i nakreślenia dalszego pro
gramu działania. Na Kongresie tvm 
zrodziła się mvśl całościowego zesta
wienia problemów rolnictwa świa
towego jako podstawy dalszego 
działania. XII Konferencja FAO 
(jesień 1963 r.) uchwaliła, że organi
zacja ta powinna opracować per
spektywiczny plan rolnictwa, han
dlu i rozwoin. którv wskazywałby 
kierunki działania tak w skali na
rodowej. jak i międzynarodowej — 
— dla likwidacji głodu na świecie.

*

Postanowienia te stały się pod
stawą zapoczątkowania prac nad 
wskaźnikowym, światowym planem 
rozwoju rolnictwa. Plan ten ma ń- 
kreślić cele produkcyjne na 1975 I 
1985 rok. Przewidywana wysokość 
produkcji będzie zróżnicowana w 
zależności od warunków i możliwo
ści rozwojowych poszczególnych re
jonów świata i krajów wchodzących 
w skład danych rejonów. Osiągnię
cie celów produkcyjnych uzależnio-

dy obejmuje kraje o podobnych 
warunkach geograficznych, gospo
darczych i społecznych. Plany skon
struowane dla tych podregionów bę
dą następnie wiązane i wmontowy- 
wane w plany regionalne, a te osta
tnie znów w plan, ogarniający ca
łość rolnictwa światowego.

Obecnie zakończony został pro
jekt planu dla 13 krajów Afryki 
Zachodniej ’) leżących na południe 
od Sahary i dla Nigerii, którą z u- 
wagi na obszar i liczbę ludności po
traktowano jako odrębny podre
gion. W planie tym jako ogólne 
cele postawiono polepszenie odży
wiania ludności oraz zwiększenie 
udziału rolnictwa w tworzeniu do
chodu narodowego. Ponieważ udział 
rolnictwa wraz z przetwórstwem 
artykułów rolnych w tworzeniu do
chodu narodowego wynosi tam o- 
becnie 75 proc., zakłada się, że pod
niesienie wydajności rolnictwa przy
śpieszy tempo wzrostu gospodarcze
go podregionu 1 stworzy w 1975 r. 
warunki dla dalszego samoczynne
go wzrostu gospodarczego.

Za podstawę wyjściową planowa
nia przyjęto rok 1960. Zakłada się, 
że produkt globalny brutto wzrastać 
będzie rocznie o 5.5 proc. Tempo to 
zostało uwarunkowane roczną stopą 
wzrostu-produkcji rolnej brutto o 
3.8 proc., a przemysłu (w tym 1/3 
stanowi przemysł przetwórczy pro
duktów rolnych) — o 7 proc.

Jeśli chodzi o rolnictwo, główny 
nacisk położono na wzrost produkcji 
na potrzeby wewnętrzne. Około 80 
proc, ludności podregionu utrzymu
je się z rolnictwa. Przeważająca 
cześć tej ludności prowadzi gospo
darkę typu naturalnego. Prymityw
ne metody gospodarowania unie
możliwiają zwiększenie wydajności 
pracy. Dotychczas produkcja rolna 
w tym sektorze wzrastała o 2 proc. 
Potrzeby wewnętrzne pokrywano 
importem żywności, który zwięk
szał się rocznie o 12 proc. Kładzie

ze smali
IMPORT GAZU ZIEMNEGO 
Z HOLANDII DO FRANCJI

Zasoby wydobywanego w Holandii 
gazu ziemnego znacznie przekraczają 
zapotrzebowanie krajowe, w związku z 
tym przemysły krajów ościennych pro
jektują budowę licznych gazociągów 
umożliwiających import gazu z Ho
landii.

Ostatnio przemysłowcy holenderscy 
I francuscy zawarli wstępne porozumie
nie w sprawie dostaw gazu z Holandii 
do północnej części Francji. Rurociąg 
transportujący gaz ziemny przechodził
by przez terytorium Belgii, budowa je
go zostałaby zakończona w 1967 roku. 
Przy pełnej eksploatacji rurociągiem 
przesyłano by S mld ma gaam ziemnego 
rocznie.

Układ zawarty przez przemysłowców 
francuskich i holenderskich wymaga 
jeszcze zatwierdzenia przez rządy oby
dwóch krajów, (d)

W ZSRR WYPRODUKOWANO 
91 MLN TON STALI

Hutnictwo radzieckie wyprodukowało 
w ubiegłym roku około 91 min ton 
stali, czyli o ponad 6 min więcej ii 
w 1964 r. (W 1964 r. wytopiono w ZSRR 
84,7 min t stali1, w USA 118 min t, w 
krajach EWG 82,8 min t). Ogólnie oce
nia się, że produkcja hutnicza rozwija
ła się W ZSRR bardzo równomiernie i 
wydatnie poprawiono Jej strukturę.

Znacznie zwiększono produkcję wyro
bów walcowanych (o przeszło 4 min 
ton), w tym przede wszystkim rur str-

lowych. Mimo ił osiągnięto produkcję 
rzędu 9 min ton, to zapotrzebowania 
na rury stalowe jest znacznie większe, 
gdyż w ZSRR realizuje się obecnie ol
brzymi program budowy rurociągów 
dla transportu ropy naftowej i gazu 
ziemnego. Ponad 65 proc, wielkich pie
ców zostało jut przestawionych ną gaz 
ziemny.

Wielkie piece budowane w ZSRR na
leżą do najnowocześniejszych I najwięk
szych w świecie. Największy wielki piec 
w USA w Sparrows Point (należący 
do Bethleliems Stell c.) o średnicy 8,78 
m. o pojemności 1 430 m sześć, produ
kuje 3 177 t surówki na dobę, najwięk
szy w Japonii w Yawala o średnicy 9,75 
m, o pojemności 1 948 m sześć, wytapia 
3 269 t surówki na dobę, a największy 
w ZSRR w Magnltogorsku o średnicy 
9,75 m, o pojemności 2 002 m sześć, wy
tapia 3 518 t na dobę.

Obecnie czynione są przygotowania 
do budowy standardowych wielkich pie
ców o średnicy 11 m mogących produ
kować od 5 oob do 9 500 t surówki na 
dobę. Przewiduje się, te ogólna pro
dukcja stali w Związku Radzieckim w 
bieżącym roku osiągnie około 97 min 
ton stali, (d)

I 
HANDEL JAPONII Z KRAJAMI 

SOCJALISTYCZNYMI
Jak podają zachodnie agencje praso

we w ślad za danymi opublikowanymi 
przez japońskie ministerstwo handlu za
granicznego, szacuje się,, te obroty Ja
ponii ze wszystkimi krajami socjali
stycznymi przekroczyły w 1965 r. war
tość 1140 min dolarów.

nego. 
zywał 
wego. 
niczej

Omawiany podregion wyka- 
stale deficyt bilansu handlo- 
Plan nie przewiduje zasad- 
poprawy w tej dziedzinie.

Tempo wzrostu importu ma co 
prawda lekko się zmniejszyć (z 6,6 
proc, rocznie w ostatnim pięciole
ciu do 4,6 proc, rocznie), a tempo 
wzrostu eksportu — zwiększyć dość 
zresztą nieznacznie (z 3,4 proc.
rocznie pięcioleciu 1954/55 —■
1961/62 do 3,8 proc, rocznie), ale lu
ka w bilansie handlowym z uwagi 
na absolutny wzrost obrotów wzro
śnie ze 150 min dolarów w 1960 r. 
do 475 min dolarów w 1975 r. Bi
lans handlowy został opracowany 
w Oparciu o założenie redukcji im
portu artykułów konsumpcyjnych 
(tak pochodzenia rolniczego, jak i 
przemysłowego), ale 1 w przewidy
waniu znacznego zwiększenia im
portu dóbr inwestycyjnych.

Charakterystyczne dla tego planu 
jest uzależnienie osiągnięcia celów 
od warunków zewnętrznych. Auto
rzy planu wyraźnie stwierdzają, że 
w okresie najbliższych 10 lat ko
nieczna jest znaczna pomoc zagra
niczna. W produkcji bowiem ekspor
towej można liczyć na kapitał pry
watny, natomiast w produkcji na 
potrzeby wewnętrzne koszty inwe
stycji mogą być pokrywane jedynie 
z funduszów publicznych. Ponieważ 
fundusze publiczne pochodzące ze 
źródeł wewnętrznych będą niewąt
pliwie niewystarczające — muszą 
być one uzupełnione napływem 
środków zagranicznych.

Obliczając deficyt bilansu han
dlowego, autorzy planu zakładają, 
że nastąpi stabilizacja cen na ryn
ku światowym dla artykułów eiks- 
portowanych przez podregion i że 
w zasadzie „terms of trade” będą 
układały się dość korzystnie dla 
krajów 'rozwijających się. Założe
nie to w świetle dotychczasowych 
doświadczeń wydaje się raczej opty
mistyczne. Jak wiadomo, oba te 
warunki zależą od wielu czynników.

W planie tym ponadto istnieje 
wyraźna zachęta do Integracji sub
regionu. Zakładając, że wystąpi 
pewien proces integracyjny — w 
planie jest mowa o odpowiedniej

Pierwszym partnerem Japonii ■ kra
jów socjalistycznych jest Chińska Repu
blika Ludowa. Obroty z nią w 1965 r. 
osiągnęły 480 min doi. (wzrost w sto
sunku do roku poprzedniego o 56 proc.). 
Japonia dostarczała Chinom w uh. r. 
głównie nawozy sztuczne, towary tek
stylne i maszyny.

Wartoić obrotów towarowych ae Zwią- 
sklem ' Radzieckim wyniosła w 1165 r. 
62« min doi. (d)

PRZEMYSŁOWCY FRANCUSCY 
ZWIEDZILI CSRS

i
W ostatnich dniach w Czechosłowacji 

bawiła delegacja Francuskiej Federacji 
Przemysłu Maszynowego i Elektroniczne
go, której przewodniczył znany fabry
kant samochodów — Francois Peugeot. 
W jej skład wchodziło ponad dwudzie
stu przedstawicieli dużych zakładów 
przemysłu maszynowego i elektro
nicznego oraz ministerstw i związków 
zawodowych.

Celem wizyty było omówienie możli
wości kooperacji produkcji i wvmiany 
patentów i licencji w latach 1965—1969, 
współpracy naukowo - technicznej 1 
zwiększenie obrotów towarowych w dzie
dzinie budowy maszyn I elektroniki mię
dzy Francją i Czechosłowacją. (d)

• 1

SPADEK BEZROBOCIA W USA
Według oficjalnego urzędn statystycz

nego Stanów Zjednoczonych Ilość bezro
botnych w tym państwie w ciągu 1965 r. 
uległa zmniejszeniu z 3,5 min do 2,9 min 
osób, co odpowiada 4,1 proc, osób za
trudnionych zawodowo. Ma to być re
kordowo niski procent niezatrudnionych 
w ciągu ubiegłych 9 lat. W grudniu r.ub. 
Ilość osób zatrudnionych osiągnęła po 
raz pierwszy liezbę 72,7 min osób. Zda
niem przedstawiciela urzędu statystycz
nego sytuacja ta jest wynikiem dobrej 
koniunktury gospodarczej na rynku we
wnętrznym, zwiększeniem zaangażowa
nia wojskowego Stanów Zjednoczonych 
w wojnie wietnamskiej oraz szkoleniem 
zawodowym w ramach programu rządo
wego.

Pierwsze wersje planów dla pod
regionów będą oczywiście dyskuto
wane z przedstawicielami odnośnych 
krajów i tak np. omawiany wyżej 
projekt planu dla podregionu Afry
ki Zachodniej na południe od Saha
ry' był przedmiotem analizy na 
sesji, która odbyła się w maju 
1965 r. w Dakarze, a która była po
święcona planom w dziedzinie obro
tów handlowych artykułów rolnych 
Afryki Zachodniej.

Kraje Ameryki Łacińskiej przy
gotowują opracowania w zakresie 
obrotów towarowych, produkcji i 
Inwestycji w rolnictwie w skali na
rodowej i regionalnej, które zamie
rzają traktować jako integralną 
część światowego wskaźnikowego 
planu rozwoju rolnictwa.

Prace,nad tym planem są obecnie 
w stadium początkowym. Założenia 
1 metodologia planu będą jeszcze 
przedmiotem rozważań i dyskusji 
państw-członków FAO, m. in. spra
wa ta znalazła się na porządku 
dziennym obrad XIII Konferencji 
FAO w Rzymie (od 20.XI do 10.XII 
1965 r.). Podkreśla się zresztą, że 
plan ten nigdy nie będzie sformu
łowany w ostatecznej formie; będzie 
on podlegał stale poprawkom i prze
róbkom w zależności od przemian 
zachodzących w poszczególnych kra
jach.

U podstaw tego planu, jak wyżej 
wspomniano, stoi zamiar pokazania 
nie tylko tego, co należy robić, ale 
głównie — „jak robić”, by przy
śpieszyć rozładowanie trudności w 
rolnictwie światowym, a przede 
wszystkim w krajach rozwijających 
się.

Główną wadę w koncepcji planu 
stanowi fakt, że ogranicza się on 
w zasadzie do pewnej korekty do
tychczasowych trendów rozwojo
wych. Na sprawę tę zwrócił uwagę 
prof. Kalecki na sesji międzynaro
dowych ekspertów zaproszonych 
przez FAO dla ustalenia metodo
logii opracowania planu. Przyjęta 
została wtedy sugestia prof. Kalec- 
kiego, by plan został opracowany 
w dwóch wariantach: minimalnym 
w oparciu o dotychczasowe kierun
ki rozwojowy i maksymalnym przy 
założeniu przeprowadzenia podsta
wowych reform strukturalnych w 
rolnictwie rozwijających się krajów. 
Jasne jest, że porównanie takich 
dwóch wariantów wykazałoby ko
nieczność realizacji reform struk
turalnych jako niezbędnego warun
ku przyśpieszenia tempa rozwoju 
rolnictwa i gospodarki krajów 
„trzeciego świata” jako całości.

Reasumując, wydaje się, że ini
cjatywę opracowania wskaźniko
wego, światowego planu rozwoju 
rolnictwa należy widzieć we wła
ściwych proporcjach. Nie można 
go przeceniać i liczyć, tak jak to 
robią niektóre rozwijające się kraje, 
że doprowadzi on do rewolucyjnych 
przemian w rolnictwie światowym 
w ogóle, a w ich rolnictwie — w 
szczególności. Nie można go z dru
giej strony potraktować lekceważą
co. Jest . to niewątpliwie pierwsza 
poważniejsza próba całościowego 
przedstawienia potencjalnych moż
liwości rózwoju rolnictwa świato
wego, współzależności między kra
jami i regionami świata 1 pokaza
nia, jak powinna kształtować się 
międzynarodowa współpraca gospo
darcza. by prowadziła do łagodzenia 
dysproporcji 1 trudności występują
cych w gospodarce światowej.

‘1 Gambia, Górna Volta, Mail, Mau
retania, Niger. Senegal, Wybrzeże Ko
ści Słoniowej, Dahomej, Ghana, Togo, 
Gwinea, Liberia, Sierra Leone.

ORĘDZIE

JOHNSONA 

O „STANIE 

PAŃSTWA”
Doroczne orędzie prezydenta po

święcone było w głównej mierze 
sprawom polityki zagranicznej. W 
zagadnieniach związanych z wew
nętrznymi sprawami Johnson bar
dzo lapidarnie omówił stan ekono
miki USA.

Podał on, że wartość produktu 
narodowego (GNP) wzrosła w ro
ku 1965 o 47 mld dolarów (w 
1964 r. GNP osiągnął 628,7 mld doi). 
Przewiduje się, że w 1966 r. pro
dukt narodowy osiągnie 720 mld 
doi. W przyszłym roku arministra- 
cyjnym wydatki budżetowe wyniosą 
112,8 mld doi, wpływy zaś do skar
bu państwa 111 mld doi.

Zmniejszenie deficytu budżeto
wego przy wzroście wydatków mi
nisterstwa obrony do 58,3 mld doi.

Dla rozwoju bieżącej koniunktury w USA cechą'-niezmiernie charakte
rystyczną jest fakt, że po raz trzeci w okresie ostatnich trzech miesięcy co
raz to inne, potężne ugrupowania przemysłowe przystępują do walki o pod
wyżkę cen na wytwarzane w jch zakładach produkcyjnych artykuły. Cha
rakterystyczne jest również i to, że walką ta toczy się między czołowymi 
koncernami amerykańskimi, a aktualną ekipą rządową,

Nie umilkły jeszcze echa listopadowych bitew o ceny aluminium i mie
dzi, a już w pierwszej dekadzie stycznia br. doszło do nowejpróby sil. tom 
razem kolejną stroną atakującą były czołowe koncerąy przemysłu stalo
wego. . .

Jak dziś to można stwierdzić, koncerny te wyciągnęły należyte doświad
czenia zarówno z pierwszej przegranej przez nie walki w 1962 r, jeszcze 
w okresie prezydentury J. Kennedyego, jak i z listopadowych zwycięstw 
odniesionych przez administrację nad przemysłem miedziowym i aluminio
wym. Batalię rozpoczęto nie atakiem frontalnym, lecz na wybranych od
cinkach, również odpowiednio rozłożono ją w czasie.

Dwa miesiące temu, pierwszy co do wielkości w amerykańskim przemy
śle stalowym koncern ,,U. S. Steel Co." podniósł ceny na blachę clenkowal- 
cowaną, przeznaczoną do produkęji puszek. Podwyżka była nieduża, rów
nież udział tej stali w ogólnej wartości produkcji niewielki — więc opera
cja przebiegła gładko i nie wywołała protestów. Drugi etap batalii o pod
wyżkę cen stali rozpoczęto w okresie ferii, na przełomie roku, kiedy więk
szość odpowiedzialnych członków rządu była poza Waszyngtonem. Bel 
uprzedniego zawiadomienia rządu, 31 grudnia, drugi co do wielkości kon
cern przemysłu stalowego „B.ethlehem Steel Co.”, a po nim „Inland Steel 
Co.” ogłosiły, że z dniem 4 stycznia podnoszą ceny stali konstrukcyjno-bu
dowlanej o 5 dolarów na tonie.' Po nich duża firma „Colorado Fuel and 
Iron Co.” ogłosiła podwyżkę o 3 dolary na tonie. Największy koncern 
„U.S. Steel Co.” początkowo wstrzymał się od decyzji, oczekując na reak
cję rządu.

W waszyngtońskich kołach rządowych zawrzało. Zamierzona podwyżki' 
z dwu stron zagrażała polityce rządowej. Z jednej strony powiększyłaby 
wydatki budżetowe, gdyż 25 proc, stali konstrukcyjno-budowlanej produ
kowanej w USA kupowały poszczególne ministerstwa na różne cele, w tym 
również w związku z realizacją programu budowy umocnień atomowych, 
budowy systemu sygnalizacyjno-radarowego, do budowy dróg o znaczeniu 
strategicznym itip. Tylko na zakup stali potrzebnej do budowy dróg wyda
no w 1965 r. ze środków budżetowych około 525 min doL Z drugiej strony 
podwyżka mogłaby wywołać reakcję łańcuchową w branżach przetwór
czych 1 od tej strony wzmocnić narastającą w USA tendencję inflacyjną.

Jak powszechnie wiadomo rząd prezydenta Johnsona w związku z roz
wojem wojny w Wietnamie znacznie przekroczył zaplanowany deficyt bud
żetowy.-Wielu ekonomistów zarzuca administracji waszyngtońskiej, że nad
mierne wydatki rządowe stały się przyczyną pojawienia się zjawisk infla
cyjnych w USA. Nie przesądzając, .czy mają oni rację, czy nie, należy zau
ważyć, że ostatnio miały miejsce fakty świadczące o trudnościach finanso
wych rządu waszyngtońskiego. Trudności te zmusiły go do wysunięcia pod 
adresem niektórych państw kapitalistycznych żądania parcypowania w 
kosztach wojny w Wietnamie, m. in. wysunięto je z pozytywnym skut
kiem, w stosunku do NRF i Japonii.

Przekroczenia budżetowe zmusiły również do ograniczenia realizacji 
szumnie zapowiedzianego przez prezydenta Johnsona programu tzw. Wiel
kiej Społeczności (opieka nad zdrowiem, rozwój oświaty, walka z ubóst
wem itp.) 1 do ograniczenia programu pomocy dla krajów Ameryki Łaciń
skiej. Jest to zrozumiałe, skoro się zważy, że budżet ministerstwa obrony na 
przyszły rok administracyjny, jak to podano w „Orędziu o Stanie Państwa” 
wzrośnie do 58,3 mld doi, a wydatki specjalne na prowadzenie wojny 
w Wietnamie w roku 1966/67 wzrosną, jak się na razie przyjmuje o 5,8 
mld dolarów.

W warunkach narastających' komplikacji zapowiedziana podwyżka cen 
stanowiła dla rządu podwójne zagrożenie. Należy również zauważyć, że 
atak koncernów stalowych został podjęty, z rynkowego punktu widzenia, 
w bardzo dogodnym dla nich okresie. Zapasy stali nagromadzone przez 
hurtownie i przemysł przetwórczy w czasie 7 pierwszych miesięcy 1965 r. 
w obawie przed wybuchem strajku pracowników przemysłu stalowego, po 
zniknięciu tej groźby w IV kwartale ub. roku, zostały szybko rozprowadzo
ne i całkowicie wyczerpane. Utrzymująca się dobra koniunktura w prze
myśle samochodowym 1 rosnące zamówienia zbrojeniowe mogą doprowa
dzić—zdaniem fachowców —w niedługim czasie do braków niektórych 
asortymentów stali, tym bardziej, że nadszarpnięte zostały ostatnio za
pasy stall znajdującej się w dyspozycji ministerstwa obrony.

W kołach przemysłowych po ogłoszeniu podwyżki wskazywano na to, te 
administracja nie dysponuje, jak w przypadku aluminium i miedzi, dosta
tecznymi strategicznymi zapasami stali, które mogłaby rzucić na rynek, 
by' tą drogą wywrzeć presję na Jconcemy stalowe.

W Waszyngtonie do kontrataku administracja wytoczyła ciężkie działa 
obronne. Najpierw przewodniczący ekonomicznych doradców prezydenta 
Gardner Acley oświadczył, źe podwyżka jest niczym nie usprawiedliwio
na, gdyż przemysł stalowy w USA w ciągu trzech pierwszych kwartałów 
1965 r. zwiększył swe zyski w stosunku do tego samego okresu 1964 r. 
o 28 proc., a w stosunku do 1963 r. o 65 proc., dowodził również, źe pod
niesienie cen o 5 dolarów na tonie Jest niemoralne I przyczyni się do roz
woju inflacji.

Również minister obrony wydał zarządzenie polecające podległym mu 
urzędom i przedsiębiorstwom wstrzymanie zakupu stali w koncernach, któ
re podniosły ceny i skierowanie ich do firm, które nie dokonały podwyżki. 
Podobne zalecenie wydano też władzom poszczególnych stanów, w celu 
stosowania ich przy zakupach stali na inwestycje budowlane, dokonywane 
z funduszów stanowych.

Jednak w konflikcie tym pozycje rządowe nie musiały bvć nadzwyczaj 
silne, skoro czołowy koncern „U. S. Steel Co.” odczekał i do’ zarządzeniach 
zgłosił „umiarkowaną” podwyżkę tylko o 2.75 doi. na tonie stali budowla
nej a administracja uznała ją jako „usprawiedliwioną”. Jednocześnie kon
cern ten obniżył ceny etall walcowanej na zimno o 9 doi. na tonie, lecz 
tylko w okręgach zachodniego wybrzeża. Właściwie jednak zniesiono różni
cę cen między tymi rejonami (która powstawała wskutek doliczania kosz
tów transportu), a rejonami wschodnimi USA. Pociągniecie to ma jedno
cześnie na celu przeciwdziałanie konkurenci! stall janpńskiel, oferowanej 
na zachodnim wybrzeżu po niższych cenach, niż amerykańska.

W ślad za U.S. Steel Co. poszedł koncern Bethlehem Steel Co. I inne 
Zmieniono poprzednie decyzje i dostosowano się do podwyżki o 2.75 doi. na 
tonie. Mimo Iż mówi się o kompromisowym rozwiązaniu konfliktu, jest 
bezspornym faktem, ie koncerny odniosły sukces nawet rezre-nując z wyż- 
szel nodwyźkl na rzecz niższej — ale też nodwv»kl. jedno^nle uzyskując 
środki na przeciwstawienie się zagranicznej konkurencji. Bitwa o podwyż
kę cen stali (choć tylko częściową), nie zakończyła się dla koncernów prze
mysłu stalowego, tak jak w 1962 r. całkowitą klęską i wycofaniem się na 
poprzednie pozycje.

Wzrost Ilości konfliktów między rządem Johnsona, a wielkim przemy
słem świadczy o narastaniu w USA trudności wewnętrznych. Orędzie pre
zydenta „O stanie państwa” Wygłoszone 13 bm. nie było w stanie ich 
przesłonić. Jak się one rozwiną, trudno przewidzieć. Jest jednak faktem 
że popularność prezydenta Johnsona w kołach przemysłowców z Północy 
USA znacznie spadła.

MIROSŁAW DYNER
Bethlehem Steel! Co. protfukute około 38 proc. nmervk.-rtTWcJ stali ko-nstrukxrvlno- 

buaowlanej. U. S. Steel Co 36 proc., Inland Steel Co. 9 proc., • pozostałe 17 proc, 
przypada na mniejszych producentów.

rząd chce osiągnąć przywracając na 
pewien okres poprzednią wysokość 
niektórych podatków pośrednich 
(opłaty akcyzowe), których obniżka 
weszła w życie z dniem 1 stycznia 
1966 r. Jednocześnie prezydent do
magał się usprawnienia obecnie 
obowiązującego systemu comie
sięcznego potrącania podatków z 
poborów oraz przyspieszenia Ścią
gania podatków z przedsiębiorstw.

„Żywię nadzieję, że kroki te — 
powiedział prezydent — wystarczą. 
Gdyby jednak wymagała tego sy
tuacja Wietnamu, nie zawaham się 
stanąć przed Kongresem, aby zażą
dać dodatkowych kredytów”. Fun
dusze specjalne na pokrycie kosz
tów wojny wietnamskiej wzrosną w 
roku budżetowym 1966/1967 według 
obecnych założeń o 5,8 mld doL

Johnson omówił również pewne 
obietnice dotyczące realizacji pro
gramu tzw. Wielkiej Społeczności, 
zapowiadając uchwalenie kredytów 
potrzebnych do jego realizacji (po
prawa warunków zdrowotnych, roz
wój oświaty, walka z ubóstwem 
Itp.).

Jak donosi prasa amerykańska, w 
pierwszych komentarzach większość 
członków Kongresu żywo krytyko
wała okresowe zawieszenie reduk
cji podatków pośrednich, uchwalo
ne w ubiegłym roku. Prasa świata 
kapitalistycznego w swych komen
tarzach zastanawia się, czy USA 
naprawdę stać jednocześnie i na 
„armaty i na masło".

(d)
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Nowoczesność —- to słowo, które nie schodzi 
s łam gazet od dłuższego już czasu. I nic dziw
nego — z nowoczesnością, naszej gospodarki 
łączy się możliwość rozwiązania wielu trud
ności — od przyspieszenia tempa wzrostu do
chodu narodowego zaczynając, a na problemach 
handlu zagranicznego kończąc. Pojęcie nowo
czesność potocznie rozumiane jest w sensie 
technologicznym. A więc nowe rozwiązania kon
strukcyjne, nowe, lepsze wyroby, syntetycz
ne surowce, udoskonalony, zmechanizowany 
1 zautomatyzowany proces produkcji. Jest to 
jednak tylko jedna strona medalu. Bowiem no
woczesność ma — jeżeli patrzeć na nią będzie
my w skali całej gospodarki, a przynajmniej 
w skali całej branży — 1 swój aspekt ekono
miczny. Jest to zresztą prawda dość oczy
wista — niestety nie zawsze doceniana.

Ilustracją do powyższej tezy mogą być przy
kłady, zawarte w artykule Andrzeja Mozołow- 
skiego pt. „Ciężkie chwile lekkiego przemysłu”, 
opublikowanego w ostatnim numerze „POLI
TYKI”. Jak wiadomo, przemysł lekki przecho
dził w ostatnich latach i przechodzi nadal inten
sywną kurację unowocześniającą. Polega ona 
przede wszystkim na zmianach surowcowych 
i technologicznych produkcji. A więc szybki 
wzrost udziału włókien sztucznych, coraz po
ważniejsze ilości włókien syntetycznych, sztucz
ne tworzywa w produkcji obuwia itp. Równo
cześnie zaczęto zużywać gorsze (i w mniejszych 
ilościach na jednostkę produkcji) surowce tra
dycyjne, w pierwszym rzędzie wełnę i skóry. W 
efekcie dokonano, jak pisze autor, „sztuki na 
pozór czarnoksięskiej”. Polegała ona — przy po
ważnym wzroście produkcji i ogromnym (stu
procentowym w ciągu S lat) wzroście ekspor
tu — na zmniejszeniu importu surowców i ma
teriałów pomocniczych. Za dokonanie tej sztuki 
należałyby się kierownikom, technologom i pra
cownikom tego przerńysłu najwyższe słowa 
uznania, gdyby nie’ jedno ale. Proces unowo
cześniania przebiegał bowiem bardzo nierówno
miernie i to nie z winy braku rozwiązań tech
nologicznych, lecz z braku pełnego ekonomicz
nego rachunku, czego wyrazem były i są luki 
technologiczne, obniżające ogromnie efektyw-

ność dokonanych wysiłków. Można w tym miejs
cu powiedzieć,, że zapełnienie tych luk wymaga 
dużych nakładów, a na to nas nie stać. Wydaje 
się jednak, że jest to rozumowanie uproszczone, 
że gdyby istniał kompleksowy rachunek, to 
można by przekonać kogo trzeba, że jak się 
buduje fabrykę anilany, to trzeba również mieć 
maszyny, na których można by ją przerobić na 
przędzę. Fakt, że Włosi robią obecnie najlepsze 
na świecie buty z bardzo kiepskich gatunków 
skóry, dostrzeżono bardzo szybko. Natomiast 
faktu, że' chemia dostarcza naszym garbarniom 
tylko połowę potrzebnego do przerobu kiepskich 
skór na ładne buty garbonu — jakoś umyka 
uwagi. Światowa tendencja produkcji lekkich 
tkanin, o rzadszym splocie, została przez nasz 
przemysł podchwycona, i słusznie. Niesłusznie 
natomiast bardzo powoli toruje sobie drogę 
inna, nowoczesna tendencja — kładzenia ogrom
nego nacisku na wykańczanie, tzw. apreturę, 
które w krajach o naprawdę nowoczesnym 
przemyśle włókienniczym zamieniło się z pro
cesu pomocniczego — na podstawowy proces 
produkcyjny.

Czy za te luki w nowoczesności, tak dotliwie 
odczuwane na rynku wewnętrznym, a również 
w eksporcie można winić tylko przemysł lek
ki? Na pewno nie. Co najmniej równą od
powiedzialność ponosi chemia. Jeżeli jednak ten 
ostatni resort, skoncentrowany na wielkich za
daniach wynikających z programu chemizacji 
rolnictwa nie ma sił ani środków na takie dro
biazgi, jak tworzywa, polepszenie jakości włó
kien, garbniki, środki apreturowe, kleje itp. — 
trzeba się zdecydować na import, przynajmniej 
niektórych najważniejszych preparatów, w do
statecznych ilościach. Inaczej będzie bity w 
przyszłości i handel zagraniczny — możliwości 
ekspansji naszego eksportu w tej branży zostaną 
ograniczone.

Jak więc widać, nowoczesność jest pojęciem 
kompleksowym. Uwzględnianie tego komplekso
wego charakteru nie jest łatwe — wymaga bo
wiem poważnych środków inwestycyjnych. Je
żeli chodzi o przemysł lekki, to niedostatki na 
rynku wewnętrznym, a również realne perspek
tywy eksportowe spowodowały, że strumień

inwestycyjnych złotówek nieco się zwiększył. 
Wydaje się jednak, że aby efekty tego strumie
nia były pełne — trzeba również przynajmniej 
w chemii znacznie więcej uwagi skoncentrować 
na produkcji' dla potrzeb przemysłu lekkiego.

Autor wspomnianego artykułu zwraca także 
uwagę na rolę rezerw w procesie unowocześnia
nia produkcji. Obecnie — ze względu na ogrom
ny popyt, robi się w tym przemyśle z tego co 
się ma — cżęsto przy pomijaniu obowiązują
cych norm, na co udzielą „zrezygnowanej apro
baty” handel. Rezerwy mogłyby dać pewien ’ 
oddech czasowy — a to przy rewolucjonizowa
niu techniki i technologii ma ogromne znacze
nie. Natomiast realność szybkiego stworzenia 
rezerw — stoi pod znakiem zapytania. Nie zna
czy to jednak, by z wysiłków w tym kierunku 
można było zrezygnować.

Na zakończenie pragniemy zasygnalizować 
kilka artykułów o innym nieco charakterze. < 
„PRAWO I ZYCIE” w ostatnim numerze po
święca sporo uwagi tzw. „przestępstwom chuli
gańskim". Pisze o nich od strony teoretycznej 
Czesław Czapow, a analizę charakteru prze
stępstw i przestępców na przykładzie Krako
wa daje Andrzej Zachuta. W „TYGODNIKU 
DEMOKRATYCZNYM” Tadeusz Sapociński re
feruje zmiany w naszym wywozie, koncentrując 
się na problemach tzw. „małego eksportu”, po
dejmowanego przez stosunkowo drobniejsze 
przedsiębiorstwa, ale w całokształcie naszych 
obrotów z zagranicą odgrywającego wcale po
kaźną i coraz bardziej istotną rolę. „KULTU
RA” komentuje i publikuje (ta dziwna kolej
ność wynika z proporcji ilościowych) pamiętni
ki Adenauera — gwoli sprawiedliwości dodać 
trzeba, że komentarze są ciekawsze od zapre
zentowanego fragmentu wynurzeń byłego kanc
lerza. c.

Książki
nadesłane

J. SAUSZKIN — WSTĘP DO GEO
GRAFII EKONOMICZNEJ — Wyda-

zowskl" — Regionalizacja gospodar
cza. ' .

OSKAR LANGE — TEORIA RE
PRODUKCJI I AKUMULACJI — wyd. 
drugie — przygotowane przy współ
udziale Antoniego Banaslńsklego na 
podst&wie wykładów na Uniwersy
tecie Warszawskim — str. 210, cena 
zł 16. PWN, Warszawa 1965,

Książka Jest niejako dalszym cią
giem „Wstępu do ekonometrii”. Po
dobnie Jak „Wsten do ekonometrii”.
powstała w wyniku wykładów wy- 

.—-----„ głoszonych na Wydziale Ekonomii
tłumaczyli: Piotr Kaitenberg i Jozef- , politycznej Uniwersytetu Warszaw- 
Borowik — str. .483, cena zł 50 — 
PWŃ, Warszawa 1965.

nie drugie — z Języka rosyjskiego

Autor dokonuje ekonomicznej oce
ny ważniejszych elementów środo
wiska . geograficznego. mających 

. szczególne znaczenie dla produkcji: 
skorupy ziemskiej i jej zasobów, kli
matu, hydrosfery (wód oceanicznych 
i lądowych), świata organicznego lą
dów (gleb oraz świata roślinnego 
i zwierzęcego.).

ZARYS TEORII GOSPODARKI SO
CJALISTYCZNEJ — Praca zbiorowa 
pod kierownictwem naukowym Alek
sego Wakara — str. 491, cena zł 46. 
PWN, Warszawa 1965.

Próba sformułowania podstaw fun
kcjonowania gospodarki socjalistycz
nej. Omawia zagadnienia . wzrostu 
gospodarczego, planowania perspek
tywicznego. bieżące zarządzanie go
spodarką, w tym podstawy rachun
ku ekonomicznego. ..formułę” zarzą
dzania oraz społeczne narzędzia rea
lizacji planu.

GEOGRAFIA EKONOMICZNA POL
SKI — Praca zbiorowa pod redakcją 
Stanisława Berezowskiego — str. 489, 
cena zł 45. PWN, Warszawa 1965.

Praca składa się z następujących 
rozdziałów: S. Berezowski — Poło
żenie Polski, J. Kostrowlckl — Śro
dowisko geograficzne, L. Kosiński — 
Ludność, M. Fleszar — Rolnictwo, 
A. Wrzosek — Przemysł, S. Berezow
ski — Transport i łączność, S. Bere-

sklego.
OSKAR LANGE — WSTĘP DO CY

BERNETYKI ■ EKONOMICZNEJ — 
przygotowane przy współudziale dr 
Antoniego Banasińskiego na podsta
wie wykładów na Uniwersytecie 
Warszawskim — str. 179, cena zł 24. 
PWN, Warszawa 1965.

Przedmiotem pracy Jest analiza 
przebiegu procesów gospodarczych 
przy użyciu współczesnego naukowe
go aparatu cybernetyki, a zwłaszcza 
jej gałęzi zwanej teoria automatycz
nej regulacfl. Książka ukazuje się 
jako pierwszy tom serii wydawnictw 
Polskiego Towarzystwa Cybernetycz
nego ■ I Państwowego Wydawnictwa 
Naukowego poświęconej tematyce 
cybernetycznej.'

MARIAN BŁAŻEJCZYK — KOŁKA 
ROLNICZE W PROCESIE SOCJALI
STYCZNEJ PRZEBUDOWY ROLNI
CTWA — Zagadnienia prawne — str. 
355. cena zł 32. PWN. Warszawa 1965.

Przedmiotem studium jest proble
matyka prawna kółek rolniczych w 
procesie socjalistycznej przebudowy 
rolnictwa.

ELŻBIETA NIEDZIELSKA — EKO
NOMICZNE SKUTKI ABSENCJI W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE — Metodyka
szacowania str. 156, cena zł 11.
PWE, Warszawa 1965.

Próba adaptacji jednej ze znanych 
■metod statystyki dla celów liczbo
wego oszacowania wielkości skutków 
absencji.

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Zamiast lusterka do obserwacji 
zwrotnej funkcjonuje ekran telewi
zyjny, na którym kierowca widzi 
dokładnie obraz drogi za wozem. In
ne przyrządy wskazują kierowcy 
ilość paliwa zużywanego przy da-
nej szybkości jazdy, przewidywany 

do celu podróży i

Z muzyką lżej
Niektóre samochodowe towarzy

stwa ubezpieczeniowe działające na 
terenie Stanów Zjednoczonych AP 
rozważają możliwość obniżenia staw
ki ubezpieczeniowej na samochody 
wyposażone w odbiorniki radiowe. 
Wyjaśnienie: podobno psycholodzy 
twierdzą, że muzyka ma dodatni 
wpływ na system nerwowy kierow
ców i wpływa na zmniejszenie zmę
czenia. (Motor 40/65)

czas przybycia 
odległość, jaka 
startu.

„Pomysłowy” 
projektowany i

go dzieli od miejsca

samochód został za- 
wykonany przez fir-

mę Chrysler-Plymouth, wchodzącą 
w skład Chrysler Motor Corporation. 
Firma ta nie ma zamiaru wprowa
dzać1 tego samochodu na rynek, ale 
wypróbowuje wiele Jego nowych 
właściwości, badając możliwości 
przyszłego ich zastosowania. (Hory
zonty Nauki nr 4).

i higieny pracy. Duże oszczędności 
uzyskano na energii elektrycznej, 
pracochłonności w obsłudze produk
cji, na kosztach inwestycji. Zlikwi
dowano nieporządek na nabrzeżach 
wyposażeniowych przez zmniejszenie 
ilości spawarek i osobnych rozdzie
laczy na tlen i acetylen, skrócono 
bardzo znacznie odcinki kabli spa
walniczych i węży palników auto- 
genicznych. Wyeliminowano źródła 
nadmiernych hałasów, których bez
pośrednią przyczyną było kilkadzie
siąt pracujących równocześnie spa
warek. Uzyskano również bardzo 
cenne miejsce na nabrzeżach i na 
wyposażanych statkach, dzięki cze
mu wydatnie poprawił się stan dróg 
dla celów przeciwpożarowych oraz 
przejść w obrębie samego statku. 
(BP Stoczni Gdańskiej 8/65).

Filmowanie w ciemnościach
Konstruktorzy jednej z moskiew

skich wytwórni sprzętu filmowego 
zbudowali kamerę, która może fil
mować w nocy i w zaciemnionych 
pomieszczeniach. Szczególnie cenne 
usługi oddaje nowa kamera medy
cynie, gdyż umożliwia filmowanie 
procesów zachodzących w komór
kach. Taką kamerą sporządzono np. 
film obrazujący życie leukocytów 
ujawniający między innymi ich ata
ki na bakterie chorobotwórcze, któ
re przeniknęły do organizmu.

Omawiana kamera pracuje w 
ciemności dlatego, że jest wbudowa
ny w nią elektroniczno-optyczny 
wzmacniacz, który kilka tysięcy ra
zy podwyższa jasność obrazu odbie
ranego przez obiektyw. Ciężar ka
mery wynosi 15 kG. Może ona wy
konywać 200 zdjęć na sekundę. (Ho
ryzonty Techniki 10/65).

Wszechstronne korzyści
Ciekawym projektem jest wpro

wadzone ostatnio w Stoczni Gdań
skiej rozwiązanie instalacji do spa
wania elektrycznego i do palników 
autogeniczpych na statkach znajdu
jących się w trakcie wyposażenia 
na wodzie. Pobieżne spojrzenie na 
burtę statku od strony nabrzeża 
wystarcza, aby stwierdzić, że zwi
sają z niej ogromne masy przewo
dów. Połapanie się w tym labiryn
cie Jest nie lada sztuką. Dla spawa
czy gmatwanina przewodów w każ
dej chwili w wyniku błędnego pod
łączenia przewodów do palnika sta
nowi potencjalne niebezpieczeństwo 
wybuchu.

Mistrzowie tracą czas
Interesujące badania czasu pracy 

mistrzów przeprowadzili socjologowie 
w zakładach przemysłu elektroma
szynowego warszawskiej dzielnicy 
Praga-Południe. Wszyscy mistrzowie 
byli zgodni co do tego, że niepo; 
trzebnie zabierają im zbyt wiele 
czasu uzgodnienia nie zawsze nale
życie opracowanej dokumentacji 
konstrukcyjnej i technologicznej. Za 
ograniczeniem tej czynności wypo
wiedziało się 81 proc, ankietowanych 
z działów produkcyjnych i ok. 64
proc. z działów pomocniczych.

Realizowany Stoczni projekt
składa się z dwóch części. Pierwsza 
z nich obejmuje zastąpienie spawa
rek elektrycznych jednostanowisko
wych ustawianych poprzednio przy
statkach 
ilościach

na nabrzeżach dużych
(ponad 40 spawarek przy

.Przegubowa" tokarka
Fabryka Urządzeń Mechanicznych 

„Poręba” przygotowała nowy model 
tokarki uniwersalnej, przeznaczonej 
do obróbki przedmiotów o długości 
toczenia do 5 metrów. Na specjalne

statku) — przez dwie spawarki wie
lostanowiskowe oraz uporządkowa
nie sieci kabli do snawania elek
trycznego. Druga część projektu o- 
bejmuie zorany w instalowaniu sie
ci tlenowei i acetylonowel na stat
ku. Wprowadzenie tych zmian po
zwoliło na nzvskanle poważnvch 
efektów ekonomicznych, organiza
cyjnych 1 w zakresie bezpieczeństwa

Charakterystyczne, że kłopoty z do
kumentacją mają mistrzowie nieza
leżnie od poziomu wykształcenia. 
Tym samym okazuje się, że w stylu 
opracowania dokumentacji technolo- 
giczno-konstrukcyjnej tkwi ogrom
na rezerwa produkcyjna.

Inną czynnością, przysparzającą 
mistrzom zbyt wiele kłopotów i nie
potrzebnie absorbującą czas, są re
klamacje w sprawie norm. Równo
cześnie mistrzowie chcieliby poświę
cać mniej czasu niż obecnie na ta
kie sprawy, jak zabezpieczenie wy
konania oracy określane i Jako ..ro
bota pilna”. reklamacje w dziale 
kontroli technicznej związane z wy
jaśnianiem jakości wytworzonych de
tali. zaopatrzenie stanowisk pracy 
oraz udział w naradach. (BNT-PAP).

życzenie klienta maszyna może być 
przystosowana do toczenia przedmio
tów nawet o większych rozmiarach. 
Masywna, odporna na wibracje 1 od
kształcenia konstrukcja tokarki 
umożliwia dokładną obróbkę przed
miotów o ciężarze dochodzącym do 
1 ton. (BNT-PAPJ

Maszyny 1966-67
Plan postępu techniki w przemy

śle elektro-maszyn owym w latach 
1966—67 przewiduje przede wszyst
kim opanowanie i uruchomienie 
produkcji ponad 1.350 nowych wy
robów. Wśród nich 260 — to skom
plikowane typy maszyn, urządzeń i 
środków transportowych. Równo
cześnie przewidziana jest moderni
zacja i rekonstrukcja ok. 730 waż
niejszych wyrobów oraz zastąpienie 
600 wyrobów technicznie przestarza
łych produktami całkowicie nowymi, 
bądź zmodernizowanymi. Wartość 
produkcji nowo uruchamianej w la
tach 1966/67 wyniesie ponad 28 mld 
zł, co stanowić będzie ok. 10 proc, 
całości produkcji w tym okresie 

(BNT-PAP)

Śamochód przyszłości
Szereg nowoczesnych rozwiązań 

zaprezentowano na Wystawie Samo
chodowej 1965 w Chicago, w „samo
chodzie nowych pomysłów”.

Za naciśnięciem guzika, wytworna, 
zamknięta limuzyna zamienia się w 
otwarty samochód turystyczny. Cały 
dach Jest ze szkła z wyjątkiem 
sztaby metalowej, o szerokości 10 
do 20 cm, przechodzącej przez jego 
środek, która stanowi ramę dla 
szklanych płytek dachu; dach może 
być wciągany do wnętrza nadwozia. 
Materiał szklany Jest czuły na świa
tło: ciemnieje, kiedy światło jest 
bardzo silne, i na odwrót — auto
matycznie jaśnieje w dnie pochmur
ne. Zmiany te zachodzą w przecią
gu zaledwie kilku sekund.

Samochód Jest wyposażony w od
biornik , telewizyjny, umieszczony na 
armaturze po stronie pasażera na 
przednim siedzeniu, Oprócz niego 
transmisje oglądać mogą dwaj pa
sażerowie zajmujący tylne siedzenia; 
natomiast kierowca nie może ich 
widzieć. ... * . ■Między obu przednimi siedzeniami 
leży długa konsola wystająca nie
znacznie nad- poziom podłogi, przy 
pomocy której pasażerowie mogą 
prowadzić rozmowy telefoniczne, 
dyktować listy, albo słuchać spra
wozdań I biuletynów służbowych. 
Na konsoli znajdują się również 
regulatory radia i telewizji oraz 
kompletnie wyposażony bufet ■ kub- 
kami 1 termosem.

Usługi komunalne w latach 1950 - 55
Gwałtowne tempo urbanizacji naszego kraju po woj

nie stawiało poważne wymagania w zakresie usług ko
munalnych. Ponieważ jednak głównym celem w latach 
1950—1955 była rozbudowa produkcji przemysłowej, 
dlatego środki przeznaczone na podniesienie stopy ży
ciowej mas pracujących w dziedzinie warunków mie
szkalnych i usług komunalnych musiały odbiec od ist
niejących potrzeb. Mimo to były one niewspółmiernie 
wysokie w stosunku do sum, jakie kiedykolwiek wy
datkowano na potrzeby w tym zakresie.

Nakłady finansowe na nowe inwestycje I kapitalne 
remonty zakładów komunalnych w planie 6-letnim 
miały wynieść 12,3 proc, wszystkich kosztów przezna
czonych na rozbudowę całej gospodarki narodowej, a za
tem znalazły się na trzecim miejscu po przemyśle i ko
munikacji. Na budownictwo mieszkaniowe wraz z re
montami przeznaczono 9,4 proc., na nakłady.i urządze
nia komunalne 3,1 proc, całości nakładów inwesty
cyjnych.

Warto przypomnieć, że na odbudowę 1 inwestycje 
urządzeń komunalnych w latach planu 3-letniego wyło
żono ok. 30 mld zł. Natomiast przeciętna roczna okresu 
sześciolecia miała być pięciokrotnie wyższa od prze
ciętnej rocznej lat 1945—1949.

W ciągu lat 1950—1955 z ogólnej sumy 187,2 mld zł 
na wodociągi I kanalizację przeznaczono 44 proc., 'na 
komunikację miejską — 23 proc., na ulice i mosty 
w miastach oraz na ich oświetlenie — 17 proc., na

ochronę przed pożarami na wsi i w miastach — 6 proc., 
na zieleń i oczyszczanie miast — 5 proc., na meliorację, 
łaźnie i pralnie — po 1 proc, oraz na hotele — 1,5 proc.

Trzeba zaznaczyć, że w 1950 r. tylko 52,6 proc, miast 
było wyposażonych w wodociągi i 46,3 proc, w kanali
zację, na skutek czego tylko 60 proc, ludności miejskiej 
korzystało z wodociągów, z kanalizacji — 51,1 proc., 
z gazu — 35,2 i z komunikacji miejskiej — 8 proc. 
W 1955 r. przewidywana liczba ludności miejskiej, ko
rzystającej z wodociągów miała wynieść 80 proc., z ka
nalizacji — 72 proc. Liczba miast wyposażonych w wo
dociągi miała wzrosnąć o 60 proc., a w kanalizację — 
o 52 proc.

W latach 1950-55 nakłady Inwestycyjne wzrosły 
O 138 proc. Dzięki temu długość sieci wodociągowej 
wzrosła o 20 proc., zużycie wody w gospodarstwach do
mowych — o 42 proc., długość sieci gazowej — o 5 
proc., zużycie gazu w gospodarstwach domowych — o 
94 proc., długość tras tramwajowych i trolejbusowych 
— o 16 proc., ilość wozów komunikacyjnych — o 43 
proc., przewozów pasażerskich — o 64 proc. Mimo to 
przyrost zdolności usługowej urządzeń komunalnych w 
latach 1950—1955 pozostał w tyle nie tylko za tempem 
wzrostu nakładów inwestycyjnych, ale również za tem
pem wzrostu ilości mieszkań i liczby ludności miej
skiej.

W wielu przypadkach możemy się poszczycić wzoro
wymi rozwiązaniami komunikacji miejskiej w latach

1950—1955, wzrostem liczby miast mających przedsię
biorstwa komunikacji, wzrostem długości torów tram
wajowych — o 48 proc., linii trolejbusowych — o 263 
proc, i autobusowych o 99 proc. Równocześnie komu
nikacja miejska przeżywała bardzo trudny okres ze 
względu na wysoki stan zatrudnienia ludności, przy-
stąpną taryfę opłat oraz na ogół duże odległości za
mieszkania od miejsc pracy, zwłaszcza w miastach 
zniszczonych przez działania wojenne.

Poza odbudowującą się' Warszawą, miejscami kon
centracji nakładów komunalnych, stały się przede 
wszystkim stare i nowe zagłębia przemysłowe. Przy
kładem była rozpoczęta inwestycja wodociągowa i ka
nalizacyjna w Łodzi. Czynnikiem powodującym odejście 
od planowanego wyrównania dysproporcji założonego 
w planie 6-letnim, była konieczność wyposażenia no
wo powstających miast i osiedli w urządzenia komu
nalne. Zadaniu temu przyznano priorytet przed doinwe
stowaniem już istniejących miast i osiedli, wychodząc 
z założenia, że budowane nowe miasta i osiedla robot
nicze nie mogą przypominać osad przyfabrycznych z 
lat przedwojennych. •

Równocześnie rozbudowa urządzeń i zakładów komu
nalnych istniejących, jako znacznie efektywniejsza od 
inwestycji rozpoczynanych, odciągała poważne środki. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że same rady narodowe dyspo
nując skromnymi zasobami na tego rodzaju inwestycje, 
dawały pierwszeństwo rozbudowie urządzeń istnieją
cych.

W gospodarce komunalnej przez cały niemal okres 
realizacji planu 6-letniego występowały trudności wy
wiązania się z podjętych w planie zobowiązań na 
skutek szybko postępującej urbanizacji i wzrostu za
potrzebowania na usługi komunalne.

M. S.
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